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Wydanie południowe.
P r z e d p ł a t a

na „Głos Narodu“ wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40-—, kwartalnie kor. 10-— 
miesięcznie kor. 3'40. Za 
granicą: kwartalnie kor., 
13'—, rocznie kor. 52'—. 
Adres Administracji: Gar­

barska 7.
Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy na pro­
wincję 16 hal.
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inseratowego od ul. Jagiellońskiej I. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 
halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna 
w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w  Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam
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Numer świąteczny „ E t a  Narodu" wraz s „Głosem literackim i społecznym".

T A D E U S Z  K O ŚC IU SZK O .N A PO LE O N  I.

bienia słabszych!...
Ileż to razy i nasz Zygmunt stary bił ser­

cem w pierś spiżo wą, wołając, iż dzień Zmartwych­
wstania zaświtał, iż noc niewoli i barbarzyństwa 
minęła, a mimo to w Ojczyźnie naszej cęas 
Wielkiego Postu — pokuty i żałoby nie ustaje, 
ani rezurekcji zwycięstwa nie ma!...

A jednak — w taki dzień Święta uroczystego 
czujemy się silniejsi i więksi w ducha mocy. Jak 
pył ziemskiego kurzu otrząsamy z myśli zwątpień 
i goryczy bole — serce nasze potężnieje w uczuciu 
i  wierzymy, iź Zmartwychwstanie obala mogiły, a 
noc rozjaśnia świtem słonecznym!

Ileż to razy patrzymy na ten dzień Święta 
wielkiego w tern przeświadczeniu, iż istotnie przez 
Moc wiary i Światło nauk opartych na praw­
dzie idziemy wyżej i wyniszczamy pogaństwa 
błędy... lecz — złudą to było... bo do dnia try-

go Zmartwychwstania nie odżyje, ani my, jako na­
ród zgnębiony, z grobu niewoli nie zmartwychwsta­
niemy, jeśli w ofierze cierpień i poświęceń tyle nie 
złożymy na pogrzebanie siebie, ile dał Zbawca, za­
nim Go w grobie złożono,..

„Stara i św ięta mych ojców ziemico! 
„Kwitniesz jak  dawniej żytem i pszenicą

„I m iasta twoje wspanialej się bielą
„I wioski twoje lepiej się weselą
„Nic nie straciłaś od dawniejszej daty
„Nic nie straciłaś — tylko w ielkich ludzi...
„Na nasze czasy może ich nie trzeha
„Dziś w iek jest wielkim, a nie jeden człowiek

 dziś czasy, trudy, nauki, zdobycze nazywamy
wielkimi, ale — o serca i poświęcenie się zaiste

ożywić — półczucia zamienić w uczucia wiemo- 
trwałe, która da wielki wiek nie z dni i lat swo­
ich, ale z wielkich ludzi, wielkich wiarą i poświę­
ceniem !

NAPOLEON i KOŚCIUSZKO.
Pierwsze św ięta W ielkiej Nocy XIX. w ieku miały 

dziwny charakter w  Paryżu, w  którego stronę od la t 
dw unastu zwrócone były nieprzerwanie oczy całego 
świata. Po rzeczach niesłychanych, po tym  chaosie, co 
pochłonął przeszłość i roztoczył kręgi krwawego fer­
mentu od Oceanów po oceany, — nastaw ała chw ila 
względnego ładu i  skupienia. Ponad zamęt powszech­
ny wystrzelała wysoko w  górę olbrzymia, nadludzka 
postać trzydziestoletniego młodzieńca o piorunowym

ZMARTWYCHWSTANIE. umfu potrzeba poprzednio wielkich dni zaparcia 
się i poprawy.

W dobie grobowego pognębienia i złamania — 
wielkie dnie zaparcia się i ofiar, wyniszczających 
egoizm, to droga na zmartwychwstanie potężne. 
Lecz niestety:

„W yście przywykli zabijać — półczucia 
„I zmartwyehwstawaó lecz półzmartwychwstaniem

jak Chrystusowe, aż do zgnębienia nocy i zjednania 
świtu — nie pytamy...

Ileż to razy zmartwychwstawała przyroda po 
śnie zimowej niemocy, a my nie uczuliśmy w swem 
życiu wiosennych sił — oguia i czynu!...

Ileż to razy Chrystus z grobu wstający przema­
wiał do nas słowy wielkiego wzoru i przykładu, 
amyśmyusty powtarzali „zmartwychwstanie", lecz 
w sercu i życiu byliśmy— półzmartwychwstaniem...

Nie jesteśmy atomem rzuconym w wir wszech­
świata, który ma lecieć tak długo, aż go inne, po­
tężniejsze atomy zespolone zetrą w nicość i pył... 
Dzwony kościołów, brzmiące dziś potężną pieśnią 
tryumfu i chwały brzmią i dla nas, a krzyże, świe­
cące w blaskach słońca — trwają i trwać będą.

Zmartwychwstanie Baranka, który dobrowolnie 
dał się na ofiarę niech będzie nam i Ojczyźnie na­
szej tą Mocą i Potęgą, która zdoła ducha w nas

S t o  l a t  t e m u .  *

Heż to razy, od czasu wielkiej ofiary na szczy­
cie Golgoty — ludzkość, odkupiona męczeństwem 
Zbawcy witała dzień Zmartwychwstania, a je­
dnak — jakże daleko jeszcze jest w duchu, w ser­
cu i w czynach do tego, aby istotnie wstała z mar­
twoty i żyła tak, jak żywym przez wiarę żyć na­
leży...

Ileż to razy uderzały już dzwony radosną 
pieśnią ogłaszającą światu, iż po dniach cierpień, 
mąk i złożeniu ofiary bezgranicznego poświęcenia — 
zawitał dzień tryumfu i chwały, a ludzkość prze­
cież nie pojęła tego czynu lecz dalej nurza się i 
kala w upadkach krzywd, niesprawiedliwości i gnę-

S t o  l a t  t e m u .

powiedział Słowacki ze skargą żalu... bo i miast roz­
wijania a budzenia wielkich ucznć, my zabijamy 
drgnienia serc, któreby mogły przerywać ciszę snu 
samolubnego, gasimy iskry, któreby mogły rozświe­
cie przestrzeń po za naszem ja rzuconą... I praw­
dziwie — półzmartwyohwstania nasze chcemy uwa­
żać za wielkie drogi do pełnego słońca odrodzenia 
narodu!,.. A ani ludzkość cała drogą Chrystusowe-
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błysku myśli i rzucała sobie do stóp najdumniejsze 
moce Europy. Eównocześnie Krzyż, dotąd tępiony, po­
jaw ił się znowu, w itany z coraz większą czcią i ra ­
dością; coraz częściej pochylały się ku niemu zaka­
zane przedtem kościelne chorągwie i wznosiły fale 
dymu kadzielnic, prześladowanych aż do tej chwili 
n a  równi z innemi symbolami katolickiego obrządku.

W  Tuilerjach św ietny dwór Józefiny, rozbawiony 
w edług wykwintnych pomysłów niewyczerpanego Tol- 
leyranda, mało zapewne myślał o znaczeniu pam iątki 
dn ia W ielkiej Nocy. Nie było tam nikogo, ktoby 
przypomniał, że poza stiaszną rzeczywistością życia, 
tak  ohydną wówczas, tak  zanurzoną w  otchłani gw ał­
tu , bezprawia, mordów, pożogi i rozpasauia żądz — 
jest nieśmiertelność dusz, jest pozaświatowe Królestwo 
Boże, jest sprawiedliwość przedwieczna i że miljony 
korzą się tej nocy pokornie u  stóp ołtarzy, czerpiąc 
w  rozmyślaniach nad tajem nicą Zmartwychwstania — 
pokrzepienie, otuchę, nadzieję...

Ale dumny i samotny Pierwszy Konsul musiał 
mieć ponurą chwilę zamyślenia wówczas, kiedy do­
noszono mu, że lud paryski, szydząc z republikań­
skiej religji, garnie się już tłum nie na nocne modły 
w  katolickich św iątyniach i błogosławi wieści rado­
snej o Zm artwychwstaniu, symbolu wybawienia i spo­
koju, że duchowni, którzy odmówili rządowej przy­
sięgi, płomienni apostolską gorliwością, porywają za 
sobą masy i budzą w nich machabejską moc ducha 
do przelania ostatniej kropli k rw i za spraw ę re lig ji,. 
że piętnastotysięczna czereda pożenionych księży-apo- 
stołów budzi pogardę i obrzydzenie, a jest tylko je- 
dnem więcej pobudzeniem każdej szlachetniejszej na 
tu ry  do głośnego wyznawania wierności dla Piotro- 
wego następcy i Chrystusowego Namiestnika!...

Czy jenerał Bonaparte wierzył w  cokolwiek w ię­
cej, oprócz — w siebie? Czy uznaw ał kogoś ponad 
sobą? Czy nie przeniknął go raczej ów mickiewiczow­
ski Maciek nad Maćkami, kiedy wśród napoleońskie­
go entuzjazmu w Soplicowie wołał w  dwanaście lat 
po tem :

Cesarz idzie do Moskwy... daleka to droga,
Jeśli cesarz jegomość wybrał się bez Boga!

Niemniej jednak nie mogło nie być momentów, 
w  których ten umysł, najświetniejszy, na jak i zdo­
była się siła  przyrody, staw ał strapiony wobec za­
gadki wszechbytu i poddawał się uczuciu, że poza 
dotychczasowym światem zmysłów je st moc wszech­
władna, wobec której nawet niezwyciężony zdobywca 
Italji jest tylko słabem i kruchem narzędziem prze­
znaczenia...

W takich chwilach stawać m usiała przed oczami 
Napoleona straszna wiadomość, ja k ą  świeżo odebrał 
z P etersburga o okropnym zgonie rosyjskiego sprzy­
mierzeńca, wespół z którym m iał położyć koniec „nie­
sprawiedliwościom rządu angielskiego", którem u rok 
1emu odsyłał całą armję uzbrojonych i  świeżo odzia­
nych jeńców i którego obdarzał szpadą wielkiego 
mistrza Johannitów , podarunkiem Papieża... Nic tak 
nie wstrząsnęło umysłem i organizmem Napoleona, 
jak  to uduszenie P aw ła za wiedzą i zgodą rodzonego 
. • uegn sec.; • ;l;ie > i marzycielskiego syna,
k, _ lat nie w! ■ ’ ,1 iść do Paryża i Tuile-
rń y  jako t.jumfeT": i ■ nea Niezwyciężonego... 
V\ takich chwibieh pn.teznwać m usiał jenerał Bona­
parte .Mi-ewe. bitwę ood ikaskiem, W aterloo...

To też w  niewieie dni po tej pierwszej W ielkiej- 
nocy stulecia, pisze Pierw szy Konuul do francuskiego 
posła w  Rzymie, Cacaulta, aby „wobec Papieża za­
chowywał się tak, jak  gdyby to był wódz stojący na 
czele 200.000 żołnierzy" a ze skwapliwością stara 
się o spokój, zgodę i układ za Stolicą Świętą. A choć 
grozi, że bez w ahania wyda Rzym na łup wojsk 
francuskich, sam zaś wciśnie w  izbę utworzenie od­
rębnego francuskiego narodowego Kościoła, — nie 
uczyniłby w tedy tego. Rozumie on już w tedy zbyt 
dobrze głębokość i doniosłość panowania, jakie nad 
duszami ma Chrześćjaństwo i czuje, że moc jego za- 
słaba, aby z niem walczyć... K ardynał Consaloi ma 
zadanie dość łatwe, zwłaszcza, gdy niebawem pycha, 
która żre duszę tego nadczłowieka, każe zapomnieć 
o pierwszych pobudkach liczenia się z potęgą Ko­
ścioła i podsuwa myśl posłużenia się tą  potęgą, aby 
ze siebie uczynić Pańskiego Pomazańca, dla dodania 
mistycznego blasku swojej ziemskiej wszechm ocy.. .

W  skromnym pokoiku przy ulicy de Lille N r 545 
spędzał te same św ięta sto lat temu, samotnie, cicho, 
smutnie, strasznie, człowiek jeżeli nie duchem, to 
sercem stokroć większy i piękniejszy, niż rosnący 
w świetności Pierwszy Konsul.

Człowiek ten m iał w tedy pięćdziesiąty p ią ty  rok 
życia, ale już od pięciu lat czuł się „zniedołężnia- 
łym -, „nie mogącym sobie dać r a ly  ni moralnie ni 
fizycznie" P ierś m iał pokrytą bliznami, nogę poszar­
paną od ostrza bagnetu i głowę poranioną trzema 
krzyżującemi się z sobą cięciami. Energiję nerwów 
jego zniszczyła niepowrotnie klęska ostateczna i nie- 
Wola Ojczyzny, dwuletnie więzienie w petropawłow- 
skiej twierdzy, i gorszy nad wszystko przymus mo­
ralny do złożenia przysięgi na wierność carowi, w  
zamian za wolność 12.000 towarzyszy broni.

Pasmo życia jenerała Tadeusza Kościuszki do 
dnia 26 marca 1798 roku, kiedy do mieszkania jego 
w Filadelfji przy ulicy Czwartej nadeszły listy  z E u ­
ropy, donoszące, iż Republika Cisalpińska prowadzi 
układy z jenerałem Dąbrowskim, chcąc zawrzeć trak ­

tat z uosobiającymi Polskę Iegjonami, — od dnia 18 
czerwca tegoż roku, kiedy spiesząc z bijącem radością 
sercem, wylądował w Bajonnie, aż do dnia 25 czerwca 
1815 roku, w którym napisał w W iedniu wieko­
pomny list do ks. Adama Czartoryskiego i z rozpaczą 
w sercu przestał służyć Ojczyźnie, bo dla niej nic 
uezynić nie mógł — pasmo to jest jedną z najstrasz­
niejszych cichych tragedji, przez jak ie  serce ludzkie 
przechodzić mogło.

Entuzyasiyczny republikanin, gorący miłośnik 
wolności ludów, przybywa do F rancji z szlachetną 
w iarą, że bohaterska Francja, w  nieustraszonym po­
chodzie zwycięzkim i z szlachetnymi wodzami na czele 
obali laaa dzień wszystkie monarchje świata, obdarzy 
wolnością wszystkie narody i po republikańsku urzą­
dzi E u ro p ę ; w liście dumnym, wyniosłym, obelży­
wym prawie, rzuca carowi w  oczy dar, który go pali, 
odkąd czuje, że blizkim może być dzień, kiedy ten 
car stanie się jeńcem  Polaków. Zawiadomił komendę 
legjonów o przybyciu i w ysłuchał sprawozdań adju- 
tanta, n a  każdym kroku jest przedmiotem entuzjas­
tycznych wybuchów czci i uw ielbienia F rancuzów ; 
kiedy się pojawił na galerji w  paryskiej Radzie 
Pięciuset, ^przewodniczący zawołał, że „nieszczęścia 
Polski nie będą wiecznemi, ponieważ znakomity o- 
brońca wolności sarmackiej wrócił już do Europy"... 
Rządy rozbiorowe drżą obawą i otaczają Kościuszkę 
siecią szpiegów, a udzielając sobie nawzajem szczegółów
0 każdem jego poruszeniu, naznaczają cenę za jego 
głowę... Kniaziewicz przywozi wielkiemu wodzowi 
szablę Jana Sobieskiego... W ybicki pisze m azurek: 
„M arsz! marsz! z ziemi włoskiej do P o lsk i” '..

Ale to hasło zamrzeć musiało na wieki w życiu, 
nieśmiertelnie miało brzmieć tylko w  pieśni polskiej...

Kościuszko czekał... Lała się polska krew  stru ­
mieniami na ziemi włoskiej... On listam i zagrzewał, 
myślą i sercem był z towarzyszami broni, a czekał 
wciąż ze drżeniem, aż nadejdzie chwila, w  której 
rząd republiki francuskiej zwróci się do niego ze sło­
wami : „Jenerale! Czas nadszedł! Spełniamy dług 
wdzięczności! Prowadź swoich bohatwów i nas ra ­
zem z nimi do twojej ziemi krw ią przesiąkłej, obalić 
tyranów i ugruntować wolność..." Kościuszko cze­
kał... I  przyszedł do niego człowiek młody, o twarzy 
płonącej gorączkowym ogniem, poprzedzony sław ą roz­
głośną, przyszedł Bonaparte w  pierwszych dniach li­
stopada 1799 roku z komplementem na ustach i z za­
chmurzoną twarzą, na której malował się zamiar u- 
kryty. Serce Kościuszki zadrżało niepokojem: ten 
młodzieniec nie myśli o wolności narodów, ten wódz 
nie stworzy republikańskiej Europy. D elikatna i w ra­
żliwa natura bohatera z pod Racław ic odczuła od 
pierwszej chwili, że metal, z którego stworzony jest 
biust zwycięzcy z pod Arcole i z pod A bukii— innego 
jest gatunku, i że po tej głowie genjalnej roi się 
wszystko może, pru^z marzeń o uszczęśliwieniu spo­
łeczeństw i hołdzie przed ideą wolności... Przestrzegł 
też szybko Kościuszko członków rządu, że młodzieniec 
knuje coś złego, i że trzeba go się strzedz... Za kilka 
dni Lucjan Bonaparte odegrał niecną komedję przed 
żołnierzami otaczającemi Tuilerje, M urat poprowadził 
ich do ataku na bagnety przeciw  reprezentantom ludu, 
a Napoleon kazał się ogłosić Pierwszym Konsulem 
Francji...

Z głową opartą o dłoń, z oczami peinemi łez prze­
pędził Tadeusz Kościuszko pierw szą W ielkanoc XIX 
wieku. P ieiw say Konsul zapomniał o tern, co mówił 
do Sułkowskiego pięć la t temu, że „kocha Polaków
1 bardzo ich ceni; że rozbiór Polski jest czynem nie­
prawości, który utrzymać się nie może; że wreszcie 
ukończywszy wojnę we Włoszech sam pójdzie na czele 
Francuzów, żeby zmusić Rosjan do oddania P olsk i” . 
D w ukrotnie jenerał Dąbrowski w ypracowywał plan 
wyprawy do Polski: raz w  Mantui 1797, aby iść przez 
Kroację i W ęgry, drugi raz 7 lipca 1800, ale Bona­
parte nie raczył naw et odpowiadać...

Z carem rosyjskim wymieniał Pierwszy Konsul 
grzeczności i starał się o jego względy, a choć w  po-, 
koju lunewilskim  dyktow ał w arunki A ustrji według 
własnego uznania, zgodził się na podyktowanie przez 
A ustrję warunków śmierci dla legjonów. Tych, któ­
rzy mu k.-wią okupywali trjumfy w  nadziei wdzięcz­
ności, w ysłał przeciwko murzynom w San Domingo 
na p ew rą  i straszną zgubę... To też kiedy ni kilka 
dni przed W ielkanocą m inister policji Fouchć, wspom­
niał Kościuszce, że Pierwszy Konsul o nim mówił — 
nasz naczelnik odrzekł z goryczą i pogardą: „Juz nie 
mówię nigdy o nim".

Cóż się dziwić, że kiedy w  pięć la t potem wielki 
cesarz Francuzów gotując się na wyprawę do Rosji, 
przypomniał sobie o Kościuszce i wezwał go z za­
kątka w  B errille  „nie chcąc bez jego zdania nic 
przedsiębrać i pragnąc by mu Kościuszko towarzy­
szył" — Kościuszko zażądał dowodów, że cesarz wy­
wdzięczy się Polsce za jej pomoc...

Odpowiedź ta  była Napoleonowi tak niespodzie­
wana, że nie przypuszczając je j, zapewnił już przed­
tem rozentuzjazmowanych Dąbrowskiego i WyDickiege, 
że Kościuszko przemówi niebawem do narodu... Ale. 
przekonał się, że to było zbyteczne. [Łatwowierny 
naród rzucał się do stóp genjuszowi wojny, zdając 
mu się wprost na łaskę i niełaskę. Napoleon żałował, 
że w Berlinie obiecał deputacji wielkopolskiej niepo­
dległość Polski pod jedynym warunkiem wystawienia 
30.000 wojska. W W arszawie mówił już o Polakach

w yniośle: „Niech się zobowiążą utrzymać króla, j a t 1 
im będzie dany, a wtedy obaezę co mam uczynić"... 

j W  kraju  obarczono Kościuszkę zarzutami, że 'we­
zwany przez cesarza, odmówił, nie podając nawet po­
wodów. Kościuszko dotknięty temi zarzutami, choć 
już nie wzywany, postaw ił w liście do Fouchćgo sw o­
je warunki. Polegały one na żądaniu: 1) konstytucyj­
nej formy rządu, 2) obdarzenia chłopów wolnością 
i 3) granic Polski od Rygi do Odessy i od Gdańska 
do W ęgier. Napoleon Bonaparte odpisał na to Fouche- 
mu, że Kościuszko „jest poprostu głupcem ” ... 

j Zniewaga wyrządzena narodowi w  osobie najszla­
chetniejszego, najbardziej bohaterskiego z pośród jego 
synów strasznie miara się niebawem pomścić na tym, 
który siebie tylko uważał za alfę i omegę świata.

Jeszcze raz potem zapłomieniło się zapałem świe­
tlane serce Kościuszki. Sentymentalny i poetyczny, 
choć splamiony krw ią swego ojca, Aleksander I, po­
zujący na opiekuna ludzkości i wolności miłośnika, 
przyrzekł Kościuszce odbudować Polskę do granic 
Dźwiny i Dniepru...

Znowu uwierzył i znowu stargano mu serce. 
Car wezwał go do Brauueu, aby mu powiedzieć, że 
odbudowanie Polski nie da się uskutecznić a dla 
Polaków jedyna d ro g a : połączyć się ze Słowiańszczy­
zną. I  temu nie sprzeciwił się Kościuszko; szło m u 
tylko o sposób w jak i się to ma stać.

Projektow ał i marzył „równoważność i przyjaźń 
stateczną z Rosjanam i", jak  o tern pisze w  ostatnim , 
strasznym swoją tragicznością liście do Czartoryskie­
go. „Przy liberalnej konstytucji —pisze Kościuszko— 
byliby szczęśliwymi Polacy być pod berłem tak w iel­
kiego monaichy pospołu z Rosjanam i". „Królestwo 
Polskie miałoby tak jak  Królestwo W ęgierskie z Au- 
strją, łączyć się pod jednem  berłem z mocarstwem 
rosyjskiem, z konstytucją oddzielną i ze swojemi 
praw am i". „Tak jak  teraz rzeczy idą, Rosjanie już 
z samego początku posiadają wśród naszych pierwsze 
miejsca rządowe, zapewne, to nie może ująć Polaków 
do zaufania wielkiego. Owszem, z bojaźnią każdy 
uczyni wniosek takowy, że imię polskie z czasem 
w  pogardzeniu zostanie i że Rosjanie traktować nas 
będą jak  podległych im, gdyż tak  szczupła garstka 
populacji nigdy się nie zdoła obronić intrydze, prze­
wadze i przemocy Rosjanów. Mamyż zamilczeć o po­
zostałych braciach naszych pod rządem rosyjskim! Ser­
ce nasze wzdryga się i ubolewa, że nie są z d rugi­
mi złączeni..." „Imięsamo nie stanowi narodu". „Niech 
Opatrzność kieruje W ami a ja  jadę do Szw ajcarji, 
nie mogąc zdatnie służyć Ojczyźnie".

Ten list świadczy, jak  słusznie podnosi Korzon, 
że przejścia w  W iedniu były dla Kościuszki prawdzi- 
wem Waterloo. L ist ten ma datę tylko o tydzień 
późniejszą od tej bitwy, kióra była ostatecznym dla 
Napoleona giomem...

CO ŻY C IE N IE SIE .
T T W -A -C a -J . .

Co rok z powiewem wiosny wschodzi nad całą 
Polską zorza Zmartwychwstania, wielkie Święto 
przebaczeń i nadziei, nasze rodzime święto!

Co rok po długich dniach pokuty, w których 
dziś brak nam czasu na rozpamiętywanie zagadek 
duszy, nam ugiętym walką z wrogiem i trudem ży­
cia — wita do nas radość, hymn, nadzieja jutra, 
tijumf idei i dusze łączą się w radosne pienie:

Alleluja, Alleluja!...
Co rok w dniach Wielkiej nocy do każdego pol­

skiego seroa, w’chwil: zadumy kołace troska o na­
rodowe jutro, co rok pocieszamy się nadzieją, acz 
czując w sobie sił tak mało, a wrogów tak wiele !...

I mówi do nas w tych dniach Tradycja na ka­
żdym kroku wymownem słowem tęsknoty i żalu... 
Brzmi z pieśni pokutnych, błyszczy w blasku wo­
skowych świec na kirowem tle, a potem śpiewa 
rozgłośnie w potężnej, ziemię z Niebem wiążącej 
pieśni: „Chrystus zmartwychwstań jest“.

Ściskają się dłonie, o tw ierają  serca, darowują 
urazy, w  słow ach życzeń w ypow iada się szczerość 
polskich dusz, zdolnych zarówno do poświęceń, jak  
do sm utku, do szalonych porywów, ja k  do bierności.. 
Zbudzona w iara  i  przyw iązanie do ziem i rodzinnej 
je s t. naszą m oralną siłą, oczyszczeniem naszych w in , 
zadatkiem  od rodzen ia!

Kiedyż przyjdzie'?..
Czy naprawdę nas, „smutnych pół-rycerzy ży­

wych" wzruszają te smntki i radości święta Zmar­
twychwstania tak do głębi serc, czy bndzą w nas 
dźwięk z dawnych polskich „naszych" dni, czy 
naprawdę otwierają się serca jak niegdyś Ojców 
naszych a szczery uściśli czy usuwa urazy—przeba­
czeniem? W walce i zawiści wzrastamy, goryczą 
opętane nasze życie, nieufność pęta serca a kłam­
stwo kładzie na usta, ciężka walka o byt i nędza 
wystudza w miljonacł porywy, zapały, wierzenia. 
Błąkamy się jak cienie wśród ponurej, bez jutra, 
posępnej jak noc jesienna rzeczywistości.

O bądźmy szczerzy!.. Czy zebrania nasze w te 
dni świąteczne tchną chrześcijańskiem duchem daw­
nej Polaki, czy są szczerością i prawdą, czy głębo­
kim nastrojem wielkiego tijumfu Chrystusowego 
żyjemy przez te dni wielkich pamiątek?
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Czy m oże ty lko  o szo lom iam y się, ab y  za każdą  
cenę zapom nieć o nędzy codziennego  życia, czy 
m oże k łam iem y  sob ie i d rug im  szczerość, ab y  so ­
b ie i im stw orzyć złudzenie pogody  duchów  i ich 
p rzy m ierza  —  czy n ie  uciekam y w  oszołom ienie 
p rze d  życiem  w alki, k tó re  ta k  gasi w szystko , tak  
w y stu d za , k tó re  w trą c a  nas w kon ieczność is tn ie ­
n ia  bez idea łu  i dążeń  bez w ia ry  w św ię tość i p o d - 
n io sło ść  celu?

A  jednak !... Idącym  po krzyżow ej d rodze  p rze ­
ciw ności życia społecznego  i naro d o w eg o , choć 
p rzyśw ieca ją  je n o  g ro m n ice  i pa lm y  żałoby  to ­
w arzyszą , idącym  w  zm ro k u , n a w e t te  dn i oszo­
ło m ien ia  są  pok rzep ien iem  i p o d p o rą ; czu jem y 
w  sobie, że w ielka rad o ść  ch rześc iań stw a  je s t n ie­
śm ie rte ln ą  i g ó rn ie jszą  n a d  zw ą tp ia łe  i z łam an e  
n a  d u ch u  poko len ia , k tó re  p rze jd ą , ab y  o tw orzyć 
ja sn e  d rog i now ym , oczyszczonym , odrodzonym !

W  ra d o śn y c h  śp iew ach  i w ylew ie uczuć, choć 
m ało  szczerych, je s t  przecież cichy głos nadziei, p o ­
w iew  otuchy: „Że p o n ad  pow szedn iość  p ły n ie  ta m  
w  górze m iędzy gw iazdam i D uch  od rodzen ia , cnoty , 
siły  m o ra ln e j —  te n  sa m , co krzepił p ierw szych  
ch rześc ian , w alczących  za C h ry stu so w ą  n au k ę  i tak  
p o tężn y ch  w ia rą , że p o g ań stw o  p ad a ło  n a  tw arz

i skarle li, lud  m a rn ie je  i p rzep ad a . Czyż kad łub , 
p iersi i serce m ogą żyć, rozw ijać  się, i rozrastać? ..

A le co ro k u  je s t  chw ila p rzebudzen ia ; w tedy  
gdy w iosna sp ływ a z gw iazd ku ziem i, w tedy  gdy 
z tysięcy i m ilionów  polsk ich  p iersi b rzm i hym n 
Z m artw y ch w stan ia .... W ted y  d rg a  cały  człowiek- 
n a ró d , k rew  u d e rz a  żyw szem  tę tnem ... zda  się, że 
n ab ie rze  sił i poderw ie  się, w zniesie głow ę i nogam i 
tkw ić w  bag n ie  p rzestan ie!

C zem uż potem  znow u stygnie? Bo sło ń ca  m u  
b rak , coby zew n ątrz  ogrza ło  i p rzen iknęło  z m a r­
tw ia łe  członki, s ło ń ca  w spólnego  naro d o w eg o  ideału , 
s ło ń ca  głębokiej i p raw dziw ej C hrystu sow ej re - 
ligii w sp arte j n a  m iłości i p rzebaczen iu , słońca 
spo łecznego  złączenia sił do p rac y  d la  jed n eg o  
celu, s łońca b ra te rsk ie j jedności, u trw a lo n e j p o d - 
n iosłem i d ążen iam i życia, k tó re  je  czynią p ięknem  
i pełnem  w artośc i...

W nijśc ia  tego s ło ń ca  życzym y b rac io m  n a ­
szym  co rok  i zaw sze życzyć będziem  z w iarą , 
że zbudzą się kiedyś se rca  do w ielkiego ze zm ro ­
ków  n iew oli żyw ota; w nijśc ia  s łońca zm artw y ch ­
w sta n ia  w  m a jes tac ie  bożym , tak im  ja k  ów , k tó ry  
n a d  g robem  doczesnej śm ierci C h rystu sow ej za-

w ysoki lecz p rzy g a rb io n y  m ężczyzna , w b luzce 
z tan ieg o  m a te ry a łu  z k o k a rd ą  n a  sp łow iałe j 
czapce. Je s t sk ą p an y  w  pocie, czerw ony  i m ru ­
kliwy.

— Czy jeździsz p an  codzień  n a  le tn ie  m ie­
sz k an ie ?  —• p y ta  go się ja k iś  le tn ik  w  żó łtych  
spodn iach .

—  Nie, n ie  codzień, odpow iada  szorstko  Z ajk in . — 
Ż ona ze sy n em  m ieszka w  tej po rze  ro k u  ciągle 
n a  wsi, ale ja  n ie  m a m  czasu  dzień w dzień  w y­
jeżd żać  z m iasta , a  p rzy tem  to  ko sz tu je  drogo .

— S łu szn a  u w aga , w y p ad a  to  b a rd zo  drogo , —  
w estch n ą ł p a n  w  żó łtych  sp o d n iach  —  w m ieście 
n ie  m o żn a  iść n a  dw orzec p iecho tą , p o trz e b a  w ziąć 
izw ozczyka, b ile t kosz tu je  42 kopiejk i, po  d rodze 
k u p u je  się gaze tę  i w yp ija  d la  w zm ocn ien ia  kie­
liszek w ódki. W szystko  to  są  w y d a tk i kopiejkow e, 
d ro b n o stk i, ale p rzez  całe la to  zb ierze się z tego 
dw ieście rub li. W p raw d z ie  m a  się w  za m ia n  n a ­
tu rę  , w iejską id y llę , te m u  nie p rz e c z ę , ale przy  
naszych  urzędn iczych  d o ch o d ach  trze b a  się ra c h o ­
w ać z każd ą  k o p ie jk ą , o tern p a n  sam  wiesz. 
W ydaw szy  choć je d n ą  n ie ro zu m n ie  n ie  m ożna 
za raz  spać przez noc całą . T ak , tak .... Ja , sza ­
n o w n y  p an ie  —  ja  nie m a m  zaszczytu  znać  p a ń ­
skiego nazw iska ... —  m am  dw a, okrąg łe  d w a tysiące

Z „Czarnego miasta".

Pożar olbrzymich rezerwarów naftowych w Baku.

w  p roch  p rzed  o lb rzy m am i" .. „Że p łyn ie  D uch, 
i wieści try u m f P ra w d y , k tó ra  m usi w iele jeszcze p rze ­
w alczyć, w iele p rze łam ać  i za trzeć, w iele serc oczy­
ścić lu b  s traw ić  p o tęg ą  sw ej n iew zruszonośc i, za­
nim  b łyśn ie w iosna zm artw y ch w sta n ia  duchów , 
K ró lestw o  boże n a  ziem i!"

Cały św ia t chrześciańsk i żyje i o d rad z a  się tą  
p o tę żn ą  nadz ie ją ; on a  d a je  siły  do zw alczan ia  
p rzeciw nośc i, o n a  h a r tu je  n ieśw iadom ie duszę, a  ten  
h a r t  ja k  puk lerz  o tacza  piersi w tedy , gdy n a d e j­
dzie chw ila zapału , gdy słabych , opuszczonych  
zw ątp ia ły ch , pow o ła  do czynu wielkie, w s trzą sa ­
ją c e  zdarzenie!

U n as  w  P o lsce  każdy  rok , każdy  dzień n iesie 
od  w ielu  la t  sm u tek  lub  n a ro d o w ą  s tra tę . P a d a ją  
co raz  częściej o fiary  ciche, n ieznane, słabe , n ieod­
p o rn e , co raz  częstsze i coraz liczniejsze! I każde  św ięto  
Z m a rtw y c h w s tan ia  budzi m yśli coraz sm utn iejsze ...

C zujem y, ja k  z zapom nien iem  trad y cy i o d la ta  
od n a s  n asza  polskość, czu jem y ja k iś  za tru ty  dech 
n a d  sobą  i w  sobie, i ja k  człow iekow i, w  k tó rym  
ju ż  g aśn ie  życie, s ty g n ą  kończyny  jeg o  ciała , tak  
i n a  n as , ja k o  n aro d z ie  i spo łeczeństw ie sp o s trze ­
gać  się d a je  ten  sm u tn y  o b jaw . G łow a w yschła 
p am ięć  trac i i chw ieje się, m io tan a  n a  bezw ładnym  
k a rk u , nogi s ty g n ą , p o g rążo n e  w b agn ie  w  k tó rem  
to n ą  coraz głębiej... W ielcy  w odze n a ro d u  w yschli

b ły sn ą ł b lask iem  n ieśm iertelnośc i, w iary , szcze­
rości, czci ideału , z b ra ta n ia  i p rzeb aczen ia , ży­
czym y w szystk im  B rac iom  naszym , n a  ca łym  O j­
czyzny naszej obszarze , w ten  w ielki Dzień n a ­
szego, polskiego św ięta, s tro jn e g o  w  n a jd ro ższe  
p am ią tk i m in ionej przeszłości!

I naro d o w eg o  życia, i pieczy o ogniska ojczyste, 
i p rzebudzen ia  z bezm yślności i zobo jętn ien ia!.. 
A lle lu ja , A lleluja!

Keryks.

Z B Y T EC Z N Y .
P rz e z  A n to n ie g o  C z ec h o w a .

S ió d m a godzina w ieczorem . Czerwiec. Z p rzy ­
s ta n k u  C hyłkow o wlecze się ku  w si g ro m ad a  le tn i­
ków , o b ładow anych  sakw ojażam i, paczkam i i k a r to ­
nam i. W szyscy w łaśn ie  w ysiedli z pociągu , w szyscy 
są  zm ęczeni, g łodni i źli, ja k  gdyby  słońce n ie j a ­
śn ia ło  a  tra w a  nie zieleniła się także i d la  nich.

W śró d  tej g ro m ad y  w lecze się także  P aw eł 
M atw iejew icz Z ajk in , u rzęd n ik  są d u  pow ia tow ego ,'

ru b li ro cz n ie , je s te m  sz ta tsk im  sow ietn ik iem , a le  
palę  lichy ty to ń  drugiej so rty  i n ie  m am  ru b elk a , 
ab y  sobie kupić w o d y  Vichy, k tó rą  m i kazano  
p ić n a  k am ień  nerkow y .

—  P o  p ro s tu  rozpacz —  rzek ł Z ajk in  po  k ró - 
tk iem  m ilczeniu  — ja , m ój p an ie  je s te m  zdania , 
że letn i p o b y t n a  w si w ynaleźli d jab li i k o b ie ty ; 
d jab li ze złośliw ości, kob ie ty  z bezgran icznej lekko ­
m yślności. T o  nie życie a le  ciężkie ro b o ty , p iekło. 
T u ta j je s t  ta k  duszno , ciężko, n ie  m ożna od d y ­
c h a ć ; człow iek p rze w rac a  się z bo k u  n a  bok  i nie 
m oże znaleźć spo k o ju . A  ta m  w  m ieście an i m ebli, 
an i służby , bo  w szystko  za b ran o  n a  w ieś. Jeść 
się d o s ta je  d jab li w iedzą co, n ie  m a  ko m u  n a ­
staw ić  sa m o w ara , n ie  m o ż n a  się n a w e t p o rzą d n ie  
um yć, a  w yszedłszy za m ia s to , chcąc spocząć n a  
łon ie  n a tu ry , m usi się g n ać  p iech o tą  w ku rzu  
i upa le .... T fu ! ... Czyś p a n  żo n a ty ?

— T ak  jest... tro je  dzieci —  w estch n ą ł p an  
w  żó łtych  spodn iach .

—- W  ogóle nędza  i b ry n d za ... dziw ne, że się 
jeszcze żyje.

W reszcie dochodzą do wsi. Z ajk in  żegna się 
z p an em  w  żó łtych  spo d n iach  i kroczy  do sw ojego  
m ieszkan ia . W  do m u  cisza g robow a. S łychać tylko 
b rzęczen ie  k o m a ró w  i rozpaczliw e jęk i m uchy, 
k tó ra  d o s ta ła  się w  sieć p ajęczą . O kna są  zasło ­
n ię te  m ałem i firaneczkam i z m uślinu , p rzez k tó re

O D B ITO  W  DRU K A RN I A. K O ZIA N SK IEG O  W  K R A K O W IE .
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w idać w iędnące kw iaty  g e ran iu m . N a nieb ielonych  
śc ian ach  z desek d rzem ią m uchy , sk u p io n e  n a  o leo­
d ru k ac h  i ko lo  n ich . N a ganku , w kuchn i, w  j a ­
d aln i an i żyw ej duszy. W reszcie w  izbie, s ta n o ­
w iącej za razem  sa lon  ł g ab in e t, sp o ty k a  Zajkin 
sw ego sy n a , P etię , m ałego , sześcio letn iego chło­
p ak a . P e tia  siedzi przy  sto le i w ycina nożyczkam i

—  Gdzie N a ta sz a?
—  N ataszę  w zięła m a m a  ze so b ą  ab y  je j d o ­

p o m a g a ła  p rzy  p rzeb ie ran iu  s ię ; A kulina poszła 
n a  grzyby do lasu . D laczego to o jczu lku  k o m aro m  
rob i się czerw ony  b rzuch  gdy k ą s a ją ?

— Nie w iem ... d la teg o , że k rew  ssa ją . W ięc 
n ie m a  nikogo w d o m u ?

Paryż się bawi.

Uroczystość'środopościa.

w ale ta  pikow ego z now iu tk ie j ta lii k a rt. P rzy  tej 
o peracy i w y su w a silnie n ap rz ó d  d o ln ą  w argę .

—  Aj, to  ty o jc z u lk u ! — m ów i, nie o b raca jąc  
się —  do b ry  w ieczór!

—  D obry  w ieczór... gdzie m a m a ?
—  M am a?  posz ła  z O lgą K iry łó w n ą n a  p róbę, 

bo  g ra ją  tea tr . P o ju trz e  p rzed staw ien ie ... j a  idę 
z n iem i.... Gzy pó jdziesz także, o jcze?

—  H m ... nie w iem ... a kiedy w ra c a ?
—  P ow iedzia ła , że w ieczorem .

—  N ikogo, ja  je s te m  sam  jeden .
Z ajk in  s iad a  n a  fo telu  i p a trzy  w okno .
—  K tóż n am  d a  za tem  je ść ?  py ta .
—  D zisiaj się nic n ie  go tow ało  o jczulku. M am a 

m y śla ła , że nie przy jedziesz i nie k az a ła  robić 
ob iadu . O n a  sa m a  z O lgą K iry łów ną będzie ja d ła  
n a  p róbie.

— Ślicznie d z ięk u ję !... a  cóż ty  ja d łe ś ?
— Ja  p iłem  m leko, kupili m i m leka za sześć

kopiejek . Pow iedz m i o jczu lk u , czem u k o m ary  
p iją  k rew ?

Z ajk in  czuje , nag le ja k  m u coś zaczyna uciskać 
w ątrobę . Zniechęcenie, złość, gniew , o g a rn ia ją  go 
do tego  s to p n ia , że zaczyna ciężko oddychać 
i trzą ść  się n a  calem  ciele. C hcia łby  pow stać , coś 
po tłuc , ulżyć se rcu  ja k im ś  se tnem  p rzek leństw em , 
lecz p rzy p o m in a  sobie, że lekarz  n ak aza ł m u  strzedz 
się w zruszeń . P rzezw ycięża  się i zaczyna  gw izdać 
a ry ę  z P lugonotów .

—  O jczulku , a  czy ty  um iesz g rać  w te a trz e ?  
—  p y ta  P e tia .

—  A ch , dajże  m i spokój z tak iem i g łup iem i 
p y ta n iam i —  w o ła  Z ajk in  — te raz  m asz ju ż  sześć 
la t a  zaw sześ tak i g łupi ja k  p rzed  trz e m a  la ty . 
T y  g łup i n ie robo ! po co n ap rz y k ład  psu jesz k a r ty ?  
Jak  śm iesz je  c iąć?

— T e k a r ty  nie należą  do ciebie — m ów i P etia  
o b rac a ją c  się do o jca —  dosta łem  je  od  N ataszy .

—  T o  nie p ra w d a , bębn ie  p rzek lę ty ! —  k rzy ­
czy Z ajk in  w p ad a jąc  w coraz to  w iększy gniew  —  
a  zaw sze łże! pow in ieneś d o stać  cięgi!... J a  ci 
u szy  oberw ę!

P e tia  z ryw a się , w yciąga szyję i p a trz y  się 
ciągle w zaczerw ien ione, gn iew ne oblicze o jca. 
Z aczyna m ru g ać  oczym a, krzyw ić się i w reszcie 
w  źren icach  p o k azu ją  m u  się łzy.

— D laczego się n a  m nie g n iew asz?  —  skarży  
się P e tia  p łaczliw ym  głosem  —  dlaczego nazyw asz 
m nie g łu p ta se m ?  Ja  n ikom u  nic nie rob ię. Nie 
sw a w o lę , je s te m  posłuszny ... a  ty  się gniew asz. 
D laczego mi w ym yślasz?

C hłopak  m ów i to  z tak iem  p rzekonan iem  i p la -  
'cze przy  tern ta k  gorzko, że Z ajk in  zaczyna się 
w stydzić.

■— P ra w d a , po co ja  się gn iew am  ? — m yśli — 
no, no , nie gn iew aj się P e tia !  Jesteś ro zsąd n em  
dzieckiem , d o b rym  chłopcem  i j a  cię k o c h a m !

P e tia  obciera  sobie oczy rękaw em , s iad a  w zdy­
ch a ją c  n a  d aw n em  m iejscu  i zaczy n a  w ycinać 
d am y . Z ajk in  idzie do sw ojego  poko ju . T a m  k ła ­
dzie się n a  k an ap ie , w su w a ręce pod głow ę i za­
czyna m yśleć. Łzy ch ło p ak a  u łagodziły  gniew  je g o ; 
ciśnienie n a  w ą tro b ę  u s tą p iło  i obecnie je s t  już  
ty lko  zm ęczony  i g łodny.

—  O jczulku  —  b rzm i głosik od  drzw i —  czy 
m am  ci p o k az ać  m ój zb ió r o w ad ó w ?

—  D obrze, pokaż.
P e tia  w chodzi i p o d a je  o jcu  d ług ie zielone 

pudełko , z k tó rego  w ydobyw a się rozpaczliw e d r a ­
p an ie  ła p a m i po śc ianach . P odn iósłszy  w ieko, 
Z ajk in  sp o strzeg a  m asę m oty li, chrząszczów , św ie r­
szczy i m uch , p rzygw ożdżonych  szp ilkam i do dn a  
p u d ła . W szystko  to, z w y jątk iem  dw óch  albo trzech  
m otyli, ru sz a  się i żyje.

—  I św ierszcz jeszcze ż y je ! —- dziw i się P e tia  — 
złapa łem  go w czoraj z ra n a  i jeszcze nie zdechł.

— K tóż to  cię nauczy ł ta k  je  n ab ijać  n a  
szp ilk i?  —  p y ta  Z ajkin .

— O lga K iry łów ną.
—  J ą  sa m ą  trz e b a b y  tak  p rzek łuć  —  m ów i Zaj-
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Ciąg dalszy.

—  A  gdybym  p a n a  M acieja p o p ro s iła  o w szyst­
k ie p ię ć . . .

—  D a m . . .  ‘
Z aśm ia ła  się serdeczn ie  dziew czyna.
—  No no. Ja k  P a n  Jezus i N ajśw iętsza  M atka 

pozw oli on e  i ta k  b ęd ą  m oje.
M aćkow i serce  zab iło  ze szczęścia i radośc i.
A le to  szczęście trw a ło  kró tko .
N ie uszło uw ag i s ław etn eg o  m is trza  B uczyń­

skiego że ied y n aczk a  jego  często ku  w arszta tow i 
M aćka się śm ieje . N ie uszło  i to jego  
aciek kupił sobie su k ie n n y  now y żu- 
/ą  czapkę, że sp row adził z K rakow a 
/a b n y  pas tk a n y  w b a rw n e  kw iaty  
;n ie , że M aciek stro i się ja k  szlachcic, 

a  w  kościele n a w e t od czasu  do czasu  ku  Kasi 
tę sk n e  oczy zadziera.

S p o ćh m u rn ia ł m is trz  kun sz tu  b lacharsk iego  
i p o stan o w ił zam ysły  M aćka u d arem n ić . M aciek 
by ł s ie ro tą , oprócz dw óch  korcy  w ysiew u n ie m iał 
nic , a K asia b y ła  dziedziczką dw udziestu  korcy 
i bogate j b lacharsk ie j m a jste ry i. B ył pew ny , 
że czeladn ik  chce się p rzyżenić i m a js trem  
zostać, do czego n ie m ia ł p ra w a  an i kondycyi, 
rzad k o śc ią  bow iem  było , żeby czeladn ik  jak i dzie­
dzicznego w ed ług  p ra w a  m a js te rs tw a  się d o ch ra p a ł. 
P o d e jrz y w a ł B uczkow ski, że słodkie m iny , ja k ie  
M aciek robi, m a ją  n a  celu n ie  dziew kę sa m ą, a le  
je j p iękne  i b o g a te  w iano . I gdy  raz  M aciek o d ­
św ię tn ie  u b ra u y  załgał się w  n iedziele do w a r­
sz ta tu , ab y  n iby to  ju trz e jsz ą  ro b o tę  zobaczyć, w rze­
czy zaś sam ej, ab y  n a  K asię spo jrzeć  i affekta sw e 
je j okazyw ać, w yszedł do niego ch m u rn y  m istrz .

—  Co m i zby t pilnie, m ój p an ie  M acieju, ro b o ty  
patrzycie , św ięto  gw ałcąc i P a n u  Jezusow i k rzy ­
w dę czyn iąc?

—  P rz y p a trz y ć  się ty lko chciałem , co ju tro  
rob ić  w ypadnie .

—  D obry  zaiste i zapob ieg liw y  z w aszeci m a j­
ste r. S zkoda tylko, że czeladnikow i ciężko te raz  
m a js te ry ą  posiąść  i czeladnik  n a  w ieki czeladn i­
kiem  zostać  m usi. S m aczn ie  to ,  b ęd ąc  dziadem , 
n a  chlebie i possesyi żoninej w p a n a  by łoby  się 
zabaw ić, gdyby  ty lko o jcow ie dziedziczkę n a  n ę ­
dzę w ydać chcieli....

— Z darza ło  się p rzecie w aszm ość p a n i e . . .
—  Ale tu  się nie zdarzy . N igdy.
M aciek, k tó rem u  się łzy do oczów  pchały , 

u p a d ł m istrzow i do ko lan , nogi ściskając .
—  M ów iłem  że n igdy —  po w tó rzy ł B uczkow ski 

i trz a sk a ją c  d rzw iam i, w a rsz ta t opuścił.
P o w sta ł M aciek, k tó re m u  się zdaw ało , że p io ru n  

w eń uderzy ł, sp a ra liżo w a ł serce, zabił w szelką 
ja s n ą  m yśl w duszy  i w szelką nadzie ję . Jak b y  
zaw aliło  się coś w  n im , ja k b y  d uch  z niego uciekł. 
C h łop  ja k  dąb , m u sia ł się przecież śc iany  trzym ać, 
żeby nie upaść .

W yszedł n a  pole zm ierza jąc  do fu rtk i og rodu . 
T rz y m a ł się p ło tu , bo  iść n ie  m ógł. P rz y s ta n ą ł 
ś ró d  g rządek  K asinych  kw iatów , p rzy  chob inach  
lilij, k tó re  kw itły , rozkoszne zapachy  n iosąc. G ło­
w a m yśleć u s ta ła , że nie w iedział d o k ąd  iść 
i poco i ś ć . , .

Był to  le tn i w ieczór. R o sy  sp a d ły  ja k  w ielkie 
perły . Gmy w ieczo rne w isiały p rzy  k ielichach 
kw iatów . P rz ep ió rk i b iły  po po lach , a staw y  g ra ły  
k oncertem  żabim .

W szystko  tc h n ie  szczęściem , a  on  M aciek tak  
s traszn ie  spo n iew ieran y , ta k  bez g ran ic  b ie d n y .. .  
S po liczkow ano  go, zd ep tan o  jego  serce, b ijące  
k rw ią , jego  c iep łą k r w i ą . . .

W te m . . .
Do ch ło p ak a  p rzy p a d ła  K asia. P rzysz ła  cicho, 

ja k  cicho le tn ia  noc nadchodzi, ja k  cicho sp a d a  
z ja b ło n i b ia łe  w iosenne kwiecie.

O bjęła  ręk ą  jego  szyję i p rzy tu liła  prześliczną 
ja s n ą  głów kę do piersi ch ło p ak a , zanosząc się od 
tłum ionego  g w ałto w n eg o  płaczu . N a rękach  sw ych 
poczuł M aciek gorące je j łzy.

S erce  w  ch łopaku  pękało .
—  K asiu , m o je  ty  szczęście j e d y n e . . .
—  T y  nie s łu ch a j p an ie  M acieju, ty  n ie  s łu ­

chaj. T o  nie p raw d a  co ojciec m ów ił. S tan ie  się 
tak , jak  zechce Bóg. B óg n am  pom oże i N aj­
św iętsza P a n n a .

— C ichaj, cichaj, nie płacz.
—  O ja  tw o ja , m ój M acieju, ca łem  sercem  

tw o ja .
— S zkoda tw oich  ślicznych łez, łez tw o ich  

słodkich .
U jął M aciek różow ą tw arzyczkę w sw e ręce, 

a  ciepły rozkoszny  oddech  d z iew czątka ow iał jego  
tw arz . W ydało  m u się, że w szystk ie k w ia ty  w io­
sn y  trzy m a w  sw ych ram io n ach , że w szystkie 
kw iaty  ślą  w iosenne n a  niego zapachy . I bezm ier­
n ie szczęście w stąp iło  m u  w  serce, gdy uczuł rozko­
szne m alin o w e u s ta  sw ej K asieńki.

O ta r ła  fa rtu szk iem  Izy i rze k ła ;
—  S tan ie  się ta k , ja k  Bóg zechce.
U ciekła do dom u.
A  serce M aćka w ołało  g łosem  szczęścia i n a ­

dziei :
— Jak  Bóg zechce.

P o d  ra tu szem  w iśnickim  zbiegow isko i hałas 
w ielki. W szyscy żydzi s ;ę pod  ra tu sz  zlecieli, bo 
p a n  b u rm is trz  bocheńsk i p rzy jechał, chcąc zrob ić 
z żydkam i w iśnickim i doskonały  d la n ich  in teres. 
Ci s ta ro z ak o n n i co m a ją  a tła so w e  żu p an y , polskie 
sobolow e czapki i b a rw n e  a tła so w e p asy , ci są  
bliżej p a n a  b u rm is trz a , bo on z dz iadam i gadać 
nie chce.

P a n  b u rm is trz  G rotkow ski w ezw ał p rzedn ie j- 
sz.ych n a  g anek  ra tu sz a  i p rzem aw ia ł do  n ich  po 
żydow sku, bo  on po  żydow sku  lepiej m ów i, niż 
sam  rab in  w iśnicki. (D. c. n.).
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kin z obrzydzeniem  —  zab ierz  t o ! w stydź się tak  
d ręczyć b iedne zw ierzątka.

—  Mój B o ż e ! —  m yśli, p a trz ą c  za o d d y la ją - 
cym  się P e tią  — ja k  nędzn ie  to  dziecko je s t  w y­
chow yw ane.

P aw eł M atw iejew icz zap o m n ia ł ju ż  o głodzie 
i z n u ż en iu ; obecnie za jm u je  go ty lko  przyszłość 
sy n a . T y m czasem  n a  dw orze zn ika pow oli ja sn o ść  
dn iow a. S łychać ja k  -letnicy w ra c a ją  z w ieczornej 
kąpieli. K toś s ta je  pod  oknem  i w o ła ; „ trzeba 
g rzy b ó w ? ” a gdy  po chwili n ie  m a żadnej od p o ­
wiedzi słychać, m laszczące d rep ta n ie  o d d a la ją ­
cych się s tóp . Gdy w reszcie za p ad ła  ta k a  ciem ność, 
że ju ż  nie w idać k sz ta łtów  geran ii przez firanki, 
a  pow ietrze  zaczyna się ochładza-ć, o tw ie ra ją  się 
z h a ła se m  drzw i od g an k u  i s łychać sp ieszne kroki, 
g łosy  ludzkie, śm iechy....

—  M am a —  w oła  P e tia .
Z ajk in  w yg ląda  przez d rzw i p o ko ju  i w idzi 

sw o ją  ż o n ę , N adieżdę S tiep a n o w n ę , św ieżą i ró ­
żow ą ja k  zw ykle. T o w arzy szą  j e j : O lga K iry łów na, 
ch u d a  b lo n d y n a  z og rom nem i p iegam i i dw óch  
n ieznanych  m u  m ężczyzn. Jed en  je s t m łody , w y­
soki, z kędzierzaw em i b lo n d  w łosam i i o lb rzym ią 
g rdyką . D rugi m ały , k rępy , o g ładko  w ygolonej 
tw arz y  a k to ra  i w y d a tn y m  p o d b ró d k u .

—  N atasza , n a s ta w  s a m o w a r ! — w o ła  N ad ieżda 
S tiep a n o w n a , p rzyczem  słychać, ja k  szum i sp ó d n i­
c z k a m i.—  T a k ?  P aw eł M atw iejew icz p rzy jech a ł? ... 
P aw eł, gdzieś ty ? .. .  d o b ry  w ieczór! —  w o ła  w p a ­
d a ją c  do poko ju  m ęża. —  Jak  to  dobrze  żeś p rzy­
je c h a ł, b a rd zo  m n ie  to  cieszy!... S ą  tu  obaj am anc i 
i b o h atero w ie  naszego  am ato rsk ieg o  to w arzy stw a . 
C hodź, p rzed staw ię  ci ich. T en  w iększy, to  K oro- 
m ysłow , do sk o n a ły  śp iew ak , ta m te n  drugi m n ie j­
szy, S m ierka łow , p raw d ziw y  ak to r, fachow iec, cu ­
d o w n ie  d ek lam u je !... ach , ta k a  je stem  zm ęczona!...

W łaśn ie  m ieliśm y p róbę ... p rzepyszn ie  idzie. G ram y 
„ L o k a to ra  z puzonem " i „N a schadzce" .... S p ek ­
ta k l po ju trze .

—  P ocoś ich p rzy p ro w a d z iła?  p y ta  Zajkin.
—  M usiałam , o jczulku. P o  h erb ac ie  trze b a  p o ­

w tó rzy ć  ro le i pośp iew ać trochę .... Ja  śp iew am  
d u e t z K orom ysłow em .... A le, ale, żebym  nie za­
p o m n ia ła , poszlij N ataszę, m ój k o ch an y  i każ je j 
p rzy n ieść  sa rd y n ek , se ra , lik ierów  i jeszcze k ilka 
innych  rzeczy.... Z o sta n ą  p raw d o p o d o b n ie  n a  ko- 
lacyi... ach , ta k a  jes tem  z m ę c z o n a !

—  N ie m a m  pieniędzy.
—  Nie, o jczu lku , to b y  było n ie ład n ie ! p rze­

cież nie zechcesz s taw iać  m n ie  w  p rzyk rem  p o ­
łożen iu  ?

P o  pó ł godzinie N a ta sz a  idzie po w ik tua ły . 
Z ajk in  w yp ija  h e rb a tę , z jad a  do tego cały boche­
n ek  ch leba i idzie po tem  do sw ego p o k o ju , gdzie 
się k ładzie n a  łóżku , podczas gdy N adzieżda S tie ­
p a n o w n a  krzycząc, h a ła su jąc  i p rzek o m arza  jąc się 
ze sw em i gośćm i, p o w tarz a  rolę. P a w e ł M atw ieje­
wicz d ługo  słyszy głuche m ruczen ie  K orom ysłow a 
i w ykrzyki, k tó re  w y d a je  S m ierka łow ... po tem  n a ­
stę p u je  d łu g a  ro zm o w a p rze ry w an a  kw iczącym  
śm iechem  Olgi K iry łów ny. S m ierka łow  ja k o  zaw o­
dow y a k to r  o b ja śn ia  ro le z zap ałem  i pew nośc ią  
siebie.

N astęp u je  ja k iś  d u e t a  po nim  b rz ą k an ie  ta le ­
rzam i i nak ryc iem  sto łow em . W  pó łśn ie słyszy 
Z ajk in , ja k  u s iłu ją  nak ło n ić  S m ierk a ło w a  do  w y­
g łoszen ia  „G rzesznicy". P od ro ży w szy  się chw ilę 
S m ierk a ło w  zaczyna dek lam ow ać. Syczy, b ije  się  
w piersi, śm ieje się i p łacze och ryp łym  b asem .... 
Z ajk in  m arszczy  czoło i w łazi z g łow ą p o d  ko łd rę ....

—  M acie p rzed  sobą  k aw ał d rog i a  n a  dw orze 
c iem no  —  N adzieżda S tiep a n o w n a  m ów i tak  do 
sw oich  gości w  godzinę po tem . Z ajk in  słyszy  to

doskonale . —  D laczego nie m acie  zostać  u  n a s  n a  
n o c ?  K orom ysłow  rozgości się w  ja d a ln y m  p oko ju  
n a  kanap ie , a  p an , p a n ie  S m ierk a ło w  położy się 
n a  łóżku  P e tii  P etia  m oże spać w p o k o ju  m o ­
jego  m ęża.... Zostańcie.

W reszcie ju ż  po d rug iej zaczyna się u sp o k a jać . 
D rzw i syp ia ln i o tw ie ra ją  się i w chodzi N ad ieżda 
S tiep an o w n a .

—  P aw eł, śp isz?
—  N ie... a  co?

—  Idź do sw ego g ab in e tu , m ój k o ch an y  i połóż 
się n a  kanap ie , tu ta j będzie sp a ła  O lga K iry łów na.... 
Idź, idź m ój d rog i.... U m ieściłabym  ją  w tw oim  
p o k o ju , ale on a  się boi spać sam a. No, w stań że !

Zajk in  w sta je , n a k ła d a  sz lafrok i idzie do g a ­
b in e tu . D om acaw .-zy się w ciem ności aż do k a ­
n ap y , zapala  zap ałk ę  i sp o strzeg a , że n a  kanap ie  
leży P etia . Dzieciak jeszcze nie śpi i m ru g a jąc  
o trzy m a p a trz y  n a  św iatło .

— O jczulku, czem u k o m ary  nie śp ią  w  n o cy ?  — 
py ta .

—  D latego ... d la tego  — m ruczy  Zajkin  —  że 
m y obaj, ja  i ty  je s te śm y  tu zbyteczni.... n aw e t 
nie m am y  gdzie s p a ć !

—  O jczulku, a  czem u O lga K iry łów na m a  n a  
tw arz y  p ieg i?

— A ch, p rzestań ... zaczynasz  m nie nudzić.
P o m y ślaw szy  ch w ilę , Z ajk in  w k ład a  u b ran ie

i w ychodzi n a  d w ó r ab y  zaczerp n ąć  św ieżego p o ­
w ietrza . S p o g ląd a  n a  szare  p o ra n n e  niebo, s łu ch a  
przeciąg łego  p ia n ia  k o g u ta  i m a rz y  o n a s tęp n y m  
dn iu , k iedyto  w róciw szy w m ieście z b iu ra , będzie 
się m ógł spoko jn ie  w yspać. N agle o p a rę  kroków  
przed  n im  w y n u rz a  się ja k a ś  p o sta ć  ludzka.

— P ew nie  s tróż  nocny  —  m yśli Z ajkin .
P odszed łszy  je d n a k  bliżej i p rzy p a trzy w szy  się

nieco d o k ła d n ie j, ro zp o zn a je  w  tej postaci p a n a  
z żółtem i spodn iam i.

— P a n  n ie  śp i?  — p y ta  Zajkin.
— Nie, n ie  m ogę sp a ć  —  w zdycha pan  w żó ł­

tych  spo d n iach  —  o sta tn im  pociągiem  w ieczornym  
p rzy jechali do m n ie  m ili goście... m a tk a  m ojej 
żony  w  tow arzystw ie  m oich  kuzynek . K ochane, 
m iłe dz iew czą tk a ; n iezm iern ie  m n ie  to  ucieszyło... 
choć je s t dość ch łodno  i w ilgo tno . P a n  zapew ne 
rów nież n a p a w a  się p rz y ro d ą ?

—  T ak  —  m ruczy  Z ajk in  —  ja  ta k ż e  n a p a ­
w am  się p rzy ro d ą . Gzy nie w iesz p a n  p rzy p a d ­
k iem  gdzie tu  w  pob liżu  je s t ja k i sz y n k , albo 
h an d e l w in n y ?

P a n  w żó łtych  sp o d n iach  sp o g lą d a  w  zam y­
ślen iu  n a  n iebo  i u śm iech a  się ze w spółczuciem .

1?

N A  C Z A SIE .
T y m i dn iam i g az e ty  w arszaw sk ie  pom ieśc iły  

a r ty k u lik  n as tęp u jące j tre śc i:

Sienkiewicz okradziony.
Otrzymaliśmy z zagranicy wiadomość o kradzieży, 

której ofiarą padł Henryk Sienkiewicz w swojej po­
dróży obecnej na południe.

Oto w drodze do Medjolanu z wagona kolejowego, 
w którym jechał Sienkiewicz, skradziono m u torbę 
skórzaną z neseserem tualetowym, służącym znakomi­
temu pisarzowi w podróży.

Ponieważ należało oznajmić służbie kolejowej i po­
licyjnej o stracie tej, Sienkiewicz, podróżujący g w o 1 i 
u n i k n i ę c i u  w d r o d z e  w s z e l k i e g o  n i e p o k o j e ­
n i a  j e g o  o s o b y  (!), t a k  p o p u l a r n e j  w e  W ł o ­
s z e c h ,  incognito, z m u s z o n y  b y ł  w y j a w i ć  
s w o j e  w ł a ś c i w e  n a z w i s k o .

Wówczas autorowi „Quo vadis“ współpasażero­
wie i służba kolejowa (!) zgotowali owację.

Europa cywilizuje Chiny.

W ielka b ram a  Pekinu po zbom bardow aniu.

Europa cywilizuje Chiny.

Przedmioty, zrabow ane w „Świątyni przodków" gdzie stal kw aterą generał Frey.
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lizę, to  tw ó rc a  »Q uo vad is* , nie o k ry ty  n iep rze­
m ak aln y m  dla en tu zy a zm u  w łosk iego  haw elok iem  
in co g n ita , zo s ta ł by chyba o k rad z io n y  ze w szystk ich  
bagaży . W ło si to  n a ró d  za p a ln y  i lub ią  p am ią tk i 
po  w ielk ich  ludziach .

Z aw sze je d n a k  n a leża ło b y  spy tać , czy S ien ­
kiew icz nie m ia łby  ja k ie g o  sp o so b u  u w o ln ien ia  
się od tych , zapew ne n iep ro szo n y ch , op iekunów , 
k tó rzy  o śm iesza ją  go  n a  każdym  k ro k u  p rze sad n ą  
rek lam ą. O pow ieści o bu tach , w alizach  i ow acyaeh  
lazzaro n ó w  m o żn a  by śm iało  zo staw ić  »królom  
teno rów «  i »książę tom  fo rtep ian u « , n ap e łn ia jący m  
cały  św ia t rozg łosem  polskiej b lag i. Człow iek, 
k tó reg o  n a ró d  uczcił ju b ileu szem , n ie  pow in ien  
być p rzedm io tem  tak ie j k a lodon tow ej rek lam y , zw ła­
szcza źe uw o ln ien ie  się od niej by łoby  d lań  rzeczą 
bard zo  ła tw ą . P a rę  pociągn ięć  teg o  sam eg o  p ió ra , 
k tó re  um ia ło  ta k  o s tro  śc iąć k ry ty k ó w  k ręcący ch  
z lekka no sem  n a  »Bez d o g m atu *  —  w y sta rczy ­
ło b y  zupe łn ie  n a  uk ró cen ie  rep o rte rsk ie j sw aw oli. 
C iekaw ość czy się  teg o  doczekam y?

Pertinax.

U B O Ż Y C H  GROBÓW.
W ięc to  g rób  ! . . .
P o z a  zielenią roślin  św ieżych, poza  k ielicham i 

ro zk w itły ch  h y acen tó w  i tu lip an ó w , p o za  szere­
giem  m igocących  lam p ek  —  ta m  w d a l i . . .  w p ó ł  
św ietle , w  pó ł m ro k u  spoczyw a O n . . .  W szech­
p o tężn y , P rzedw ieczny . N a jśw ię tsz y ! . . .

W  kościele cicho ! . . .
Ż aden  dźw ięk p ieśni nie sp łoszy  sk rzydeł ciszy 

rozśc ie lonych  n a d  o b sz ern ą  ś w ią ty n ią . . .  żaden  
d zw onek  u stó p  o łta rz a  nie zaw oła , ab y  schy lano  
się  w  pokorze , żadne  słow o k a p ła n a  nie ozwie 
się do  lu d u  m ó w ią c : „P okó j W a r n * ! . . .  a  p rze­
cież w szystk ich  czoła chylą się k o rn ie , każde  serce 
czu je  św ię tość chw ili i w szystk ich  m yśli k ład ą  
się  łez k rop lam i u  s tó p  T ego , k tó ry  z d rzew a 
k rzyża  d a ł się w  grób  położyć, ażeby  lu d  zbaw ić....

N iby fa la  p łynące j rzeki p rze lew a się p rzez 
kośció ł pochód  ludu . Jedn i idą  w s tro n ę  g ro b u , szu ­
k a ją c  z zaciekaw ieniem  m ie jsca  dziś ta k  w ażnego, 
inni uk ląk łszy , p o w ta rz a ją  w pó ł s z e p te m : K tó ryś 
za  n a s  c ie rp ia ł ra n y , Jezu  C hryste  zm iłu j się n a d  
n a m i ! . . .  Inn i w ychodzą z kościo ła ca łu jąc  krzyż 
p o łożony  n a  ziem i___

W ięc tu  był g rób  ! . . .
T u  O n zdep tany , w zgardzony , p o k o n an y  s ro -  

gością i ś lep o tą  pysznych . T u  O n, k tó ry  m iłość 
n iósł i d o  m iłości w z y w a ł.. . ,

P o z a  kw iatów  w on ią , p o za  b łysk iem  lam pek , 
p oza zielen ią roślin , poza fa lą  lu d u  pochy lonego  
w  sk rusze , ja k ie  to , co oku  n aszem u  d a je  Jego
p o s ta ć  — ubogie , d ro b n e  i ciche  U k r y ty ! . . .
W  p ła tk u  ch le b a , w  d rob in ie  ledw ie, w idzialnej 
d la  o k a  ludzkiego ileż tu  m a je s ta tu , chw ały  
i m ocy  1 . . .

O czy w idzą p łom yki lam pek , ja sn o ść  św ia te ł, 
b lask  M onstrancy i osłon ięte j gazą, a le  w zro k  d u ­
ch a  dalej s ięg a___

Chociaż g rób  ten  p rzed  n am i, szukam y  m yślą  
in n e g o . . .  n ie  g ro b u  z kam ien i i g łazu , n ie  g ro b u  
w śró d  kw iecia, zieleni i ś w ia te ł . . .  ale te j ska ły  
zim nej i tw ard e j, n a  k tó re j rzu co n e  słow o Z b a­
w ien ia  korzen i n ie  puściło , k tó ra  nic z sie jby  O d­
ku p ien ia  n ie  p rzy ję ła , k tó ra  je s t g ro b em  w  zw ą t­
p ien iu , n iew ierze i u p o d len iu  ludzkośc i-----

D w udziesty  w iek po  śm ierci O dkup icie la  pisze 
ju ż  sw o je  k a rty  h isto ry i, a  je d n a k  w ieluż je s t tych, 
co C h ry stu sa  n ie  zn a ją , n ie  ro zu m ie ją , n ie  w idzą....

W ielu  z ty c h  p rzy jdz ie  i dziś tu  do g robu  
B a ra n k a , ażeby nie w idzieć Go, nie p o zn ać  i n ie  
u s z a n o w a ć ! . . .  D la c z e g o ? .. .  D laczego w śró d  nas, 
synów  n a ro d u  zw anego „p rzedm urzem  C hrześc iań - 
s tw a ” w obec ciszy g ro b u  tak iego  s ta ją  je d n o stk i 
o b u m a rłe  w w ierze, n iskie w  uczuciach , dalekie 
od  K rzyża i W ia ry  ś w .? .. .  O ! Z a p ra w d ę ! . ..  Z daje 
się, iż ja k  w  tę  noc „D ziadów ”, w  k tó re j duchy  
żąd a jąc  ra tu n k u , z jaw ia ją  się p rzed  oczym a g u -  
śla rza , ta k  nam , w p a trzo n y m  w  cichy, sm ę tn y  grób  
Zbaw iciela, szeregi zb łąk an y ch  i ostygłych w  w ie­
rze rz u c a ją  w yrazy  sk a rg i, p y ta ją c :  C zem u n ie 
k ocham y  ja k  w y ?  C zem u nie w ielb im y  Go ja k  
w y ? . . .  W szak  nasze  se rca  g ro b y  —  groby  bez 
nadzie i zm artw y ch w sta n ia !  W szak  nasze  życie to  
śm ierć  —  śm ierć  bez p lo n u  n a  z b a w ie n ie .. . .  Cze- 
m uście dali n a m  żyć bez s ło ń ca  i u p a d a ć  bez 
w iary  ? . . .

O C h ry s te ! . . .  T y ś w y k o n a ł w szystko , ab y  
zbaw ić i w ieść! A le m y n ie  um iem y  iśc śladem  
T w o im ! . . .

O to g r ó b ! . . .  C isz a ! . . .  S m u te k ! . . .
D uch  n asz  ro zw ija  pam ięc i w stęgę i czyta, 

ileśm y w  pochodzie dni n aszych  uczynili dobrego  
d la d rug ich , ilu  pow ied liśm y  ku  słońcu , ilu  d o d a ­
liśm y  m ocy  z w ia ry  i nadzie i ? . . .

F a la  p ły n ie . . .  s ły ch ać  szepty, k roki, dźw ięk 
rzu can y ch  groszy  n a  ta c k ę —

A grób  cichy, sm ętny , d a lek i—

Policja zajęła się wykryciem sprawcy okradzenia 
znakomitego pisarza.

Rzezimieszek ani przypuszcza zapewne, kto padł 
jego ofiarą. ( ! )

P rz ec zy ta w szy  op is tej w zru sza jące j p rzy g o ­
dy, n ie  w iedzia łem  nad  czem  m am  p łakać: nad  
w alizk ą  z m ydłem  i g rzeb ien iam i, w y d a rtą  S ien ­
k iew iczow i rę k ą  ja k ie g o ś  W ło ch a , czy n ad  ludźm i 
k tó rzy  są  zm uszen i w  p re n u m e ro w a n e m  przez 
sieb ie p iśm ie  w yczy tyw ać podobn ie  w ażne zda-

czeln ika  stacy i, a  skończyw szy  n a  sm aro w o zie?  
W s z a k  a u to r  »Szkiców  w ęg le m « p rzebyw a tak że  
czasam i n a  polskiej ziem i, a  jeszcze m u  się chyba 
n ie zdarzy ło , by k o n d u k to rzy  i p e rso n a l zw ro t­
niczy łączn ie  z p asażeram i, czcił go  zap o m o cą  
ok rzy k ó w ? A m oże to  w ina  naszej ch łodnej, p ó ł­
nocnej n a tu ry ?  W  tak im  raz ie  śm iało  rzec m oże 
S ienk iew icz : nem o  p ro p h e ta  in p a tria !  Cóż z llu- 
m inacy j, k siąg  ad resow ych , dziew ic w  bieli, z T a r ­
now sk ich  w  czerni, re p o rte ró w  i O blęgorków , sko ro

Zemsta zdradzonej kobiety.

Jahnelowa zabija drezdeńskiego kompozytora Gunkla.

w ielki ro m a n so p isa rz  m oże w e w łasn y m  k ra ju  
odbyw ać po d ró że  nie p o trz e b u ją c  n a k ład a ć  m ask i 
in cogn ita ! S zkoda! Ja k b y  to  np. p iękn ie  w yglądało  
n a  szp a ltach  » K u rjera  w arszaw sk iego* :

»Z Z ak o p a n eg o  te leg ra fu ją  nam , że przed  chw ilą 
śm ie ta n k a  n aszych  k u rac ju szó w  m ia ła  za m ia r  w itać 
n a  d w orcu  je d y n eg o  dziś p isa rz a  w  P o lsce , m is trza  
H e n ry k a  S ienkiew icza. P iszem y: m ia ła  gdyż m istrz , 
chcąc zach o w ać ca łość  sw o jego  -ubran ia p rzed  za ­
pałem  w ielbicieli, p rzyby ł incogn ito , pod  nazw dskiem  
m a g ra b ieg o  Q uo vad is di F e r ro  e F u o co . W o b ec  
teg o  p rzy jęc ie  m u sia ło  się o g ran iczy ć  do e n tu ­
z jasty czn eg o  o d n ie s ie n ia  ku ferków  za tw ó rc ą  »N a 
O lim p ie”. W  o rsza k u  m is trz a  przybyli, op rócz 
sp ecy a ln eg o  k o re sp o n d e n ta  n aszeg o  p ism a, trzej 
p o d u p ad li cu k iern icy  w arszaw scy , z p rzen o śn y m  
n am io tem  i zap asam i lodów  o raz  c iastek . M istrze 
słodk iego  k u n sz tu  za m ie rz a ją  n o sić  za  S ienk iew i­
czem  sw oje  a p a ra ty  i ro zb ijać  n a m io t tam , gdzie 
spocznie a u to r  »P o topu« , gdyż w yczytali w  na- 
szem  p iśm ie, że ty m  sposobem  pew ien  cuk iern ik  z ro ­
bił g ru b e  p ien iądze n a  S ienkiew iczu: ilek ro ć  b o ­
w iem  m is trz  sp o ży w a ł u  n iego  czekoladę, n a ty c h ­
m ia s t tłu m y  o b leg ały  je g o  sto lik , o b se rw u ją c  ze sk u ­
p ien iem  każdy  ru c h  a u to ra  »Bez d o g m a tu «.

D o p ra w d y  aż ża l się robi, że sylfy red a k cy j­
ne » K u r je ra  w arszaw sk iego*  nie m ia ły  d o tą d  sp o ­
so b n o śc i pop isać  się z ta k ą  depeszą! T ru d n o , m u s i­
m y  uderzyć się w  p ie rs i i w yznać ze sk ru ch ą , że 
S ienkiew icz, n a  w styd  ca łem u  naro d o w i, m oże 
jeszcze po d ró żo w ać w  k ra ju  pod  w łasn em  n azw i­
skiem !

S w o ją  d ro g ą  nie należy  się dziw ić, że S ien k ie­
w icz w p o d ró ży  po  pięknej I ta lii zach o w u je  ta k  
śc isłe  incogn ito . Jeże li zw ykłem u śm ierte ln ikow i, 
nie a u to ro w i »N a 01im pie« , z e sk a m o to w an o  w a­

rzen ia  ży c ia  w spó łczesnego , czy też  n ad  S ien k ie­
w iczem , k tó ry , n ie ty lk o  nie m oże zrob ić  k ro k u  n a  
p rzes trzen i całej ku li ziem skiej aby  nie zo s tać  po- 
sz tu rk n ię ty m  ja k ą ś  ow acyą, lecz n ad to  sk a za n y  
je s t  n a  znoszen ie  ta k  kom icznych  rek lam  p ta sio - 
m ózg ich  rep o rte ró w .

W ięc  »m istrz«  n ie m oże n a w e t w e W ło szech  
lub  H o n o lu lu  jeździć inaczej ja k  » incognito« , je ­
żeli n iechce być u raczo n y m  g ro m k iem  »evviva!« 
ca łego  p e rso n a lu  ko le jow ego , począw szy  od na-

Podróż ks. Yorku.

Pożegnalny obiad na statku „Ofir“



GŁOS NARODU. 7

Z wiedeńskiej secessyi.
I.

„D zień b y l św ią teczny  a  pogodny , Neue Freie 
Presse „ zab ita “ k ilkanaście  sz p a lt felietonu sp raw o - 
dan iem  o d rug iem  z kolei dziele K lim ta „M edycyna"

tlok  publiczności p rzy p isy w ać należy g łów nie te ­
m u, iż „z łapano  s ię “ n a  przypuszczalne  niższe 
św ią teczne ceny w stęp u , we W iedniu  bow iem  je s t 
p o d  tym  w zględem  od w ieków  zw yczaj u s ta lo n y . 
S ecessya je d n a k  chcia ła  i n a  tern po lu  zrobić n ie­
sp odz iankę ; cen  n ie zn iżono  a  k to  ju ż  wszedł, 
tru d n o  m u  było się cofnąć. W y o b ra żam  sobie n a ­
s tró j duszy  w iedeńskich filistrów , k tórzy , licząc n a

nie k a ta lo g  i k o m e n ta rze  w n im  d ru k o w an e , trze - 
baby  odejść, zo s taw ia jąc  za so b ą  tyle p ięknych  
m yśli, n iezrozum ianych! A le i k a ta lo g  n ie pom oże 
w obec lew icy secessyi k tó ra  d o p ie ro  w tedy  o d ­
dycha, gdy n ik t n a w e t się ju ż  n ie  sili o d g ad n ą ć  
co m is trz  n am a lo w a ł lu b  czy w ogóle co n a m a ­
low ał. W ted y  bow iem  u rzeczyw istn ia  się id ea  se ­
cessyi: je s t secessya form y, treści, sensu , ko lo-

Rozruchy w Palermo.

Tłum  atakuje kam ieniam i wojsko.

ry tu , b a rw , ry su n k u , bard zo  często p raw dziw ej 
zdolności lu b  ta len tu , a  p o zo s ta je  n a to m ia s t n a j­
w iększa p o tęg a  życia : n ieo g ran iczo n a  sw o b o d a  
w idza, ab y  sob ie w  duszy  śp iew ał w edle danego  
te m a tu  n a  dow o lną n u tę . Za te m  idzie, że je d n o  
i to  sam o dzieło w  różnych  d uszach  b u d z i różne  
śp iew an ie : począw szy  od „lieber A u g u stin "  sk o ń ­
czyw szy n a  m o ty w ach  w agnerow sk ich  lu b  G riega 
jęk liw ej nucie. D latego zapew ne w y s ta w a  secessyi 
je s t  p o d w ó jn ie  z a jm u ją c ą : zaciekaw ia m łody  d o ­
robek  ludzkiej m yśli, szam oczącej się z p ę tam i r u ­
ty n y  i codzienności i sam em  tem  szam o tan iem  się,
0 ile ono  je s t szczerem , górnej i p o n ę tn e j, zacie­
k aw ia ją  też w rażen ia , o d b ie ra n e  p rzez  zw iedza ją­
cych w y staw ę : w rażen ia  dziw aczne, n ie raz  k om i­
czne, ale w idocznie now e, n ie  b an a ln e , w rażen ia  
k tó re  o p an o w u ją  filistra  i o d b ie ra ją  m u  pew ność 
z ja k ą  sądzi o dziełach sztuki, z k tó rem i się już  
„ o trz a sk a ł" , o k tó ry ch  się n as łu ch a ł, n aczy ta ł
1 w  ten  sposób  ze b ra ł p o trz e b n ą  ilość w yrazów  
d o  „sąd zen ia". T u  gubi się b iedaczek  i w p ad a  
w  p o sęp n ą  o sta teczn o ść ; s ta je  się bezkry tycznym , 
w szystko  chw ali, bo czuje że przez to  je s t  m o ­
d n y m , pow tó re  nie n a ra ż a  się z a n a d to  n a  m o ty ­
w o w an ie  sw ego są d u  a  w reszcie im p o n u je  n ie­
je d n e m u , k tó ry  ta m  niczego n ie rozum ie a le  w s ty ­
dzi się p y ta ć  „znaw ców " o pow ody  ich w yroków .

T en  k o n tra s t ludzkiej ban a ln o śc i, i ko n w en c jo - 
zo n a lizm u  z dziełam i sztuki, czy też z u siło w a­
n iam i dążącem i ku  now ym  dziełom  sztuki, tchn ie  
n a p ra w d ę  czem ś now em  i n iezw ykłem . Co do tak  
zw an ej płci p ięknej, secessya w iele w y jaśn ia , zw ła­
szcza m łodym  p an ien k o m . C iekaw ie też a  u k ra d ­
k iem  p rz y p a tru ją  się szczegółom , k tó ry ch  w p ro s t 
n ie p o d o b n a  zobaczyć w  n a tu rz e  an i w  sa lo n ie  an i 
te m  bardz ie j n a  ulicy. M ężatki i s ta rsze  p an ie  
m a ją  szerokie pole do „ p o ró w n ań " . U w ażałem ,Pożar Pekinu podczas oblężenia przez wojska mocarstwowe.

p rzeznaczonem  n a  sufit au li w iedeńsk iego  u n iw ersy ­
te tu , (z „Filozofii" zdaw ałem  ju ż  w sw oim  czasie 
sp ra w ę  czyte ln ikom  „G łosu") —  nie dziw  zatem , 
źe w y sta w a  w iedeńsk ie j secessyi ro iła  się od lu ­
dzi w śró d  k tó rych  p rzew aża ła  ta k  zw ana płeć 
p iękna. W iedeńczyk , z k tó rym  zw iedzałem  p rzy ­
by te k  „now ych  m a la rsk ich  idei" tw ierdz ił, że n a -

tan io ść , w ybra li się do secessyi z „fam ilją" dla zło­
żen ia h o łd u  m odzie. K lnąc z cicha obliczali z p e­
w nością  ile „kriigli" p iw a zosta ło  im  bezlitośn ie 
„od jętych" z dzisiejszego św iątecznego  p re lim inarza .

A  więc ścisk, p raw ie  zgiełk, szep ty , zacie­
kaw ien ie  i szelest k a rte k  p rzew racan y ch  w  k a ta ­
logach, k tó rę  są  d u szą  w y staw y  secessyi. B a, gdyby
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że n ie jed n a  w y szn u ro w an a  k sz ta łtn a  d a m a  p rze­
ch ad za  się po secessyi z pó łiron icznym  uśm iechem  
albow iem  „m alo w an e  k o b ie ty 11 sz w a n k u ją  pod  
w zględem  u ro d y  a zw łaszcza „k sz ta łtó w ". W ielu 
secesyon istów  zerw ało  s tanow czo  z ry sunk iem ; oby 
im  się u d a ło  do jść  do idea łu  secessyi: m alo w an ia  
bez ry su n k u  lu b  ry so w an ia  'b e z  linii i pu n k tó w .

Z ajm ow ać w zględem  secessyi s tan o w isk o  „k ry ­
ty k a " , p rzy k ła d ać  do jej dzieł „szkiełko i skalpel" 
by łoby  co n a jm n ie j dziw nem , jeśli n ie  śm iesznem . 
W o ln e  duchy  secessyi czerp ią  tw ą  tw ó rczo ść  ze 
sieb ie sam y ch ,ze  sw ego in d y w id u a liz m u , nie m yśląc
0 w idzach  an i o sw oich p ro feso rach , k tó rych  zre­
sz tą  i ta k  najczęściej n igdy  n ie mieli. P o k rak i se­
cessyi, u d a ją c e  „n a s tro je "  lu b  rad e  b ra k  p ra ­
w dziw ej m yśli p ok ryć  dziw acznością  — te n a  
u w ag ę  n ie za słu g u ją , bo  zn ikną i o d p ad n ą  ja k  
liście je s ien n e  bez śladu . „Gdzie d rw a rą b ią  trzask i 
lecą" —  n ieug ięte  p ra w o  rzeczyw istości.

T o  też z w ystaw y secessyi m o ż n a  ty lko zd a­
w ać sp raw ę, n ie  a b y   budzić sąd  czy te ln i­
ków , bo to  n ie  m ożliw e, skoro  o b raz ó w  n ie w i­
dzieli, je n o  ab y  im w  przybliżeniu  dać  ogólne 
w yobrażen ie  o tem , co m o żn a  w secessyi zobaczyć, 
a b y  ich w reszcie pobudzać do sam odzielnego  m y­
ślen ia  n a  te m a t: czy w łaśn ie „secessya", z jed n e j 
s tro n y  zbyt p rzecen ian a  i w y sław ian a , z innej za 
w iele lekcew ażona, nie je s t koniecznym  i n iezbę­
d nym  pom ost' m m iędzy  daw nem i i now em i la ty , 
m glistym , zagadkow ym , często dreszczem  w s trz ą ­
sa jąc y m  św item , k tó ry  p o p rzed za  przecież w schód  
słońca!

S ta je m y  tedy  p rzed  g ło śną ju ż  „M edycyną" 
K lim ta. O braz w ielkich rozm iarów , zaw ieszony n a  
g łów nej ścian ie środkow ej sali b u d y n k u  secessyi. 
Z anim  się roze jrzym y w obrazie, za s ta n a w ia  nas, 
że ob raz , p rzeznaczony  n a  sufi, au li w isi w po ło ­
żen iu  p ionow em . Nia w iadom o też ja k  będzie się 
p rzed staw ia ł n a  poziom ie, o bse rw ow any  z do łu . 
N ie u lega  w ątp liw ości, że chcąc u n ik n ąć  poraże­
n ia  m u szk u łó w  w  k a rk u , b ęd ą  m usieli zw iedza­
ją c y  au lę  k łaść  się n a  ziemi n a  w znak  d la  p rzy j­
rzen ia  się dziełu sztuki. S e n a t akadem icki w iedeń ­
ski poleci też  n iezaw odn ie  odpow iedn ie  u rzą d ze ­
n ie posadzk i w  au li d la  tego celu.

„M edycyna" to  p o stać  u b ra n a  w  czerw one 
ja sk ra w e  szaty , s tro jn e  złotem , z tw a rz ą  d u m n ą , 
z im ną, d rew n ian ą , p raw ie  bez w yrazu . S to i n a  p ie r­
w szym  p lan ie  p łó tn a , trzy m a w  ręk u  czarę  do 
g ó ry  w zn iesioną (to leki) m a gdzieś, kędyś w iją ­
cego się w ęża, b u jn e  w łosy , czarne oczy i t. d. 
P a trz y  n a  pub liczność  o d w ró c o n a  ty łem  do tego 
co dzieje się za n ią . A ta m  dzieją  się s tra szn e  
rzeczy. P o  lew ej w pow ie trzu , n a  n ieb ie w  „kra tkę" 
w isi kob ie ta  w yg ięta  w znak  z a p y ta n ia  w bo lach  
ro d ze n ia  —  u  je j s tó p  u n o si się, tak że  w  pow ie­
trzu , now o n a  św ia t w y d an y  płód. T o  sym bol 
w ieczystego o d ra d z a n ia  się ludzkości (tak m i się 
p rzy n a jm n ie j w ydaje). Po d rugiej s tro n ie  k łębo­
w isko ludzkich  ciał, nóg, rąk , w łosów , tw arzy , 
p leców  i w ielu innych  członków  w ym ow nie  w i­
dzom  lekcew ażenie w yraża jących . N a tw arz ach  
ból, rozpacz, cierpienie; m iędzy tym i cierp iącym i
1 u m ie ra ją cy m i nag i kośc io trup . R y su n ek  tu  i ów dzie 
o k ro p n y ; n a  ogół, o ile m a  p rze d staw ia ć  „furę 
ludzkiego  m ię sa " , n ie  chyb ia  celu.

W szystko  dzieje się za p lecam i m edycyny , b a r ­
dzo sp o k o jn e j, b a rd z o  d u m n e j i b a rd zo  pow ażnej...

Cóż w ięce j?  K o lo ry t na jw o lnom yśln ie jszy  
w  św iecie, c ia ła  tęczow e: g łow a fio letow a, tu łó w  
zielony, nogi, je d n a  n ieb iesk a  d ru g a  różow a i t. d. 
P o d e jrzy  w am , że ten  K lim t to  figlarz n ie lada , p o ­
s ta n o w ił zakpić sob ie z au s try ack ieg o  m in is tra  
o św ia ty  i postępow ych  p ro feso rów , m a lu ją c  im  
n a  su tit au li u n iw ersy teck ie j k a ry k a tu rę  i go rzką 
sa ty rę  n a  w iedzę, zw an ą  m edycyną!...

P o lacy  za jm u ją  tym  razem  poczesne m iejsce 
w  secessyi. N a w stępie za raz  u d e rz a ją  dw a p e łn e  ży­

w ości b a rw  (dla w iedeńczyków  p raw d z iw a  secessya) 
ob razy  T e tm a je ra : je d e n  p rzed staw ia jący  św ię­
cenie d a ró w  bożych w  w ielką so b o tę  w polskiej 
wsi, d rug i legendę o k ró lu  P iaśc ie , po ję tą  i w y- 
tło m ac zo n ą  o ryginaln ie. P ia s t s to i z kosą  w ręk u  
w now ych  sp o d n iach  kup ionych  n a  galicyjskim  
ja rm a rk u  (te sp o d n ie  p su ją  tro ch ę  p ięk n ą  k o m -

pozycyę) i ro zm aw ia  z d w o m a n iezna jom ym i. 
A  ci n ieznajom i to  n as i chłopi w  k rakow sk ich  su k m a ­
n ach . Je d n em u  z n ich  n a  p iersiach  ry su je  się wi­
ze ru n ek  M atki Boskiej częstochow skiej -  w szystko 
n a  tle  po lskich  ch a t i rozkosznej w iosennej zie­
leni nasze j wsi.

W  pierw szej sali k ilka pasteli A ksen tow icza 
b a rd zo  cenionego przez w iedeńską  k ry ty k ę  dla 
sm ętnego  n a s tro ju , lekkości i p rze jrzystośc i ry ­
su n k u , n ad a jąceg o  jego  o b razom  w y b itn ą  indyw i­
d u a ln ą  cechę.

O bok A ksen tow icza —  rzeźby  a raczej od lew y 
g ipsow e B iegasa: P o czą te k  św ia ta , L udzkość, Z ła­
m an e  serce, R o zm o w a m yśli, K oniec św ia ta . R zeźby 
te  o ryg in a ln o śc ią  p o m ysłu  z w rac a ją  pow szechną 
uw agę . B iegas w tych  dziełach  je s t rzeźb iarzem  
w idealnym  stylu secessyi. W  dużej sali w  dobrem  
bard zo  m iejscu  w isi p o r tre t pędzla  M ehoffera, 
w reszcie pejzaże S tan is ław sk ieg o ; je d en  z nich 
p rze d s taw ia ją cy  c h u d e , g inące, galicyjskie (nie 
ukraińsk ie) topole, rzu co n e  b u rz ą  n ad  cichem  g ra - 
n a to w em  jezio rem .

Je d n ą  z na jp iękn iejszych  rzeczy je s t  n iew y­
kończona o lb rzym ia m a rm u ro w a  s ta tu a : „S erce 
Jezu sa " . S ch im kow itza . T w arz  m o d e lo w an a  p rze­
śliczn ie; ca łość p rzy p o m in a  bard zo  w  kom pozycyi 
C h ry stu sa  T h o rw a ld sen a .

K lim t w ystaw ił tu  rzecz m a łą  a le  p iękną 
p raw d ziw ie : Ju d y tę . S zkoda że nie zosta je  w za­

k resie  m nie jszych  p łó c ie n ; zda je  się, że w tedy  s ta ­
ło b y  się m oże w iększym .

N a  w zm iankę zasługu je  o ryg ina ln ie  p o m y- 
ś lo n y  o b raz  H a n sa  T ichego „M arya i św . Józef 
w  g ó rach " o raz  L enza  try p ty c h o n , pełen  b arw  
św ia tła  i w iosennej zieleni, z a ty tu ło w a n y  w „d ro ­
dze do k ra iny  c u d ó w 1'.

A po tem  p ły n ie  cały  szereg  m niej lub  w ięcej 
za jm u jący ch  tem ató w , n as tro jó w , m yśli; je d n e  
sk ą p a n e  w ja s n e m  s ło ik u , in n e  za n u rzo n e  w  cie­
n iach  nocy  —  inne  zam glone, n iedopow iedz iane , 
tru d n e  do odczucia.

W iele b a rw  żyw ych, w iele rażącej k rzyk li- 
wości, a  przecież w tem  w szystk łem  je s t „coś" —  
m yśl, idea  b u d ząca  o tuchę  na przyszłość . Czy ta  
p rzyszłość będzie postępem  secessyi, czy rea k cy ą  
przeciw  niej, w każdym  raz ie  p rzyn iesie  n o w e  
m yśli, now e p rąd y , now e ideje! O to  idzie, tem  
ludzkość żyje, to  d a je  je j poczucie ru ch u ...

K iedyśm y w y c h o d z li to w arzy sz  m ój w sk a­
zu jąc  k u  górze n a  gm ach  secessyi zaw o ła ł: „No 
p roszę , czy to przecież nie je s t  tu re c k a  ła źn ia ?"

Włodzimierz Lewicki.

JA N  ŚW IE R K .

C ZEKA. . . .
L as jeszcze czarny ... an i je d n a  tra w k a  zielo­

nym  listk iem  n ie strze la  do góry....
L as jeszcze g łuchy , an i je d n o  p taszę  nie ozw ie 

się ra d o śn i m  śp iew em ....
Z w yczajn ie ja k  przy  końcu  zim y. Bo chociaż 

w iosna  za p isa n a  w k a len d a rzu , chociaż i n a  n ieb ie  
zaznaczona , ale jeszcze je j nie m a.

T ędy  od zachodu  su n ie  w ia lr  ch m u ry  c iem ne 
i z im ne.... Deszcz ze śn irg  em p ad a  i p ada .

B rrr! ., .  R ęce d rę tw ie ją  od  z im na, w u szach  dzi­
w nie  ja k o ś  w ia tr  gw iżdże, a  d ru ty  te leg raficzne 
brzęczą tak  jak o ś , ja k  gdyby  po nich  su n ę ła  się 
ja k a ś  w ieść ra d o sn a  i w esoła. J a n  nie p isa ł n ic  
o przy jeździe n a  św ię ta , a le  pew nie za te leg rafu je .... 
W szak  p rzed  cz te rem a la ty  ta k  zrobił. K iedy się  
już  b ie d n a  m a tk a  n a p ła k a ła  bez końca i m ia ry , 
że listu  nie m a, że pew nie  chory , że się ta m  Bóg 
nie w ie co s ta ło  —  on  p rzysła ł depeszę i w ie­
czornym  pociąg iem  przy jechał.

Z pew nością  te raz  ta k  zrobi....
Nie było  go ju ż  trzy  la ta  w dom u. A ni na 

Boże N arodzen ie  do o p ła tk a , an i n a  W ielkanoc  
do św ięconego. Jakże  te  w szystk ie św ię ta  by ły  
sm u tn e  i ża łosne.... Zeszli się sąsiedzi, p rzy jeżdżała  
raz  s io s tra , innym  razem  znów  byli cioteczni z poćt 
gól', ale cóż to  w szystko  znaczy, gdy jego  n ie  
było ....

P rzy łoży ł ucho  do s łu p a  telegraficznego , a  zda  
m u  się, że d rg an ie  d ru ló w  w oła go....

O ta rł tw arz  z w ilgotnego śn iegu , u derzy ł p a rę  
razy  rękam i po bokach  d la  ro zg rzan ia  się, idzie 
dalej.... Już  m ostek  m ały , ju ż  olchy n a d  p o to ­
kiem , już  ten  krzyż p rzy  rozdrożu .... O s ta tn i raz  
dziś „sztrekę" obchodzi. Z aw iesi tab liczkę w  m ie jscu  
oznaczonem  i będzie w racać  spiesznie co tchu ....

G dyby n ie  te  ch m u ry , nie by łoby  jeszcze tak  
ciem no. Zaw sze ten  pociąg  osobow y idzie tędy  
o zm roku , bo ju ż  m a  w agony o św ie tlone , a le  dziś

prędzej się zciem nia . O ! z za tej gó ry  W yży łank i 
wali się c h m u ra  za ch m u rą . T ak ie  to  i ju tro  św ięta 
b ęd ą .... A le m n ie jsza  o to. C hoćby i jeszcze cie­
m nie jsze c h m u ry  niebo zakry ły , choćby  jeszcze 
zim niejszy  śnieg p ad a ł, im będzie w esoło.

A ni g a d a n ia , że p rz y je d z ie . . .  śniło  się n ib y  
m a tce  ju ż  przez trzy  noce, że ogień w idziała , a to
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S;;d wojenny na „bokserów ": Ogłoszenie wyroku.

obszy ła p rz e śc ie ra d łe m . ab y  było do nakryc ia . 
N ow e w staw k i zrob iła  do poszew ki n a  poduszki. 
D w ie szklanki k u p iła  k iedyś to  w  m ieście, bo  on 
o s ta tn i raz  m ó w ił, że n ie  lub i n iby  z garczków
p ija ć   N aw et ta  k o k o szk a , co b y ła  czu b ata ,
a  p ieszczona ja k  dziecko, poszła pod  nóż. T ru d n o  !... 
N ie było za co innej kup ić! A Ja n ek  zaw sze lu - 
b ia ł p ieczoną ku rk ę .... E !  g łu p stw o ! N iby to  sobie 
k o b ie ta  d rug ie j nie u ch o w a i n ie  up ieści....

B r r r ! .. .  Jakże  tym  śn ieg iem  lepi i lepi....
Ileż to  razy  tę  s a m ą  d rogę on  prze jdzie  ta m  

i n a p o w ró t — co dzień cztery  razy, od b u d k i do 
tam te g o  m o stu  za w ierzbą p o c h y lo n ą , za tym  
g arb k iem  od g ran icy , n iby  od  w si d rug ie j.... Ale
dziś ja k o ś  ciężko nogi się ru s z a ją   H isto rye
p raw d z iw e !.... Juści, że te  d ru ty  dziś g a d a ją  czy 
śp ie w a ją , czy n iby  się z człekiem  droczą.... N iech 
będę g łu p i , jeśli n ie s ta n ie  się ta k  ja k  m yślę. 
W ra cam  do budk i, a  depesza  jest.... Jak  o 3 k w a ­
d ra n se  na 8 -m ą  pociąg  osobow y pójdzie, ja k  złożę 
w  k ą t m o ją  ta rc zę , ja k  n ie puszczę się nap rzeciw , 
ta k  w ie m , że go sp o tk am  jeszcze p rzed  d ru g ą  
b u d k ą .... H a !  h a ! . . .  O n będzie iść sobie po sw o­
je m u , ja k  b y w ało  przez ty le  la t, ile raz y  ze szkół 
p rzy jeżdża ł —  przychodził.... K uferek  za  nim  p o ­
niesie  G roch  s ta ry , bo  to  on  zaw sze n iby  z J a n ­
kiem , n iby  z pan iczem ....

Zaw iesił tab liczkę w m ie jscu  oznaczonem  i w ra ­
ca.... Z im no dokucza. W ia tr  g ra  i św iszczę, huczy 
i dzw oni, a  m o k ry  śn ieg  lepi się do tw arzy  b la ­
dej, do ócz za p a d ły c h , do w łosów  osiw iałych....

O lchy n a d  po tok iem  chylą się ja k  taneczn ice, 
raz  w  t ę , raz  w  ow ą s t r o n ę , ale ja k o ś  s ta re m u
budn ikow i zda je  s i ę , iż one żałośnie jęczą .... —
W  im ię O jca i S yna i D ucha ś w .! żegna się i p o ­
czyna  o d m a w ia ć :

Gorzkie żale przybywajcie
Serca nasze przenikajcie!...

Lecz nie idzie m o d li tw a ! Z nów  m yśl ja k  sk a ­
m ien ia ła  s ta n ę ła  p rzy  n im , p rzy  Ja n k u .... H e j ! 
h e j ! gdzie te  czasy, k iedy  to  on, jeszcze ja k o  tyli 
ch łopaczek  b iegał za o jcem  k ro k  w  krok .... Ileż 
to  razy  on  tę  sa m ą  d ro g ę  od bud k i do  m ostku , 
o d  m o stk u  do budk i p rzeszed ł? ... N ie chce się 
człow iekow i w ierzyć, że to  ju ż  m inęło  20 la t od  
tej p o ry !  20 la t! .. .  A no, szło życie, szły  la ta , szła 
m łodość, poszło  w szystko !... Dzieci im  p o m arły , 
a  ty lko  ten  się zosta ł, Jan ek .... I k to b y  się sp o ­
dziew ał, że z tego  Ja n k a  b iednego  będzie k iedyś 
u rzęd n ik , p a n  sęd zia ! M iał chęć do nau k i, a  i nam  
szło o to , aby  dziecko do innego  losu  poszło , nie 
do  tak ie j psiej służby , tak iego  s łu p a  p rzy  d ro d ze!... 
A lboż to  j a  co innego  ja k  s łu p  p rzy  d ro d ze? ... 
G oni pociąg  za p o c iąg ie m , ja d ą  w ag o n y  za  w a ­
g o n am i , a ty  człecze stó j i trzy m aj ta rczę .... 
C hoćby  ci se rce  z bó lu  pęka ło , choćby ci w icher 
m roził o d d ech  w  p iersiach , s t ó j ! Cóż to , że człek 
przez la t  26 a n i je d n e j nocy  nie sp a ł t a k , aby  
trz y  razy  z la ta rk ą  do pociągu  n ie w ychodził? ... 
A le n ie , n ie !... p ra w d a , dw ie noce były , k iedym  
n ie  by ł do pociągu . R a z , gdym  b y ł n a  pogrzeb ie 
o jca  za  u rlo p em , d ru g i raz , gdym  odw iózł Ja n k a  
do  g im nazyum  do L w ow a....

Boże m o c n y ! ja k a  ta  d ro g a  dziś d a lek a !  Czy

Ależ lepi śn iegiem , n a w e t n ie  m ogę dojrzeć.... 
Jak  to , b y w ało , Jankow i posy ła ło  się n a  stacyę, 
ab y  nie zazna ł g ło d u , tom  b ra ł b u ty  n a  ręce, 
a  boso  po  śn iegu  szedł ta m  i n a p o w ró t po  sztrece, 
żeby oszczędzić, a  byw ało  żem  i nie ja d ł  przez 
tydz ień  chleba, m a w ia ją c  bab in ie , że m n ie  kum  
przy jm ow ał.... T o  i co?... M nie to  nie zaszkodziło , 
a dziecko m a  k aw a łek  ch leba i m a  po szan o w an ie  
i m a  in n y  los.... Juści, n ie będzie s tać  ja k  pies 
p rzy  budzie, ju śc i, n ie  będzie przez 26 la t  noc 
po nocy  w sta w a ć  i św iecić la ta rk ą  do pociągu ....

B yw ało  nie raz  je d e n  m ów ił o n : N iech ty lko  
szkoły skończę, to  w as ojcze w ezm ę. O dpoczniecie. 
E t! ... odpoczn ie ta m  człek, ch y b a  w grobie...

A lbo czy to  ju tro  n a  Ś w ię ta  W ielkie będzie 
chociaż człek w kośc ie le? ... Św ięto , a  ty  idź ja k  
ćodzień , nieś tab liczkę, s taw aj p rzy  budzie!

C ztery  la ta  Ja n e k  n ie  w idział ju ż  m ej p racy , 
cz tery  la ta  ju ż  nie by ł tu ; czyżby on  n ie chcia ł? ... 
Jedyne  dziecko! N ajlepszy!... T y lko  póki by ł w  szko­
łach  to  m ó g ł, a  te raz  u rz ę d n ik , p an  sędzia —  
„sędzia" —  h m ! h m !... u r lo p u  n ie  dosta je . Z w y­
czajn ie  ja k  p ro s ta k , j a  m y śla ł, że p an u  o u rlo p  
ła tw o , a le  on  m usi być pilny , a ro b o ta  w ielka.... 
J a  m u  pow iem  przecie  ta k  po  szczero śc i, aby  
m a tk a  nie słyszała, że n ib y  —■ n iby  on  daw niej 
lepiej pam ię ta ł... tak i m u  pow iem , choć n ib y  łza 
się kręci, a le  pow iem ... B rr r!  P o  co ?  Jak  się z nim

Nowe książki
T y m i dn iam i u k a z a ła  się w d ru k u  p ra c a  

p. H e n ry k a  U łaszy n a , p rze d staw ia ją ca  k ró tk o , lecz 
n a d e r  ja sn o  życie, dzia ła lność  i zasługi n a  polu  
li te ra tu ry  zm arłego  n iedaw no  B ro n is ław a  G rab o w ­
skiego.

Ś łuszn ie a u to r  po łoży ł za raz  n a  w stęp ie  
nac isk  na to . że G rabow sk iego  znaliśm y przew ażn ie 
ja k o  d ra m a tu rg a  i now ellistę , a  n ieste ty  ty lko  
bardzo  m ało  ja k o  „ tłó m acza  i p o p u la ry z a to ra  
rzeczy s łow iańsk ich , ja k o  gorącego  zw olenn ika 
i p ro p a g a to ra  duchow ego zbliżenia się b ra tn ich  
szczepów  słow iańskich , a  szczególniej u trzy m an ia  
s to su n k ó w  przy jacie lsk ich  z C zecham i". N ależy p o ­
liczyć za zasługę au to ro w i tej niew ielkiej ro z p ra ­
wki, że u p rzy stęp n ił h o d a j w ogó lnych  ry sach  
zaznajom ien ie  się z p racą  tego zasłużonego  czło­
w ieka, k tó rem u  „tylko p ew n a  — m a ła  —  część 
naszego spo łeczeństw a odp łac iła  za życia u z n a ­
n iem  i szczerem  pow ażan iem "

P ięćsetle tn i jub ileusz  k rakow sk ie j „A lm ae m a - 
tr is"  dał im puls do  w ielu rozm aitych  p rac , w ię­
kszych i m niejszych , ju ż to  łączących  się sw ym  
te m a tem  bezpośredn io  z dziejam i u n iw ersy te tu  
Jag iellońsk iego , ju ż  też ty lko  je m u  pośw ięconych . 
O to je d n ą  z tak ich  p rac , k tó ra  dop iero  co opuśc iła  
p racę  d ru k a rsk ą , m am y  w łaśn ie  p rzed  sohą . P ra c a  
ta , w y d an a  w Złoczow ie, je s t z a ty tu ło w a n a  „P rzy -
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Sąd wojenny na „bokserów": Rozstrzelany.

ro zg ad am , a  p rze k o n am  się o jego  sercu , po  co 
m ó w ić? ... C zyżby on n as  nie ko ch a ł? ... C hybaby  
to  słońce zagasło , chybaby  tych  szyn ju ż  nie było , 
co to  ta k  ścielą się p rzed ein n ą , ścielą i ścielą coraz 
dalej i coraz w ięcej....

— D epesza je s t ?...

czynki do b a d a ń  P a n a  T ad e u sza "  a u to re m  zaś 
je j je s t p ro f. Ja n  O sto ja  'Sędzim ir.

A u to r  sam  ok reśla  w e w stęp ie tre ść  i za d an ie  
sw ej ro zp raw y , że m ianow icie  „p rzedsięb ierze  
h is to ry czn o -k ry ty czn e  zad an ie  w M ickiewiczow skiej 
lite ra tu rz e " . P ra c a  je s t b a rd zo  su m ien n a  i m o zo ln a , 
p rof. S ędzim ir bow iem  rozb ie ra  kry tycznie i p o ró ­

— Ja k a  d ep e sz a?  p y ta  kobiecina , p odnosząc  
oczy od ro b o ty , od la ta n ia  koszuliny , k tó ra  choć 
b ia ła  ja k  śnieg, ro z p a d a ła  się w szm aty .

—  Od Ja n k a .
—  Nie m a !... P ew nik iem  przy jedzie .
—  P e w n ik ie m ! M asz h e rb a tę  d la  n iego  ?
—  M a m ! i ja ja  i ru m  i p ie rn ik i od K oźliko- 

w ej, co m u  p rzy sła ła ....
—  T eraz  idę do pociągu, a  po tem  naprzeciw . 

O trząsł z siebie p ła ty  ś n ie g u , chw ycił la ta rk ę , 
w ybieg ł p rzed  budkę. S ygnały  ju ż  szły.... D zw o­
nek  ju ż  jęcza ł a  piszczał, z d a lek a  echo ju ż  n iosło  
św ist lokom otyw y....

S erce  m u  z radośc i i tę sk n o ty  zau m ie ra ło  
w  p ie r s i , o ddechu  m u b rak ło  z n iecierp liw ości, 
zd aw ało  m u  się, że chw ila rok iem ....

W reszc ie od  lasu  w y su n ą ł się pociąg ....
S ap iąc , dysząc, hucząc , m k n ą ł szybko, coraz 

szybciej. A  w  w agonie 2-giej k lasy  siedział m łody  
u rzę d n ik  sądow y, u śm iechn ięty , szczęśliwy, w yele- 
g an to w a n y .... O tu la jąc  lekko sw ą n arzeczo n ą  sza ­
lem  kaszem irow ym , m ó w ił:

—  A by się p an i nie zaziębiła.... S zk a ra d n e  p o ­
w ietrze , p sa  bym  nie w y g n ał dziś n a  pole...

— Jak  m ię zachw yca  ta  d o b ro ć  u  p a n a , dziś 
rzad k o  ludzi litościw ych, a p a n  roz tk liw ia  się i n a d  
tem i, k tó rzy  są  b iedn i... m u sia ł p a n  m ieć m a tk ę  
b a rd z o  zacn ą ....

— M atki nie. p a m ię ta m !... D aleko do d w o ru  
ze staey i? ...

O jciec p an n y , k tó ry  z có rk ą  i przyszłym  zię­
ciem  w raca ł do d om u , począł rozm ow ę n a  in n y  
te m at.... A b iedny  b u d n ik  sto i p o d  d rzw iam i stacy i 
i czeka, a czeka . ' ...............................................................

C zeka ...

w iadom o  znaczy gości.... P rzy jedz ie , bo  ta m te m i 
la tam i, ja k  n ie  m ógł p rzy jechać  to  p isa ł przecie 
p iękn ie  i w inszow ał św ią t i tłóm aczył, że te raz  
u rzędn ikow i tru d n o  o u rlop .... A  tego ro k u  nie 
p isa ł w cale....

M atka ju ż  w szystko  p rzy łagodziła .... T en  dy ­
w a n ik , co n iby  je s t n a jp iękn ie jszy  od św ięta,

m n ie  co om roczyło , czy ja  trafić  nie m o g ę ?  Ale 
n ie ! Już tu  p rzed  r a m p ą ,  ju ż  tu  gdzie kam ień  
ten , co sobie n a  nim , byw ało , Jan ek  spoczyw a.... 
Z nów  d ru ty  g ra ją , pew nik iem  jego  depesza.... A le 
co m yślę, depesza ju ż  m usi być, to  sygnał.... C o? 
sy g n a ł? ... J a  się sp ó źn iłem ? Czy u rok i czy co?.. 
Idę ja k b y m  niósł p iasku  d w a ce tnary ....

Europa cywilizuje Chiny
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w n y w a z so b ą  w szystk ie do tychczasow e tek sty  
„ P a n a  T a d e u s z a " ; om aw ia  ź ró d ła  jego  i rozb ie ra  
szczegółow o w stęp  do niego, p o dnosząc  w iele 
now ych  i o ry g in a ln y ch  m yśli. P ra c a  ta  m a  jeszcze 
tę  je d n ą  za le tę , iż każdy  znajdzie  w niej ca łą  
l i te ra tu rę  o „ P a n u  T ad e u szu "  ze b ra n ą  razem  
i p o d a n ą  k ry ty czn em u  rozbiorow i, co m oże być 
n ie jed n o k ro tn ie  w przyszłości b a rd zo  pom ocne 
i k o rzy stn e  do s tu d jó w  n a d  arcydzie łem  polskiej 
poezyi. Ś w ie tny  sty l i język, ja k  rzad k o  się n aw e t 
te ra z  zd arza , sp raw ia ją , że ro zp raw ę  prof. S ędzi­
m ira  m im o w ielkiego m a te ry a łu  źródłow ego, ja k i 
się w  niej m ieści, czy ta się z nad zw y czajn em  za in ­
te re so w an iem  i p rzy jem nością. K. W. K.

nosi śmierć niechybną. Boerowie umieją strzelać! Już 
jeden Anglik toczy się na dno przepaści, drugiemu 
krwawa szmata pokrywa ranę; inni zaczynają się po­
woli wycofywać z fatalnego położenia.... Niełatwo przy­
chodzi najeźdźcom podbijanie wolnego ludu.

Podczas gdy w Afryce wre tak zażarty bój, książę 
Yorku i Kornwalii, następca angielskiego tronu udał 
się w podróż do Indyj, Australii i Kanady na okręcie 
„Ofir". Celem tej podróży jest zwiedzenie angielskich 
kolonii, jakoleż podziękowanie za pomoc, jakiej kolonie 
udzieliły Anglii na wojnę z Boerami. Rycina nasza 
przedstawia chw ilę, kiedy król Edward VII wznosi 
tuast za szczęśliwą podróż i rychły powrót syna. Ban­
kiet pożegnalny odbyt się na statku „Ofir".

Kilka dni temu rozeszła się po świecie wiadomość, 
że znany kompozytor niemiecki i członek orkiestry dre­
zdeńskiego teatru, Ryszard Gunkel, został zabity przez 
jakąś kobietę. Jak się później okazało, zabójczynią była

Z wojny Anglo - boerskiej.

Zede" zwany tak od swego wynalazcy, pruje już fale 
zatoki tulońskiej. Nie mogło się to spodobać „wład­
czyni m orza", Anglii, i w mig sprokurowała sobie 
wspaniały statek podwodny, którego wizerunek poda­
jemy dziś naszym czytelnikom. Twórcą tego statku 
jest amerykański inżynier, Holland ; poruszają go dwa 
m o to ry : naftowy dla płynięcia po ■powierzchni morza 
i elektryczny, którego się używa do kierowania łodzią 
w głębi fal. Długość korpusu wynosi 15 m., szero­
kość 3 m. Dwie trójskrzydłowe śruby służą do w pra­
wiania statku w bieg; torpedy miotane będą z trzech 
specjalnych aparatów. Dziesięciu ludzi wystarcza dô  
obsłużenia wszystkich przyrządów; osobne rezerwoary 
mieszczą ścieśnione powietrze, którego zapas starczy 
na 34 godzin przebywania pod powierzchnią morza. 
Najgorszą stroną tego nowego statku jest to, iż inne 
państwa, biorąc przykład z Anglii, również zechcą spra­
wiać sobie takie aparaciki wojenne, co społeczeństwom.

Anglicy zwabieni przez Boerów w zasadzkę.

Nasze ryciny.
Układy z Boerami zainaugurowane przez Anglię, rychło 

się zakończyły. Botha,nieznalazłszy uwzględnienia swoich 
warunków odszedł sobie w głąb kraju, a Kiczener zo­
stał na swojem miejscu, przemyśliwając nad tern, ja ­
kiego nosa da m u urząd spraw zagranicznych za nie- 
doprowadzenie do skutku układów. Anglia w tej chwili 
potrzebuje na gwałt pokoju w Afryce, aby nie być 
skrępowaną w Chinach, gdzie Rosja coraz to nowe 
robi postępy; tymczasem wojna z Boerami nie ma 
jakoś końca, przeciwnie, zanosi się na coraz przykrzejszą, 
coraz niewygodniejszą walkę partyzancką. Wprawdzie 
od czasu do czasu telegramy angielskie przynoszą wia­
domości o zwycięztwach Wielkiej Brytanii, ale podo­
bnym wiadomościom nikt już nie daje w ia ry ; zwykle 
zwiastują one nową klęskę którego z brytyjskich jene­
rałów, a tymczasem walka wre bezustannie. Boerowie 
kryją się po skalnych wąwozach, wciągają Anglików 
w zasadzkę i strzelają do nich jak do kaczek. Jedną 
z takich walk beznadziejnych, podczas których Anglicy 
padają pod kulami niewidzialnego nieprzyjaciela przed­
stawia właśnie dzisiejsza rycina. Zaledwie lekkie 
białe obłoczki dają poznać miejsce,skąd leci grad 
pocisków, wróg ukryty za skałami praży piekiel­
nym ogniem, a można mu odpowiadać chyba 
na oślep, podczas gdy każde wychylenie głowy przy-

pani Jahnelowa, kobieta licząca lat 49, która kochała się 
szalenie w młodym i przystojnym muzyku. Dawniej 
Gunkel żył z nią w bardzo bliskich stosunkach, przyj­
mował od niej sute podarki a nawet pieniądze, zdo­
bywszy sobie jednak stanowisko zaczął Jahnelowej unikać 
i wreszcie zerwał z nią zupełnie. Takie postępowanie 
zemściło się na nim w straszny sposób. Jahnelowa, 
zawiedziona w swoich uczuciach, postanowiła za każdą 
cenę pomścić zdradę. Na sposobność nie trzeba było 
długo czekać. Przed niedawnym czasem wracał Gunkel 
z opery po przedstawieniu w towarzystwie jakiejś młodej 
damy tram wajem elektrycznym, idącym z Drezna do 
Blasewitz. We wozie znalazła się też i Jahnelowa; 
w ręku miała bukiet z żywych kwiatów, który pzzy- 
ciskała konwulsyjnie do piersi. Zaledwie wóz ujechał 
parę stacji, Jahnelowa wstała i wyciągnęła bukiet w kie­
runku niewiernego kochanka. W  jednej chwili, zanim 
się ktoś z wspóljadących mógł opatrzeć, padły dwa 
strzały i Gunkel runął na ławkę bez życia. W bukiecie 
znajdował się rewolwer, narzędzie zemsty zdradzonej 
kobiety. Jahnelowa chciała pozbawić się życia, przy­
trzymano i rozbrojono. Lekarze przywołani natychmiast 
skonstatowali już tylko śmierć Gunkla. Kula przebiła 
m u czaszkę. Tragiczny ten wypadek sprawił w calem 
mieście ogromne wrażenie, bo Gunkel był bardzo znaną 
osobistością.

Dotąd tylko Francuzi wprowadzili w czyn jedną ze 
śmiałych fantazyj Yernego: łódź podmorską. „Gustaw

jęczącym już i tak pod ciężarem militaryzmu, z pewno­
ścią me wyjdzie na dobre pod podatkowym względem. 
Ludzkość z takich wynalazków nic mieć nie będzie, 
jeżeli nie zastosuje się ich do czego innego jak do 
mordowania bliźnich.

Już podczas trwania strejku robotników portowych 
w Marsylii, doniosły depesze o wielkich niepokojach, 
jakie wybuchły w Palermo, na Sycylii. Przyczyny tych 
zaburzeń nie docieczono jeszcze w zupełności, to 
wszakże pewna, iż wywołali je robotnicy z fabryki 
Oretea. Dzień cały gromadziły się po ulicach miasta 
tłumy przybierające groźną postawę, stawiano barykady 
z przewróconych wozów tramwajowych, na wojsko, 
które wystąpiło celem przywrócenia porządku, ciskano 
kamieniami, słowem rozruchy miały charakter małej 
rewolucyi. Dzięki zachowaniu się władz i wojska nie 
przyszło do większych i krwawszych zajść. Najpowa­
żniejsza jeszcze utarczka zaszła przed Theatro Massimo 
i ją  też przedstawia nasza rycina. Wojsko, atakowane 
przez tłum kamieniami, musiało użyć kolb i bagnetów, 
przyczem wielu żołnierzy i wiele osób z tłum u odnio­
sło mniejsze lub większe skaleczenia.

Starym obyczajem urządzają Paryżanie w czwartek 
po trzeciej niedzieli postu w t. zw. środopoście (mi- 
careme) uroczyste pochody, aranżowane z wielkim 
przepychem i wspaniałością. Dawniej uroczystości śro- 
dopościa trwały dzień jeden, obecnie rozciągają się aż 
na trzy dni z trzem a wielkimi pochodami: subjek-
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tów. panien sklepowych, praczek, z królową królo- 
w ych“ i studentów. Najhardziej podobał się w tym 
roku wóz ..królowej królowych", którą była praczka, 
piękna panna Poirier. Przedstaw iał on dziękczy­
nienie. składane Paryżowi przez narody, odwiedzające 
wszechświatową wystawę. Na wozie stało siedm ko­
biet przybranych w stroje narodowe 7-miu ludów eu­
ropejskich (wybrano te narody, które się Francuzom 
wydały godne tego zaszczytu), nad nimi stała gro­
mada Paryżanek, na samym zaś szczycie siedziała 
piękna panna Poirier, przedstaw iająca miasto Paryż.

• W spaniały jej kostjum składał się ze złotego pance­
rza i z niebieskiego płaszcza, spływającego aż do stóp. 
Na głowie miała wstęgę legji honorowej z napisem : 
..Paryż 1901". „Pokój", ..Praca" i t. d. Pochód stu­
dencki odbywał się wieczorem. Naprzód szły wozy 
symbolizujące studenckie życie w Paryżu, potem wóz 
z bramą wjazdową wystawy i statuą „Paryżanki", za 
którym szedł tłum  zbankrutowanych wystawców, wóz 
przedstawiający trybunał kobiecy, jako wyszydzenie 
ruchu feministycznego i wóz z tarczą zegarową. Po- 
eduid kończył się wozem, przedstawiającym w7ulkan, 
z którego wśród dymu i u k ie r  wyłazi czerwony djabeł.

< (pisywaliśmy już czytelnikom przebieg strasznej 
vntastrofy w Baku, gdzie płonąca nafta wylała się 
'■ rezerwoaiu i gorejącym strumieniem pędziła po mie- 

ie. paląc wszystko dokoła. Obecnie możemy podać 
iDgralię. zdjętą w chwili największego natężenia 
(żaru. który objął nietylko olbrzymie rezerwoary 
ittoiwe lecz nadto domy i mieszkania robotników. 
ao>czni świadkowie opisując ten pożar, nie mogą dać 
ifelatecznego wyrazu swemu podziw ow i; miało to 

<■ groźne, lecz niesłychanie w spaniałe widowisko, 
koda. że okupione życiem i krzywdą tylu biednych 

ludzi.

“ O ZM RO KU .
i .

Na ciche wody spływa moja łódź,
N a ciche wody pomiędzy szuwary —
Gwar brzegu próżno woła na m n ie: „wróć* 
N a ciche wody wpływa moja łódź,
Pod wierzb płaczących zwieszone konary.... 
Spragniony ciszy, w  senny płynę kraj,
Od żądz spiekoty szukając ochłody,
Przez wierzb płaczących niernchomy gaj. 
Spragniony ciszy, w  senny płynę kraj 
Na falach smutnej, zadumanej wody...

II.
N ad wszystkiem , co jest i  co było  
I co dopiero powstać ma —
Smutek, jak  ptak żałobno-skrzydły,
N a  czatach trwa —

I na ponure dni żywota  
I na słoneczny szczęścia dzień —
Jednako od swych skrzydeł miota 
Żałobny cień...

m.
A ch! T e czerwone kiście jarzębiny... 
Chodziły za mną wszędzie —
Na stromych gór krawędzie,
Przez dzikich róż doliny —
Chodziły za mną wszędzie,
A ch! Te czerwone k iście jarzębiny...

Przez w ielkich wód głębiny  
P łyn ęły  za mną wszędzie,
Szły za mną zawsze w  ślad —
Jedyny wspomnień moich kwiat,
Z przed szarych polskich chat,
Czerwone k A d e  jarzębiny...

Zdi.jław  Dębicki,

"bezdomna młodzież.
U . Już od kilku dni rozpoczęły się wakacje świą­

teczne i młodzież uradowana używa wolności kilku* 
ó*iowłj. Gdybi tak można było policzyć ile to prze* 
eież w tąj porze wpłynęło podań do Dyrekcji kolei 
o zniżenie eeny jazdy d’n uczniów udająoyeh s!ę do
rodziny nu Święta — wiemy, iż liczba okazałaby się
znaczna. Gdyby to można zliczyć iln to biodaków 
okładało sobie centami już przoz długi czas na to,
aby można bilet kolejowy kupić — możeby nam
nięjedna zi żalu w oczach zamigotała. Ale szezę* 
i l iw i!... Pojadą !...,Hoś raaofcl, witania, opowiadań!...

odnak sę tacy, którzy i po kencie nic mogli od­
łożyć na jnzaę —  są tacy, którzy feijo świąticzne 
■pędząją wpusti j, ciemnej, '1|ptnej izd bęc — o ka­
wałku ekleba!...

Im dulek; jo  chat — do wiosek, de rodzinnych 
"jar, * mlauto, choć tsk ludne i  wielkie, nic

nikogo, ktoby był tak dla nich bratem — przyja 
delem — rodakiem...

Więc znajdźmy drogę dla tych bezdimiych, wal­
czących z nędzą dla chęci nanki, dla głodu dneha 
spragnionego wiedzy... niech przy stele naszego świę­
conego stame i ów chłopak w wyszarzałym nnndnr* 
ku, w bntach wykrzywionych, z t* arzą bladą i smr- 
tną... Nie taka daleka droga do tego —  zaprosić 
takich stodentów łatwo tama, kte kocha nłodzież i 
pragnie ją pokrzepić i duchem i ciepłem serca. Bio­
rą na czas wakacyj i ci i owi dzieci z miasta, aby 
(detchnęły śeieżem powietrzem, aby odżyły wśród 
gór i lasów. Weźmy my na święta do naizych do­
mów tych biednych, którzy w okropnej walce idą po 
światło... Podzielmy się z biedakami jajem święco­
ne m —  posilmy ich i chlebem naszym i naszą my­
ślą, a tak — tęrknota za rodziną — za wsią zmniej­
szy się i serca ich przylgną do naszych miastowych 
serc i dusz... Nie mówmy, iż to fantazja, msrzenie, 
egzaltacja i oryginalność... ale zejdźmy do stróża i 
rzeknijmy : — „Janie! niechże ten chłopak, co u was 
kątem mieszka, przyjdzie do nas, mamy mn coś po­
wiedzieć*. A nie ma n stróża — mieszka n szewca, 
a nie n szewca, to mieszka n tej wdowy, która ich 
ośmin tnli w jednej izdebce, a gdy jtszczn drogi niezna- 
my, to idźmy do kancelarji Dyrektora, on wskaże...

Wiemy, iż tęsknota zawsze jest ciężkim głazem, 
ale też wiemy, jak sieroctwo i samotność w takie 
dnie Świąt Wielkanocnych działa silnie i łamie dn­
eha... Nie bądźmy tu pyszni ani samolubni, nie 
żałojmy drobiny chleba lnb szynki .. Święcone nasze 
niech będzie święconem miłości dla młodzieży, której 
zaprawdę >a mało okaznjemy sare w ogóle, a jnż 
tej najnboższej z dalekich chat — najmniej naszych 
serc i ncznć dajemy!... Minęły czasy tych Święco­
nych n Radziwiłła, kiedy to były zbytki i hnlanki, 
teraz niech będą czasy święconego w opiece i trosce 
o mh dzież, bo młodzież to kiecly ś przysżłe nasze — 
Zmaitwychwstanie.

EUROPA C I I I  l i n J I  CHINY.
Prócz t. zw. „Hnnneabri«fe“, z których cznłe 

matki i poczciwi ojcowie prascy mogli się dowiedzieć 
o męstwie swoich aynaczków, okazywanem przez roz 
bjjanie łbów bezbrenuym Chińczykom, mordowanie 
dzieci i t. p. czyny heroiczne, prócz tych pomników 
europejskiej dzikości nadchodziły jeszcze do Enropy 
różne inne pisma, odnoszące się do tego, jak żoł­
nierze wojsk mocarstwowych płacili sobie ss<nl za 
swoje trudy, ponoszone w wojnie chińskiej... Zapłata 
była pobieraną bezpośrednio z chii ikich kie_;cni, 
a miejsee kwitów zajmowa'y sztnrchańce i policzki, 
jeżeli jnż nie ciosy szabli lab kula rewolwerowa...

Dotychczas krążyły o tej stronie cywilizacyjnej 
działalności wojsk enropejskich tylko ciche pogłoski. 
Dopiero teraz jedno z czasopism francnskich wysłało 
do Pckinn swego specjalnego korespondenta, który 
zebrał na misjsen trochę wiadomości o tern, czego 
się dopuszczali „cywilizatorowic1, a niektóre sceny, 
odnoszące się do rabnnków i gwałtów enropejskich, 
uwiecznił na płycie fotograficznej.

Wedłng relacji wspomnianego dziennikarza, mało 
która z hord tatarskich mogłaby się poszczycić tak 
zorganizowanym systemem rabunkowym jak wojska 
enropejskie. Wszyscy, od prostych żołnierzy do wy­
sokich oficerów umieli oddać sprawiedliwość gospo­
darności chińskiej, która nagromadziła dla nich tyle 
cennych przedmiotów. Różnica rangi przebijała się 
w tem tylko, że podczas gdy niższe „szarże“ zada* 
walnisły się jedwabiem, dywanami lnb poprostn 
brzęczącą monetą, przełożeni ich ncznwali odrazn nie­
pomierną predylekcję do dzieł sztnki, posążków, dro­
gocennych kasetek, zegarów, klejnotów i t. p.

Posłowie europejscy urządzali np. dla swoich zna­
jomych z o iwy w pałacu letnim cesarzy chińskich; po 
dobrym obiadku goście rozchodzili się, by podziwiać 
■karby nagromadzone od wieków w morach pałacu. 
Po jakich dwóch lub trzech godzinach tego zwiedza­
nia w pojedynkę, zbierano się znów dokoła gospoda­
rza, który z zadowoleniem mógł skonstatować, iż 
wszyscy jego .poście po smacznym obłudzie utyli w^dość 
widoczny sposób... Jakiż to zaszczyt dla dyplomaty; 
oznej kuchni! Po krótkiej pogawędce rozchodzono 
się do domów, przyozem powrót był dość uciążliwy; 
często np. zdarzało się, że pp. dyplomaci gnbili po 
drodze różne cenne przedmioty, wypadające niewia­
domo skąd, przyczem tusza ich zmniejszała się w za­
trważający sposób...

Żołnierze radzili sebie znacznie prościej. Poprcstn 
spacerowali po nlicach Pekinu i każdemn napotka­
nemu Chińczykowi podsuwali pod nos kartkę z paru 
bohomazami, które oznaczały po ohińskn: „Czy matz 
piesiądze ? Czy m uz klejnoty ? Czy masz zegarek ?“ 
Jeżeli odpowiedź wypadła twierdząco, zegarek, klej­
noty i pieniądze przechodziły w jak najkrótszej dre 
dze do enropejskich kieszeni, w razie zaprzeczenia, 
Chińczyk dostawał kjje za karę, iż kłamie; jeśliby 
zaś się pskazało, że naprawdę nic nie ma, sprawiane 
mn ntraszliwe cięgi, które często żydem przypłacał. 
Prócz tego urządzano mssowe rabunki, a zdobycz z

nich uzyskaną sprzedawano w m b u ad .cn  enropej­
skich przez licytacjf Jedną z takich cywilizatorskich 
czynności przedstawia właśnie rycina. Przed licy­
tacją cdbywał się rodzaj wj stawy zrabowanych przed­
miotów, aby każdy mógł aię dobrze przypatrzeć temu, 
co będzie aprzedawanem. I to uwiecznił fotografi­
czny przyrząd rzutkiego dziennikarza. Do wynoszenia 
zrabowanych pizedmiotów ożywano ich właścicieli; 
w razie gdy który miał dnżo pieniędzy, mógł odku­
pić od rabusiów swoje własne rzeczy za słoną cenę- 
Enropejczycy są grzeczni, uprzejmi i Indzcj!

Nad stawem Lotoan wprost pałacu cesarskiego 
stoi pałac dragi, gdzie cuarzown wdowa więziła 
młodego cesarza. Mieszkanie monarchy, — do które­
go drngie wejście zamurowano, tak, by straż pilno­
wała jedynie bramy głównej, a ncieczka lędy była 
niemożliwa — składało się tylko z trzech pokojów: 
bawialni, sypialni i bibljoteki, pełaej cennych ksią­
żek, oprawionych w żółty jedwab cesarski; za łoże 
słnżyła dostojnemn więźniowi otomana. Otóż na książ­
kach pozostały tylko strzępki jedwabiu, a na otoma­
nie kawałki bardzo kosztownego akiamitn, —  po­
zdzierano wszy uko.

Stoły, ławki i krzesła, w większej części z cen­
nego ciemnego, bardzo twardego drzewa, bogato i 
nader oryginalnie ozdobione, rąbali żołnierze setka­
mi na drzazgi, bo nie mogli ich brić ze sobą. Je­
den z sseregowców niemieckich ni pełnił swój worek 
cd chleba ze erkami kieszonkowemi i sprzedawał je 
po 2 dolary za sztukę. Wogóle i żołnierze ianych 
narodowości sprzedawali jawnie zrabowane przedmio­
ty. Zwłaszcza dnżo bardzo jedwabin powróciło znów 
tą drogą na rynek. Stąd wynikło, że, pomimo zbu­
rzenia miasta, handel ożywił się znów znacznie. 
Przedmioty, które zdobiły pałace cesai.Ue, sprzeda­
wane są dzisiaj na rynkach setkami i tysiącami, a 
uświęcony kolor żółty, ltórego pod groźbą najsurow­
szej k ry niewolno było nosić nikomn, oprócz dwora 
cesarskiego, przechodzi do wszystkich sfer ludności.

W  mieście cesarskiem, dzielnicy Pekinn, do któ­
rej, jak wiadomo, zwykły śmiertelnik bezkarnie wejść 
nie mógł, —  znajduje aię przeszło 200 budynków, 
w większej części pałaców, świątyń, domów mieszkal­
nych wyższych urzędników i t. d .; wszystkie te 
gmachy zawierały mnóstwo kosztownych sprzętów, 
a wszędzie dzisiaj spnitoszenie niesłychane.

Rabnnek w pałacach był nietylko gruntowny, ale 
i barbarzyński; nie wystarczało bowiem grabieżcom 
zabierać pieniądze, gdy je znejdowali, — jeśli ich 
nie znaleźli, przeszuka .-szy starannie skrzynie i szku­
tnik., szafy i szuflady, wówczas rozbijali posągi 
branżowe, spodziewając aię, że w ich wnętrzu ukry­
te są skarby; i bywało istotnie, że ta nadzieja nie 
zawodsiła. Tam, gdzie przedmioty były tak wielkie, 
że nie można ich było zabrać, a jednak kosztowne, 
żołnierze rąbali je i rozbijali, poozem zabierali ze 
aobą chociaż częśoi najkosztowniejsze. W ten sposób 
poszły w kawałki liczne wielkie zegary ; tak n. p. 
w pałacu letnim stały pod olbrzymiemi kloszami dwa 
zegary przed komnatami cesarzowej; w!;lki< cyfer­
blaty zdobiło słońce o dłngich promieniach szczero­
złotych. Oba zegary chodzą dotąd jeszcze, ale złote 
promienie znikły.

A tymczasem równorzędnie z ta kłem ściąganiem 
osobistych należytości „za fatygę“, odbywały się sądy 
wojenne na Chińczyków, podejrzanych o należenie 
do hord „czerwonego k u ł a k a N a  lada denuncjację 
sprowadzani podejrzane osobisteści pod eskortą woj­
skową do więzienia i stawiano przed sąd wojenny. 
Krótki proceder, jakim się odznaczały ts akty spra­
wiedliwości, jeat przedstawiony na 4 rycinach za­
mieszczonych również w dzisiejszym numerze. Oskar­
żeni zasiadali na ławkach, mając z ty łn . kompaąję 
żołnierzy, desygnowaną do wykonania wyraka. Po 
krótkiem a węzłowatem przesłuchania, delikwentowi 
padsjącemn na twarz, ogłaszano wyrok, a w parę 
godzin późsiej trap przeszyty kulami i walający się 
w piaaku, był dowodem, że „sprawiedliwości stało się  
zadość11. Egzekncje takie przeprowadzano masami; 
niebezpieczeństwo dostania się pod sąd wojenny wzra­
stało w miarę zamożności obywatela, gdyż mąjątek 
„bokserów11 bywał konfiskowany...

Takie są dzieje „cywilizacji europejskiej w Chi­
nach11, wpajanej synom niebieskiego państwa przy po­
mocy kijów, bignetów i knl karabinowych. Każdy 
krok wojsk iprzymierzonych zaznaczał się takimi 
śladami, jak przedstawiony na rycinach dzisiejszego 
nnmeru pożar Pekinn lnb zniszczenie wielkiej bramy 
tegoż miasta, a strngi krwi winnej i niewinnej spły­
wały wszędzie, gdzie stanęła stopa Enroptjczyka. 
Mord i pożoga, zniszczenie i rabnnek, to środki, za- 
pomocą których wpajano w uparte łby chińskie szczyt­
ne idea europejskiej cywilizacji. To też można być 
pewnym, że w najdalsze pokolenia chińskie pójdzie 
wieść o tem, czego widownią było państwo środka 
za najazdu herd enropąjskieh. Długo popandętąj,  
Chińczycy swoich eywilizatorów, co przyszedłszy mścić 
się za krzywdy swoich braci, sprowokowane głównie 
przez nich samych, przeszli w drapieżności, chciwo­
ści i okrucieństwie tych „barbarzyńców*, którym miel! 
wpąjać t. zw. „cywilizację europejską*.
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STAN SZKÓŁ W GALICJI.
V. W  calu przygotowania bił nauczycielskich na 

przyszłość i pozyskania odpowiedniej ich liczby, 
istnieje pewna ilość stypendjćw n: czai stndjćw uni- 
we*syteckicn. Są one następujące

1) Stypendja dla kandydatów na nauczycieli ję­
zyka niemieckiego, kształcących się w Wiedniu lub 
Gracu (po 1200 koron). Od r. 1887 do 1 paździer­
niki 1900 loidano je 40 kandydatom. Połowa z nich 
zdała egzamin nauczycielski.

2) Stypendium dla kandydatów na nauczycieli 
języka francuskiego na wyjazd do Paryża W  roku 
abiegłym otrzymał je jeden kandydat. Nauczycieli 
w ten sposób wykształconych mają szkoły realne 
czterech, wszystkich egzaminowanych. (Prócz togo 
istnieją zas łki na wyjazd do Paryża w czasie wa 
kacji, by nauczyciele nie stracili uprawy w ufywa 
niu języka francuskiego. Takie zasiłki otrzymało 
w b eżącym io'.u dwóch nauczycieli).

3) Stypendja dla kandydatów na nauczycieli 
geometrji wykreślnej i ma<ematyki, oraz chemji i fi. 
zyki w szkoła h realnych, liteieje ich cztery po 
600 koron, a nadano je dotąd 5 kandydatom, z któ­
rych jeden otrzymsł posadę nanczycielską.

4) Stypendja dla kandydatów na nauczycieli ję­
zyka ruskiego. W reku bieżącym otrzymało takie 
stypendja dwóch kandydatów. Jeden we Lwowie 
(400 koron) dragi w Wiedniu (600 koron).

5) Zasiłki w kwocie 600 koron dla kandydatów 
na nauczycieli rysunków odręcznych w rela kształce­
nia się w Muzeum sztuk! i przemysłu w Wiedniu.

Stypendja więc są , i to niektóre dosyć wysokie, 
są dla języka niemieckiego, ruskiego, francuctiego, 
ais geometrji wykreślnej i chemji, d li rysunków 
odręcznych nawet, — tylko dla języka polskiego, 
histoiji i nruk przyrrdniczych icn nie ma... Czyż to 
są przedmioty mniej ważne? Mógłby kte sądzić, że 
do tyi h przedmiotów jest nnnczycieli dosyć, — tym­
czasem statystyka wykazuj r, że rzecz się ma wprost 
pneciwnie, o czem zresztą wyżej wspomniel śay.

W  gimnazjum iw. Anny w Krakowie istnieje od 
lat sześciu kurs praktycznego kształceni: kandydatów 
stanu naucrycielskiego. Jestto instytacja dla naszego 
szkolnictwa bardzo potrzebne i pożyteczna, zapewnia 
bewiem kandydat, m pedagogiczne doświadczenie i pe 
wną rnlynr, zanim jeszcze samodzielnie u zyć roz­
poczną.

W roku 1899/900 brało w tym knrsie udział 
sześciu kandydatów - stypendystów, w roku bieżącym 
przyjęto ich znowu sześ in, i jednego kandydata bez 
stypo idjun. Kurs ten p zezr'.czony jest w pierwszym 
rzędzie dla takich kandydatów, którzy ukończyli 
cztery lata stndjów uniwersyteckich na wydziale filo­
zoficznym. Stypendyści pobierają po 500 kor. rocznie 
(w ratach miesięczny ci).

Również [pożytecznem jest oddawanie nowo mia­
nowanych zastępców nanczycieli czyli t. zw. sny len-

TAJEMNICA
J E N E R A Ł A  T R E M O N T .

R O M A N S
6) przez

J E R Z E  CIO O H N E T A .

(Ciąg dalszy).

— Wiem, ze był członkiem Akademji umie­
jętności, a sława jego uczoności była przecież 
ustaloną. Przypuśćmy na chwilę, żepan de Tre- 
mont zrobił pewne ciekawa odkrycie co do przy­
szłości araij europejskich i że pewna poważna 
osobistość życzyła subie objaśnień, co do ważno­
ści tych wynalazków, może w chęci nabycia ich? 
Wiemy o tern, że kob.ety zbyt często w naszydk 
krąjn bywały używane do celów politycznych? 
Jenerał przecież, mimo swego wieku był do koń­
ca życia nadzwyczaj kochliwy. Interesowani wy­
delegowali kobietę młodą, łądną, inteligentną. 
Spotykają się przypadkowo. Jenerał Tre mont 
ząjmuje się nią, lecz dama, niestety, jest strze­
żona... Nie mogła swego adoratora przyjąć u sie­
bie, więc zmnszoną była pojechać do niego... 
Lecz czy to w postaci nprzejmego przyjaciela, 
krewnego, brata może, czy też pod pozorom na­
uki, towarzyszy pięknej damie mężczyzna, by o- 
budzić zazdrość jenerała. I kiedy stary jenerał 
zachwyca się piękną damą, towarzysz jej obli­
cza planuje zręcznie, wypytuje, pozyskując zu­
pełne zaufanie tego któremu taką przysłngę wy­
świadcza . .  Miłość usypia podejrzenia. Słodkie u- 
śmieeby czarujących oczn uśpiły całą roztropność 
jenerała i pewnej i;ocy, gdy wszelkie podstępy 
namowy, a nawet pirśby kobiety nie wymogły 
odkrycia tajemnicy, wtedy mężczyzna, zmuszony 
ostatecznością, nderza i zabija jenerała, a spól- 
niczka umyka. Zabójca wpada z kluczami, ode­
branymi jenerałowi, przetrząsa pracownię, pró- 
bnjąc otworzyć ów kufer, w którym był schowa-

tów pod nadzór i kierownictwo starszych profesorów, 
co n nas ma mieńsce w k’lku gimnazjach. Światłe 
nvagi wytrawnych i doświadczonych nanczycieli ma­
ją bardzo korzystny wpływ na młodych zastępców, 
przyczyniając się wielo do ich pedagogicznego i dy­
daktycznego wyrobienia.

Aby oływić pracę umysłową wśród nauczycieli 
i dać im sposobność do rozleglejszych itudjów, roz- 
daje się między nich corocznie pewną ilość stypendjćw 
na wyjazd za granicę. I tak, w rokn 1899/900  
dwóch nauczycieli filoligji klasycznej otrzymało nrlop 
i stypendjum półroczne po 2000 koron na podróż do 
Włoch i Grecji; jeden nauczyciel języka ruskiego 
dobtuł zasiłek w kwocie 800 koron celem dalszego 
kształcenia się w językach nowożytnych; trzej pro­
fesorowie języka niemieckiego otrzymali etypendjnm 
wakacyjne po 500 koron nji wyjazd za granicę; 
jeden nauczyciel hiatciji dostał takież stypendjum 
w kwocie 600 koron ; dwóch dyrektorów otrzymało 
zasiłki po 600 koron aa wyjazd na wystawę w Pa­
ryżu, i t. d. — tylko profesorowie języki polskiego 
i bstoiji naturalnej n<e dostali nic. — Czyżby dla 
nich styperojów nie było?

Nad nanczycielaml nauk przyrodniczych, matema­
tyki i fnyki zlitowali się prof sorowie Uniwersytetu 
Jag i Sońskiego i urządzili dla nich szereg wykładów, 
aby ich zaznajomić z nujnowszemi zdobycz imi wiedzy. 
Wykłady to odbyły się w maren 1900. Prelegentom 
należy tię za nie prawdziwe uznnnie. — Djpiaro we 
wrześniu 1900 wyiłała Rada szkolna trzech profaso- 
rów na kura dla nanczycieli nank przyrodniczych do 
Wiednia, a jednego profsscra na knrs dla nauczy­
cieli matematyki i fizyki.

Zwróćmy teraz uwagę na wydatki na szkoły 
średnie galicyjskie. Wynoszą one wadług preliminarzy 
rządowych (nitlicząc wyaaików nadzwyczajnych) 
8 529.218 koron, czyli o 934.398 k. więcej niż w 
rokn przeszłym. Jedna szkoła średnia kosztuje więc 
przeciętnie około 90 000 k. rocznie. Najwięcąj kosz­
towało w rokn przeszłym gimnazjum św. Anny 
(162.304 k.), w niem też przyrost wydnttów w po­
równaniu z rokiem poprzednim b«ł największy 
(53.934 k.).

Jeżeli rozdzielimy snmę wydatków na szkoły 
średnio galicyjskie między gimnazja i szitoły realne, 
to nam wypadnie na gimnazja 2 658.090 (z tego na 
gimra^ja krakowskie 407.570); na szkoey realne 
331.986 (z tego na krakowską 131 572).

'Wspomnieliśmy wyżsi że jedna szkoła średnia 
toszteje przeciętnie 90 000 koron. Jeżeli tę su ię  
rozłożymy na poszczególne wydatki, to otrzymamy mniej- 
więc j : 65%  płace i dodatki aktyw~lae dla dyrek­
torów i nauczycieli, 20%  remuntracje snplentów;
5% remnnera je sysńmizowane, zmienne i zapomogi; 
1’5%  wydatki zł godziny nidliezbowe; koszta za­
rządu 4%  ; — reszta wypada na ulrzyosinie budynku, 
koszta podróży i djety, pobory terrjinów, petrzeby 
szkolne i k(ś:iel*e i t. d.

Porównajmy teraz kwotę, którą rząd prelimine-

ny mrter ał wybuchowy. Wskutek nieumiejętne­
go obchodzenia się następnje straszna eksplozja 
i niszczy przepis preparowania tego strasznego 
środka.

— Oto jest, panie ministrze, prawdopodobna 
hisiorja wypadków, które cię tak brjdzo obcho­
dzą. Ale mogę się mylić co do niektórych szcze­
gółów. Są to tylko przypuszczenia bardzo praw­
dopodobne Co jest tylko pewnością, że jenerał 
de Tremont został zabity i że zabójcą była je ­
dna z osób, przybyłych tej nocy i że eksplozja 
nastąpiła z winy owego Hansa, tuk ciężko zranio­
nego.

Minister i pułkownik Vallenot spojrzeli zna­
cząco po sobie, a minister rzekł do ajenta.

— Dziękuję pann; odpocznij aż pan do nowych 
rozkazów w tej sprawie, która już jest w rę­
kach sądu cywilnego. Jeżeli będziemy potrzebo­
wali szczegółów, poproszę jeszcze pana do sie­
bie. Idź i ani słowa o tern do kogokolwiek.

Ajent, pan Laforet, skłonił się po wojskowe­
mu i opnścił gabinet ministra. Po wyjścia jego, 
obydwaj dowódzcy pozostali, rozmyślając w mil­
czenia nad tym tak skomplikowanym dramatem. 
Ostrożności, podjęte przez tych wspólników, męż­
czyznę i kobietę, tak zdawrły się być dobrze 
ułożone, że wątpłiwem było, czy się wejdzie na 
drogę prawdziwego odkrycia. Pozostawała jedna 
tylko nadziej*, że ramię z noiętą ręką naprowa­
dzi na ślady mordercy. Może być znaleziony na 
pól nmarły z bóln na drodze ku miastc. Pytając 
mieszkańców i przekupniów, można przypuszczać, 
że się odnajdzie. Pewnie policja jnz poroszona, 
wpadła na prawdziwe ślady i wysłała najlep­
szych swy-h aj ntów.

— Przeklęty Tremont I — zawołał minister. 
— \Vie pan, panie Valleuot, że ón był moim 
przełożonym. Jako jenerał brygady wziął d y ii-  
sję, aby się swobodniej oddać naciowym wyna­
lazkom. W ostatnich czasach bardzo potrzebował 
pieniędzy. Nie masz pojęcia, mój drogi, jaka to 
plaga dla oficera te kobiety. Wszystkie karjery 
złamane, wszystkie głupstwa popełnione przez o-

w»ł na szkoła średrle galicyjski# z sumą wydawaną 
na szkoły średnia całąj Przedlitawji.

Wiadomo, że Przedlitawja ma 26,000.000 miesz­
kańców, z tego zaś na Galicją wypada 7,300.000 — 
czyli przeszło 28%- W  tymsamym też stosunku do 
całej Przedlitawji powinniśmy korzystać ze wszyst­
kich należnyeh nam dóbr.

Tymczasem z ogólnej snmy wydstków na szkoły 
średnie w Przedlitawji na Gdicję wypada 17-7! 
Rozdzielmy to na gimnazja i szkoły l-salne i prze­
konamy się, że na gimnazja wypada trochę więcej, 
bo 22% : za to na szkoły realne... 9% !

Jestto poprostu krzywda bijąca w oczy, bo ze 
wszystkich przedlitawskich wj datków na szkoły śre­
dnie, ćwierć przeszło należy s ę Galicji; — a ona 
doataje szóstą część, a nawet, jak przy szkołach re­
alnych niecałą dziesiątą!

Niektóre pozycje z preliminarza są wprjst ko­
miczne ; np. udział Galicji w wydatkach na potrzeby 
nankowe w gimnazjach wynosi... 1% ! Tyle jej tylko 
przeznaczono i tyle jąj musi wystarczyć...

B a b ire c k i.

Królowie na wygnaniu.
Zwyczijny śmiertelnik wykolejony z torów życia, 

tak, że powrót jego na łono i w skład spoleczeń 
stwa jest moralnem a nieraz i prawnem niepodo­
bieństwem, występuje zwykle po cfchn i bez osten ­
tacji z tego społeczeństwa, które jak ojciec wobec 
niep-prawnego syna, widziało się w tej smutnej ko­
nieczności odepchnąć go raz na zawszt od siebie, by 
swojem towarzystwem i przykładem nie kaził i nie 
demoralizował innych poczciwych dzień jego. Taki wy­
trąć, ny z szeregów ludzkości/osobnik zstępuje i ginie 
pod poziomem, na którym utrzymać się nie umiał, 
zstępuje do rynsztoków i kałuży życia, wyciera sobą 
z podobaeml mu istotami zakłady poprawcze i domy 
karze i ginie gdzieś w zapomn en n lab pogardńe, 
o ile znowu społeczeństwo i prawo nie są zmuszone 
•wej ciężkiej żarzącej prawicy położyć na nim w o- 
statn l- bezwzględnym akeie sprawiedliwości ludzkiej, 
w akcie wyd irtym zresztą bezprawnie jako straszny 
atrybut Najwyższemu Sędziemu.

Tak prawo i etyka postanawia w danym razie 
ze zwykłymi śmierlŁ.nikami-

Iaaczej rzecz ma się — z królami.
Królowie rzadko upadają tak nisko, może właśnie 

dla tego, że społeczeństwo, „nsd która wyrośli i .Ro­
ją*, niechętnie patrzałoby nr taki upadek, możeby 
wstydziło się nawet za nieb. To toż w takich wy­
padkach obchodzono się z nimi zazwyczaj łagodnie i 
wyroonmiale. Poprostu szli —  na wygnanie.

Zresitą królom na ryguanin źle się zazwyczaj 
nie powodzi. Opnszczsją kraj niewdzięczny, by berło 
królewskie zamienić na berło zabawy, elegancji i naj­
wyższego szyku — za granicą.

Dziwnym przypadkiem niedawno zmarły eks-król 
s m m B a m a a i m m p s n B B s a a m m m n H s i
ficerów, od porncznika aż do głównego dowódcy, 
to wszystko przez kobiety.

— O, to prawda — odpowiedział Vallenot. 
— Ach te kobiety! I oto zbliżyliśmy się do te­
go punktu, do którego dążyłem, mój jenerale, od 
początkn mego raportu, że po zbadanin fakty­
cznych danych, zajmiemy się stroną duchową tej 
sprawy.

Śledztwo faktów skończone, jest śmierć czło­
wieka w celu rabnnku . i zburzenie zamieszka­
łego domu, nie w jakich warunkach wszystkie 
te fakty zostały spełnione?

— O ! do djabła! W tem właśnie trzeba szu­
kać prawdy. Roznmlem myśl twoią. Widzisz tu 
więcej niż zwykłą sprawę kryminalną. Podej- 
rzywasz. że zaszła tn zbrodnia nadzwyczaj skom­
plikowana i bardzo zagadkowa.

— Tak, mój jenerale, bo w tym wypadku 
nie możemy działać otwarcie- W szukaniu przy­
czyn krępuje nas polityka i dyplomata i często 
bywamy zm uczeni zaniechać zaczętego śledztwa, 
a nawet zrzec się ukarania zbrodniarza. Chcesz, 
pauie jenerale, abym cię wtajemniczył w spra­
wy, których me można od lpt kilku zakończyć,?

— Sprawy o szpiegostwo i zdradę?
— Tak, panie jenerale.
— To bezużytecznie. Jestem dość obznajo- 

miony ze wszystkiemi sprawami- Odkąd pan je­
steś w ministerstwie, panie Vallenot?

— Dziesięć lat przepędziłem w różnych po­
sterunkach, panie jenerale, przy czynnej służbie 
w pnłin. Znam różne służby. Nigdy nie prze­
staliśmy być wyzyskiwani przez obcych podda­
nych ze zręcznością, śmiałością i przebiegłoś­
cią, o którą zwykle łamały się nasze usiłowa­
nia. A  zawsze najważniejszych wypraw dokony­
wały kobiety. To też gdy- służący jenerała de 
Tremont wspomniał o tej wizycie no. ej pewnej 
damy, zaraz się moja czujuośĆ nudwoiła.

— Objaśnij mnie dokładni*j.

(Ciąg dalszy n» stąpi).
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s roski Milan, oa ediiwszy się po swej abdjkaeji w 
Paryia, miał za nsjblitazych aąsiadów rodzinę Kara- 
georgiewiezów, która, jak wiadomo, zaaiadtia na tro­
nie przed Obrenowiezami. A moie to nawet nie był 
przypadek! ? Na Arenne du Boia de Bonlogne znąj- 
dsje się kilka t. zw. „pałaców hotelowych", które, 
posumo swej zewnętrznej pozornej wipanlałej szaty, 
s i  bardzo tanio do wynajęcia, a to z powodn znown 
małej wady wewnętrznej, a mianowicie tej, te  się 
walą. Prawdziwie stworzona to rezydeneja dla królów 
na wygnanin, którzy mają na roztrwonienie zaledwie 
parę tych głnpich miljonów, które im kraj na od- 
chodnem podarował, by naleli eztm swą nostalgję 
osłodzić.

Między Obrenowiezami i Karsgeorgiewiczami jest 
nietylko zdawien dawna rywalizacja rodzinna i nie­
chęć, więcej jeszcze: przodkowie Milana i księcia Bo- 
iydara rozlewali nawzajem obficie krew swoich stron­
ników, a nieubłagana zenuta na wrogo familijnym 
była jsdnem z ich przykazań domowych.

Więcej romantycznie patrzący na rzeczy obawiali 
się tragicznych następstw wobec ponownego sąsiedz­
twa książąt. Ilekroć Milan i jeleń z młodych Kara- 
georgiewiczów wchodzi do wynajętych swyoh aparta­
mentów przy Arenne dn Bois de Bonlogne i na scho- 
daeh wymijać się mnsieli, towarzyszący im przyja­
ciele drteli w przewidywania katastrofy. Książęta 
atoli zadowalniali się wzajemnem pogardliwem mie­
rzeniem, lnb odwróceniem oezn od siebie.

Nawet, co nieraz się zdarzało, gdy ząsiadojąee 
miejsca parkietowe w operze ząjęll, zdawali się w 
bezmiarze wzajemnej pogardy i lekceważenie ebec- 
nofci swojej wcale nie spostrzegać

Książę Botydar, przyjaciel Piotra Lothiego, po­
święcił się malarstwu i poezji, która, jak wiadomo, 
boskim czarem swoim wpływa bardzo na łagodzenie 
ludzkich namiętności, a zwłaszcza — zemsty. Co się 
zaś tyczy Milana, o wiele więcej interesował się on 
królami w kartach, niż jakimiś tam potomkami kró­
lów- rywalizujących z jego rodziną, a bezkrwawy re­
wanż przy zielonym stoliku, dawał dostateczny npnst 
jego wojowniczo politycznym namiętnościom.

W kółku towsrżyskiem, gdzie Milan zwykł był ope 
rować, spostrzeżono pewnego razu ks. Karet georgie- 
wicza. Ktcś, rachując widocznie na rywalizację ksią­
żąt, zwrócił na to nwrgę Milanowi i zapytał, czy 
istotnie pragnie na nim zemBty.

„Jeżeli ogółem czego prsgnę, to chyba 100 lni- 
dorów“ — odparł Milan z roztargnieniem, przegraw­
szy dopiero co grubszą kwotę.

Z śmiercią Milana i po wstąpieniu na tron an­
gielski Edwarda VII, temat „o hulakach na tronie", na­
brał wielkiej aktnalncści. Milan i Edward zresztą 
mieli ze sobą wiele cech wspólnych. Milan nie wsty­
dził s ę  od kokot paryskich wygrywać pieniądze, 
Edward brał ndział w grze, przy której nieraz sza­
chrowano. Obydwaj zarówno czcili Bachnsa jak We- 
nerę i dla obydwóch był Paryż —  Edenem. Jedna 
była między niemi różnica: Edward był i jest ty­
pem nienżytego skąpca, Milan przeciwnie hnlał, do­
póki było za co, jak jeden, tak i  dragi otoczeniu 
swemn jednak „nie nie dawał". Edward dlatego, że 
był za skąpy, Milan dlatego, żenić nie ssiał, bo apanaże 
jego pochłaniały hnlatyki w półświatka i demon zie­
lonego stolika. Znajomeść z obydwoma książętami dro­
go kosztowały tych, co z tsgo szczególniejszego za­
szczytu chcieli korzystać, gdyż Milan zarówno jak i 
Edward, cierpieli na brak... gotówki. Edward pomi­
mo swego skąpstwa, aż do wstąpienia na tron miał 
zawsze ścisłe i kosztowne stosunki z 2 żydowskimi 
bankierami w Londynie. Milan, wskutek nieopatrz 
ności i brakn charaktcrn, nusiał pozwolić swej „przy­
jaciółce", młodej i ładnej śpiewaczce opery w Pary­
żu, na zastawianie swych klejnotów i kosztowności, 
ezem chroniła się poprostn od niedostatku i jeszcze 
„królewskiemn swemn przyjacielowi" —  „dopo­
magała."

Tak to bawili się w Paryżu —  „Królowie na 
wygnanin" i książęta na urlopie.

Petycja w sprawie chojnickiej.
Twierdzono już oddawna, że władzo pruskie mają za­

miar wstrzymać zupełnie śledztwo przeciw mordercy 
gimnazjalisty Wintera, jako pozbawione, rsekomo, 
wsselkich widoków powodzenia. I rzeczywiście od ja ­
kiegoś czasn wieści o śledztwie i poszukiwaniach 
przycichły zupełnie kn wielkiemu tryumfowi pewnej 
ezęśoi lndncści chojnickiej, bezpośrednio w tern inte­
resowanej.

Obecnie, gdy władze praskie z niepojętą oboję­
tnością zaprzestały dochodzeń, ehrześe jsfiiey obywa- 
watele Chojnie, złączeni w „Stowarzyszenie dla wy­
jaśnienia zbrodni w Chojnicach", ogłosili rodzaj ode- 
awy, w której wskazują na to, że Stowarzyszenie u- 
wsiało za rzecz potrzebną i konieczną, by celem wy- 
j» śnienia sprawy lnb przynajmniej omówienia niektó 
rych szczegółów ohydnej zbrodni, sprawę tę poru­
szyć w parlamencie. Dlatego postanowiło Stowa­
rzyszenie wysłać po Świętach petycję do psrlamen- 
tu, n poparcie jej ze strony pewnej ilości poiićw 
jest już zapewnie ne. Stowarzyszenie prosi publiczność 
o jak najszybsze i jak najliczniejsze podpisywanie

petycji. Sama petycja brzmi dosłownie, jak następuje :
„Do Wysokiego Parl msntn w Berlirie zasyłają 

podpisani obywatele miasta Chojnie i okolicy uniżoną 
prośbę o wpłynięcie na p. kanclerza Rzeszy, by ka­
zał skonstatować, kto ponosi winę w tern, że zbro­
dnia, popełniona wśród nijokropniąjazj ch okoliczności 
w dniu 11 marca 1900 r. nn gimnazjaliście Winte­
rze, pozostała dotyczaa bez zndeayćaezynienin przez 
ukaranie morderców i ich pomocników".

„Przed niespełna rokiem znaleziono w Chojnicach 
porozrsneane części rozszarpanych zwłok zamordowa­
nego gimnazjalisty Ernesta Wintera, w stycznia zaś 
tego rokn porozrzucano w mieście i okolicy pojedyn­
cze części jego obrania. Fakt ten dowodzi, że wię­
ksza ilość mieszkańców Chojnie mnsi o zbrodni wie­
dzieć. Znpełnie naturalne i łatwo zrozumiałe wzbu­
rzenie umysłów ludności, pom rno, że pozornie apekój 
zapanował, wzrosło znacznie od tego czasn.

„Jest ogólnem przekonaniem, wzmocnionem nadto 
podobną oplują p, ministra sprawiedliwości, że popeł­
niono jnt w początkach śledztwa ciężkie błędy. Lu­
dność obawia się, że jest obecnie zamiarem władz 
wstrzymać dochodzenia w tym kierunku, tymczasem 
szerokie warstwy społeczeństwa, i to nie w małej 
części warstwy inteligentne, aą mniemania, iż z bie­
giem czasn nagromadził aię dostateczny materjał do­
wodowy, by na podstawie jego wystąpić przeciwko 
pewnym osobem z oskarżeniem o spełnienie zbrodni, 
przeciwko innym zaś o współudział w niej. Pocie 
waż wszystkie kroki wysoko położonych oaób, esy- 
niosę n władz w tej sprawie, pozostały znpełnie bez 
skntku, pokładają zatem podpisani nadzieję swoją w 
niemieckiej Radzie pifistwa".

Z dalszych losów tej petycji nie omieizknmy zdać 
czytelnikom sprawy w właściwym czasie. Może być, 
te ten głos ludności chrześcijańskiej wpłynie nn wła­
dze pińskie, sby zabrały się jak n aj gorliwiej do wy­
śledzenia sprawców ohydnej n tajemniczej zbrodni, 
która cały świat chrześcijański przejęła zgrozą 1 o- 
bm zeniem.

WYPISY HR. TARNOWSKIEGO.
Chwalcy dra Bobrzyńskiego wyliczając różne 

jego zasługi, położone na stanowisku wiceprezy­
denta Rady szkolnej, na jednym z pierwszych 
miejsc kładą ulepszenie podręczników szkolnych. 
Mniemanej zasługi dra Bobrzyńskiego w tej spra­
wie dopatrzeć się nie możemy. Nie słyszeliśmy 
nigdy, aby rząd lnb kraj działał coś w tym kie- 
runku. Wyrosło nowe pokolenie nauczycieli, sta­
re podręczniki okazały się w znacznej części nie 
odpowiadające celowi, a więc ten lub ów napi­
sał podręcznik nowy. Okazało się to zresztą rze­
czą bardzo korzystną, bo mała praca przynosiła 
znaczne dochody. Autor, któryby wydał owoc 
swych kilkoletmch studjów, dajmy na to z dzie­
dziny botaniki, mógłby się prawdziwie cieszyć, 
gdyby za jego pracę przypadło mu kilkaset reńskich 
kiedy jednocześnie zwykły podręcznik botaniki, 
rezultat paromiesięcznej lekkiej roboty, przyniósł 
autorowi kilka tysięcy złr. Wiemy o jednym po­
dręczniku szkolnym (prawda, że większym), któ­
rego antor od szeregu lat ciągnie z tego źródła 
po dwa tysiące złr. rocznie.

Rzucono się więc do pisania podręczników, 
a ponieważ nauka się nie cofa, lecz postępuje, 
ponieważ obce podręczniki są coraz lepsze, a 
nasze bywąją ich tłomaczeniem lnb przeróbką, 
przeto wina lnb zasługa dra Bobrzyńskiego w 
tym względzie jest stanowczo wykluczoną. A i 
tak nie wszystkie podręczniki zasłużyły sobie aa 
uznanie kół nauczycielskich; często słychać wzdy­
chania za dawnemi podręcznikami, a już naj­
większej krytyce podlegały te, których tłoma- 
czyć nie była można. Mówimy tu o pod-ęcznikach 
do nanki języka polskiego.

Wyjątek stanowiły „Wypisy", ułożone przez 
prof. Tarnowskiego, przy pomocy dwóch nau­
czycieli szkół średnich. Kiedy się te „Wypisy" 
ukazały, rozczulano się nad obywatelskim czy­
nem hrabiego profesora. Chwalono zwłaszcza 
pyszną charakterystykę epok i pisarzy. A zresz­
tą czyż mógł pan hrabia napisać rzecz, któraby 
nie miała wysokiej wartości?

Wszak to najwięcej patentowany uczony, bo 
prezes Akademji Umiejętności, wszak ilekolwiek 
razy chcemy świat zadziwić powagą i potęgą 
Wszechnicy JagiellońsKiej, to zaraz pana hrabiego 
powołujemy na jej rektora.

Znalazł się jednak w Warszawie pewien ni- 
hilista, który poważył się w „Bibljotece War­
szawskiej" ostro skrytykować wypisy pana hra­
biego. Był nim ś. p. Antoni Bądźkiewicz, jeden 
z najlepszych n nas znawców tak literatury, jak 
teorji prozy i poezji. Znać to nietylko po orygi­
nalnie i gruntownie napisanej monografji Kornela 
Ujejskiego, po bardzo licznych jego artykułach 
w pismach naukowych, ale i po podręcznikach, 
które ogłosił. Ale głos Bądźkiewicza przeminął 
bez echa; — na miejscu, w Galicji, nikt nie śmiał 
zaczepić powagi p. hrabiego. A przecież jeżeli

co, to właśnie owe „Wypisy* powinny były wy­
wołać alarm, jeżeli nie oburzenie. Trudno o pod­
ręcznik, w którym byłoby tyle sądów dowolnych, 
tyle omyłek, tyle tendencyjności. Przytem zwy­
kła p. hrabiemu frazeologja i tu wypycha się na 
miejsce naczelne.

Nie piszemy recenzji, więc tylko pobieżnie 
na kilku przykładach uzasadnimy nasze twier­
dzenie.

Tendencyjność występuje na każdym kroku. 
O najwybitniejszych pisarzach często niema 
wzmianki, jeżeli nie należeli do miłego panu 
hrabiemu obozu — za to o swoich rozpisuje się 
tak, jakby to uie miały być objaśnienia do „Wy- 
pisów", lecz obszerna historja literatury. O Szuj­
skim pisze pan hrabia s i e d m stron, o Kalince 
p ię ć . O takim słabym poecie, jak Kajetan Koź- 
mian, mamy aż trzy strony — prawda, że to 
dz ad pana Stanisława K , przyjaciela p. hrabiego.
0  Niemcewiczu jest wprawdzie także sporo, ale 
głównie na to, aby wykazać, że ten autor jest 
małym pisarzem ; jego rzeczy historyczne są „je­
dnostronne", „słabe", „pobieżne"; powieści „je­
szcze słabsze"; śpiewy „sztywne i zimne"; je­
dynie bajki mają wartość, ale i te są gorsze od 
bajek Krasickiego. Z tern wszystkiem możnaby 
się nawet zgodzić, ale skąd takie sądy przy 
„Wypisach" — czyżby pan hrabia chciał uczyć 
krytycyzmu szesnastoletnich uczniów gimnazjal­
nych ? Czyż taki uczeń nie pomyśli sobie raczej: 
po co mi przytaczają wyjątki z tak marnego 
autora, po co mi każą uczyć się na pamięć wier­
szy, które nie są nic warte ?

B a ! p. hrabia nie może darować Niemcewi­
czowi, że był „namiętny w nienawiści do Rosji
1 że niebacznie zaczepiał Katarzynę uszczypli­
wym dowcipem, a każde takie słowo imperato- 
rowa chowała w pamięci i pomścić się za nie 
nie omieszkała". Mamy więcnową przyczynę n- 
padku Polski: gdyby nie Niemcewicz, może nie- 
byłoby drugiego i trzeciego rozbioru.

Panu hrabiemu ciągle się zdaje, że ma wal­
czyć z nieprzyjaciółmi politycznymi, ani na chwi­
lę nie zapomni, że jest stańczykiem, musi więc 
przypinać łatki Kołłątajowi, musi go przedstawić 
jako człowieka marnego, mnsi rzucać na niego 
nieudowodnione potwarze. I to się pisze dla dzie­
ci! Brak zastanowienia i wstrętna koteryjność 
nie mogą się już posunąć dalej.

Nieprawdaż, że uczniom gimnazjalnym wiele 
przyjdzie z tego jeżeli się dowiedzą, że Franci­
szek Morawski był synem Wojciecha i Zofji ze 
Szczanieckich, że żonaty był z Anielą Wierz­
chowska, „słynną z piękności", że córkę wydał 
za hr. Karola Jezierskiego, albo, że Kajetan Ko- 
źmian był synem Anny z Kiełczewskich, że miał 
dwie żony, że za młoda dnżo polował, albo, że 
Szujski dwa razj chorował w r. 1862 i 1872? 
Podziwiać doprawdy potrzeba głębokie zrozumie­
nie, jakie wiadomości z historji literatury po­
trzebne są dla uczniów gimnazjalnych. A i to 
dodać należy, że pan hrabia prawie nigdy nie 
zapomina o herbach. Dowiaduje się więc uczeń, 
że Skargą był herbn Radwan, Miaskowski herbu 
Leliwa, Żółkiewski herbu Lubicz, Konarski her­
bu Abdank i t. d.

Charakterystyki wyborne, bo n. p. „gdyby" 
Klonowicz był pisał po polskn i prozą, to przy­
mioty jego pisarskie „zajaśniałyby prawdziwie". 
Brodziński „może" się kształcił na Herderze i  
przypomina działanie Lessinga (wiele z tego zro- 
znmie nczeń VI. klasy!). Śniadecki „był wielkim 
nieprzyjacielem filozofji niemieckiej, a przede- 
wszystkiem Kanta, jako zbyt niejasnej... trzymał 
się Anglików (Locke) nie będąc wszakże sensua- 
listą, jak oni". Konia z rzędem, jeżeli to rozu­
mie uczeń gimnazjalny.

„Skarga był w pisania czasem szorstkim nied­
bałym i nierównym". Ale ta „szorstkość i nieró­
wność (jeżeli jest) jest raczej wdziękiem i zale­
tą niż wadą". — Niewiadomo więc naprzód: czy 
jest — a następnie uczeń dowiaduje się, że nied- 
bałość stylu jest zaletą.

Na daty hr. Tarnowskiego nigdy się spusz­
czać nie można — układ i chronologia często 
okropne. Nie tu miejsce przytaczać na to setki 
dowodów — znaczną ich część zebrał wspomnia­
ny Bądźkiewicz.

Pomału jednak i u nas zaczęto bliżej się 
przypatrywać wypisom hr. Tarnowskiego. Ale to 
dopiero w ostatnich latach, kiedy narzekania na­
uczycieli były coraz większe. Z zarzntami wy­
stąpili prof. Zawiliński, dyr. Nogay, a nawet 
ks. Pechnik. Nareszcie teraz zerwała się burza 
nad „Wypisami".

Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych roz­
pisało kwestjonarjusz w sprawie języka polskie­
go, a więc i „Wypisów". Wydział rozesłał go Ko­
łom, prosząc o opinję W ostatnim zeszycie „Mu­
zeum" mamy już ich kilka, a wszystkie niepo­
chlebne.

W Kole lwowskiem miał referat dr Konstan­
ty Wojciechowski. Opinję swoją owija w czuło- 
stki, nie śmie nawet wymienić nazwiska hr. Tar­
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nowskiego, ale mimo wszelkich uprzejmych u- 
kłonów w kierunku p. hrabiego, kończy swój re­
ferat zdaniem, że „Wypisy te wymagają licznych 
ulepszeń jako zbyt obszerne, przeładowane szcze­
gólikami i datami, a obok tego ogólnikami, jako 
podające charakterystyki pisarzy w sposób zbyt 
misterny, jako upstrzone krytykami i sądami ry­
czałtowymi, bądź to niezrozumiałymi dla ucz­
niów, bądź to z góry im narzuconymi, jako wa­
dliwe w układzie i nie zawsze szczęśliwe w do­
borze materjału, przeznaczonego do lektury".

Koło buczackie zażądało, aby „Wypisy" da­
wały należyty obraz literatury i nie zawierały 
w sobie luk.

Koło nowosądeckie jest najłagodniejsze, ale 
i tak żąda pominięcia rzeczy niepotrzebnyc i, 
skreślenia obciążających wiadomości i szczegó­
łów, usunięcia wieln wyjątków, „których i tak 
nikt w szkole nie czyta", wreszcie więcej po­
glądowego przedstawienia rzeczy.

Koło przemyskie sądzi, że „literatura nie koń­
czy się na Szujskim, ale że żyje dalej i działa", 
więc należy dać wielu pominiętych pisorzy, a 
opuścić ustępy z dzieł filozofów, których ucznio­
wie nie rozumieją!

W Kole stanisławowskiem uznano, że wy­
jątki pomieszczone w „Wypisach", „nie dają naj­
mniejszego wyobrażenia o całości", że „sądy nie 
rzadko są doraźne i zbyt stronnicze", że „pomi­
nięto wiela autorów, mających wybitną zasługę 
nankową i literacką", że wreszcie „podział jest 
zanadto rozdrobniony".

Koło tarnowskie nie zabawiło się w uprzej­
mość, niebędącą tu całkiem na miejscu i bez 
ogródki oświadczyło na podstawie referatu prof. 
Piniego:

„Podręcznik prof. Tarnowskiego nie odpowia­
da n a w e t  s k r o m n y m  w y m a g a n i o m  1) 
z powodu swej zupełnie niepedagogicznej formy, 
ujętej w okresy niemożliwe do spamiętania, 
a często niezrozumiałe; 2) z powodu b r a k u  
p r a w i e  w s z e l k i e j  w a r t o ś c i  nankowe j .  
Powodem tego ostatniego jest:

a) sprzeczność z wynikami najnowszych ba­
dań co do faktów literackich,

b) n czem nieuzasadniony podział na mnóstwo 
drobnych okresów i wynikający z tego brak 
przejrzystości w zakresie całej literatury;

b) brak bezstronności w wyborze omawia­
nych autorów i dzieł ich i t e n d e[n c y j n e 
p r z e k r ę c a n i e  l u b  o ś m i e s z a n i e  p o g l ą ­
d ó w  t y c h  p i s a r z y ,  k t ó r z y  a u t o r o w i  
s ą  n i e mi l i " .

Ta męzka opinja Koła tarnowskiego zasłu­
guje na największe uznanie. Raz już trzeba 
skończyć z blagą, nieuctwem i obrzydliwą ten­
dencyjnością, rozpierającą się w podręcznikach 
szkolnych, choćby te wszystkie „zalety" były 
okryte płaszczem prezesostwa Akademii Umie­
jętności i uświetnione koroną hrabiowską.

Chiny i Rosja.
Już przed paru dniami doniosły depesze o liście, 

jaki cesarz chiński Kwangsu wystosował do cara w 
sprawie traktatu mandżurskiego. Treść tego listu by- 
In niejako zapowiedzią tego, co obecnie zostało już 
oficjalnie zakomunikowane rządowi rosyjskiemn, a 
mianowicie że Chiny odmówiły podpisania układu o Man- 
dżurję.

Chiny wskazują nadto całkiem niodwuznacznie na 
pewne inne mocarstwa", któreby się nigdy nie mogły 
zgodzić na to, aby jedno państwc zagarnęło wyłącz­
nie dla siebie t»k daleko idąee korzyści, jakby to 
i hciała zrobić R:sja w Mandiuiji.

Przechodząc obecnie bardzo niebezpieczny okres 
w swyeh dziejach, muszą Chiny piluio na to 
baczyć, aby utrzymać przyjazne stosunki możliwie 
z wsiystkismi mocarstwami i nie mogą tej przyjaźni 
poświęcuć dla czyichkolwiek pięknych cezu.

Widać z tego, że stanowcza deklaracja chińska 
w spnwie traktatu mandżurskiego ńietylko odmawia 
żądaniom rosyjskim, ale nawet jest zredagowana w to­
nie nieco zbyt śmiałym, co się rzadko zdarza w urzę 
dowych pismach przebiegłych Chińczyków.

Wskazuje to, jak się zdaje, nc, obce wpływy, 
ztoże Anglji, może Japonji, a może nawet obu tych 
państw razem. Równocześnie jednak odpowiedź chiń­
ska zdaje się oznaczać zupełny upadek wpływu Li- 
Hung Czanga na dworze cesarskim. Książę Czing miał 
się wyrazić, że z wyjątkiem chyba jednego LJ Hung- 
Czanga, niema na świecie ani jodnego Chińczyka, 
któryby nie był przeciwny podpisaniu traktatu man­
dżurskiego.

„Times" donosi z Pekinu, że wobec stanowiska 
r.oearstw i usposobienia ludności chińskiej, niema 
nawet mowy o ten., aby dwór cesarski zmienił swe 
obecne stanowisko wobec kweslji mandżurskiej.

Bząd rosyjski jednak, jak się zdaje, nie bardzo 
się zmartwił odmowną odpowiedzią Chin, bo ezy bę­
dzie traktat podpisany, czy nie, to zar-ze nad Man­
dżurią już jest rozciągnięty protektorat caratu. Do­

wodem tego rosyjski dziennik urzędowy „Prawitiel- 
stwiennyj Wiestnik", który ogłaszając dokładny prze­
gląd dyplcmatycznych rokowań między mocarstwami 
sprzymierzonemi, a pełnomocnikami chińskimi w chro­
nologicznym porządku, dodaje od siebie następujące 
uwagi:

„W ecuskiwaniu możliwie rychłego rozwiązania 
kwestyj, dotyczących wzajemnych stosunków mocarstw 
do Chin, uznał rząd rosyjski z swej strony za rzecz 
nlezbęlnie potrzebną, przeprowadzić uregulowanie sto­
sunków i zaprowadzenie trwałego porządkn i ładu 
w sąsiednich prowincjach chińskich, z któremi posia­
dłości rosyjskie w Azji stykają się na przestrzeni 
8 000 wiorst. W ty~ celu przyszło najpierw do sku- 
t'.u porozumienie między rosyjskiemi władzami woj- 
skowemi, a chińskimi urzędnikami, co do „modus vi- 
vendi w kierunku przywrócenia miejscowej admini­
stracji cywilnej. Umowa ta została sporządzona pise­
mnie.

„Następnie rząd rosyjski wygotował projekt spe 
cjalnego układu z Chinami, mający na okn zupełne 
przywrócenie porządkn i oczyszczenie Mandżnrji z 
band rozbójniczych, tudzież zabezpieczenie choćby na 
czas jakiś spokojn.

„Ale niestety, prasa zagraniczna w celu p ba- 
dzenia opinji publicznej przeciwko Rosji, narobiła 
z tego powodu ogromnego alarmu, rozsiewając po ca­
łym świecie wiele fałszywych wiadomości o treści pro­
jektowanego traktatu mandżurskiego. Wskntek tego, 
ostateczne wprowadzenie w czyn powyższego proje 
ktu napotkało na bardzo wielkie przoszkody.

„Co się tyczy oddania Mandżnrji napowrót w zu­
pełny zarząd chiński, to nie może to pierwej nastą­
pić, dopóki w kraju tym nie nastaną napowrót cał­
kiem normalne stosunki, a spokój w calem państwie 
chińikiem nie będzie dawał Rosji gwarancji, ża smu­
tne wypadki roku zeszłego jnż się więcej nie po­
wtórzą. Rząd rosyjski, ntrzymnjąc i nadal nietkniętą 
otecną organizację Mandżnrji, w celu zabezpieczenia 
w pobliżu granic Roąji pcrządku i spokojn, wierny 
swemu pierwotnemu programowi, na który jnż nieraz 
prłożył nacisk, będzie spokojnie oczekiwał dalszego 
rozweju wypadków".

Z E  ŚWIATA.
KONSTANTYNOPOL d. 31 marca 1901.

Niewyrozumiałość firm zagranltznych. — Konstantynopo­
lowi grozą ciemności — Sułtan - bohater. — Sułtan 

stolarz.
Zachwiany stan tnreckich finansów i stolicy cj- 

s»rs> a dotkliwie cznć się daje. Rozmaite firmy za 
graniczne odmawiają kredytu knpeom i przedsiębior­
stwom prywatnym, nie wierząc absolutnie w ich 
zlilncść płatności. 1 tak firma Schnett i Sieck 
w Kolonji, która zob owiązała aię zaprowiantować 
handl wy okręt pewnego tureckiego przedsiębior­
stwa, zapowiedziała, że jeżeli do zachodn słońca nie 
otrzyma rcsztującsj kwoty 25000 marek należn*j za 
prowianty — nie tylko zaprzestanie dalszego zaopa­
trywania, ale i zł żono na okręcie prowianty odbie­
rze. Podobnie i konstrntynopiLtańskie towarzystwo 
ga.:owe wzbrania się dostarczać nadal środkó nr oświe­
tlenia miasta, z powodn zaległych jnż od dawna ra­
chunków n gminy miasta. Na szczęście miasto uzy­
skało n!emiecką pożyczkę w wysokości 3 miljonów 
fantów na uświetnienie ebchodn bajrsmn, z czego 
„nrwano" trochę i dla towarzyitwa gazowego, tak, 
że na razie klęska pogrążenia miasta w ciemności 
jest zażegnana.

Jako wrjowny komentarz strasznego położenia 
finansowego Turcji, wystarczy znpełnie przytoczyć ogło­
szenie, jakie pomieszcza urzędowy dziennik „Sawet:" 
„Upraszamy tych wszystkich, którzy pieniądze nam 
przesjłać mają, by je polecali do wypłaty instytnejom 
bankowym eniopejskim, ponieważ tnreckie banki ro­
bią zazwyczaj przy wypłacie wielkie trudności-I.

Snłtan tymczasem bawi się w bohatera i z tą 
samą podziwienia godną równowagą umysłu znosi 
wszystkie wstrąśnienia finansowe swego pafistwa, z 
jaką znióst niedawno t zęsienie ziemi podczas gdy 
odprawiał nroczystość Bajrurn. W tej właśnie chwili, 
kiedy drżenie ziemi ucznć się dnło, odbywał Snłtan 
w wspaniałej sali uroczysty pochód w obeer 5ci prze­
szło 3000 osób. Prezydent Rady stanu Said Pa­
scha przybiegł do poważnie kroczącego sułtana i 
-wrócił mu uwagę na grożące niebezpieczeństwo. 
Snłtan i  mierzył go tylko dumnie 1 kazał natychmiast 
wrócić mn na swoje miejsce, sai zaś nie przerywał 
sobie pochodu. Co prnwda, w taj chwili ustało drże­
nie ziemi. Snłtau rozkazał potem zagrać muzyce i od­
prawić szelkowi przepisane modlitwy.

Snłtan jest zresztą człowiekiem bardzo dobrym 
i przystępnym. W domu n siebie prowadzi życie jak 
każdy przeciętny obywatel. Pasją władcy wiernych 
jest amatorskie upodobanie w stolirstwle. W Ildyz 
Kiosku ma luksusowo nrządzoną pracownię, i w wol­
nych chwilach, a ma ich dosyć, z zapałem oddaje 
się sztuce robionia stołów i stołków jakby mu za to 
miano zapłaeić. Wtajemniczeni utrzymują, że gdyby 
sułtan był kiedy w tern przykrem połcżsniu — po­
trafiłby bardzo dobrze na żyoie stolarstwem zafthfć. 
Zdaje się atoli, że gdyby nawet kiedy przyszło do

podobnej katasrofy — sułtan nie potrzebowałby ni­
gdy zarabiać na życie, jest bowiem jako prywatny 
eałowiek jednym z największych bogaczów świata.

KRONIKA.
Kaleadarz kośolelay. Dziś Wielka Sobota, Celestyna, 

Papieża; jutro Niedziela Wielkanocna, Zmirt.wychwstanie 
Pańskie, Epifaujusz.., m°czeuniki; pojutrze Poniedziałek 
Wielkanocny, Djonizego, bisLupa, wyznawcy; we wtorek 
Marji Kleofe, siostry Najśw Marji Marji Panny; w śro­
dę Ezeehjela, proroka i Makarego, biskupa.

Jutro uroczyste nabożeństwo we wszystkich keścio- 
łach.

W kościele 0 0 . Zmartwychwstańców przy ul. Łobzow­
skiej jutro rozpoczyna się 40-godzinne nabożeństwo.

W poniedziałek Emaus, odpust w kościele PP. Nor] 
bertanek na Zwierzyńcu z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu i kszaniem; u 00 . Bernardynów ’ św. Floijana 
odpust bracki z wystawieniem Najśw. Sakramentu przez 
cały dzień.

We w tirek w kościele 00 . Eurmelitów na Piaskn po 
Wotywie o godz. 9 rano błogosławieństwo papieskie z 
odpustem zupełnym.

Kalendarz myśliwski- Od 1 kwietnia wolno ' jlrwać na 
głuszce i cietrzewie, oraz na ptactwo błotne A wodne. 
Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochranie. S: 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudz iż samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybaokl. W kwietniu ochraniać należy:bo­
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa i sandacza, 
oraz raka samicę.

Kalendarz astranomlczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 6, zachód przypada o godz. 6 
minut 17, długość dnia godzin 13 minut 14.

Stan powietrza. Dnia 6-gn kwietnia o godzinie 7 rano 
barometr 45 8, termometr + 2 3  wilgotność 90 <„ tr 
zachodni 1

Repertuar Teatru Miejskiego.
W  niedzielę, 7 kwietnia: „Zawisza Czariiy“, fantazja 

dromatyczna w 4 aktach, 8 obrazach K. Tetmajera (na 
dochód „Domu pracyu na Kazimierzu).

W  poniedziałek, 8 b. m. o godz. 3 po połudui : „We- 
sele“, dramat w 3 aktach St. Wyspiańskiego (ceny zwy­
czajne).

O godz. 7 wieczorem: „Burza1',  baśń dramatyczna w
6 obrazach z epilog em W. Szekspira, ilustrowana mu­
zyką.

v\re wtorek, 9 h m.: „Faust-1, tragedja W. Góthego 
w 14 obrazach, ilustrowana muzyką ks. Radziwiłła.

W środę, 10 b. m.: „Dama od MakByma11, krotocbwila 
w 3 aktach I. Feydeau (ceny zniżone).

We czwartek, 11 b. m.: „Baśka“, krotocbwila w 3 akt. 
K«z. Glińskiego (nowość). Benefis p. Morskiej-Popław- 
skiej.

W ■ic'lotę, 13 b. m.: „Hcmaniu dramat w 5 /aktach 
Wil Hugo (po raz 1).

W niedzielę, 14 b. m.: „Hernaniu, dramat w 5 aktach 
Wik. Hugo,

K upujcie ty lk o  u Chrześciam !

Z powodu świąt Wielka.nocnych. następny nu­
mer „Głosu Narodu" wyjdzie we wtorek dnia 9 
b. m. o zwykłej porze.

* Dzisiejszy numer naszego dziennika, oh ej mu - 
jący 12 stron druku, z ezeg> 9 stron przypada na 
teks. redakcyjny, został połączmy w jedną całość 
z nnmerem 14 „Głosu literackiego i społecznego", do­
łączanego naszy- prenumeratorem co nitdzloli jako 
bszpłatny dodatek. Razem tedy otrzymają dziś nasi 
prenumeratorzy 20 stron drnku w tem 17 stronic 
tekstu redakcyjnego.

* Kraj w sprawie gimnazjum cieszyńskiego. 
W Starym Sączu odbyło aię zgromadzenie pnbliczne 
przy udziale kilkustt włościan z wsi okolicznych i 
mieszczan, na którem uchwalono wezwanie do 
rządn i Koła polskiego o natychmiastowe zadośćuczy­
nienie żądaniu całego społeczeństwa polskiego, t. j. 
o upafiitwowienie gimnazjom w Cieszynie.

Obywatelo miasta Jasła, przyłączając się do akcji 
miast całego kraje o upańjtwowienio gimnazjum w 
Cieszynie, wysłali odnośna pismo do p. Emila Mi- 
chałowskiogo, postu w Tarnopolu, postanowili zapro­
sić poiłów swego okręgn: ks. Leona F stora i p. 
Wincentego Jablofi8kiego, celom objawienia im swo­
jej woli względem upaństwowienia gimnazjum w Cie- 
stynia i wczora stosowne pisma do obn posłów wy­
słali.

* Boie Groby. Obon wczoraj wymienionych gro­
bów, wspomnieć należy również piękne Grobi Bjże 
w kościele 0 0 . Reformatów, 0 0 . Franciszkanów 1
0 0 . Karmelitów na Piasku. Warty wojskowe stoją 
przy Grobach: w katedrze na Wawelu, w kcściele 
Mariackim i 0 0 . Karmelitów na Piątka

* Znowu wypadek z tramwajem elęktryczR)m! 
Anna Surówka, wieśniaczka, przybywszy • czoi *j do 
Krako~a na targ, przechodziła około godziny pierw­
szej w poprzek r/ylotu nlicy Florjańskiej. Naraz z 
ulicy Florjafiskioj wyjechał w szalonym pędzie wóz 
tramwajowy i tak ją silnie uderzył, że odniosła po­
ważne uszkodzenie ciała. Snrówka nio*.» w koszyku 
jaja, chcąc je sprzedać na targu; wszyatkie stłnkły 
aię eo do jednego, tak, ża biedna kobieta, opatrzona 
przez pogotowie ratunkowe, wróeiła z płaczem do 
down, odniósłszy dzięki tramwajowi nie+ylkojlotklłwe
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rany, lecz nadto postradawszy cały spodzitwany za­
robek.

* Samobójstwo. Wczoraj o godz. trzy Kwadran­
se na 4  S.efan Wadowski, urzędnik magistratu kra­
kowskiego, zamieszkały przy nlicy Pędzichów 1. 8, 
strzeli! do siebie z rewolweru. Kula ngodziła go w 
lawą skroń. Przybyłe na miejsce wypadku pogotowie 
ratunkowe odwiozło tyjącego jeszcze, ale nieprzyto­
mnego Wadowskiego, do kliniki chirurgicznej, gdzie 
go powierzono opiece dra Chlebowskiego. Powodem 
zamachu miał być rozstrój nerwowy.

Protokół wypadku spisał komisarz kolicji dr 
Rączka. Wadowski w godzinę potem skonał; trupa 
odwieziono do zakładu medycyny sądowej.

* Skromność. Zauważono, iż na plakacie demo­
kratycznym, wzywającym na wiec cieszyński, jaki się 
odbył w środę w sali Rady miejskiej, nie było pod­
pisów największych demokratów, że tylko wymienimy 
dra Ernesta Bandrowskiego. Ci, co uczynili tę uwagę, 
zapominają, że c. k. orderowy demokrata nie mógt 
przecież wzywać do wystąpienia przeciw c. k. rzą 
dowi. Zasady s eoją drogą, a swoją drogą staranie się 
o łask, rządn. Mili demokraci!

* ŻawSZO oni! Otrzymujemy następnjące pismo: 
Szanowna Redakcjo! Idą? w piątek wieczorem o g. 
wpół io  9 -tej do domu ulicą Krowoderską zauważy­
łem, »-e izynkarz Brunuer wyrzucił coś dużego z 
szynki, które to „coś" z łoskotem npadło na bruk. 
Jakież było moje zdziwienie, gdy w tern „czemśL 
poznałem człowieka (jak się później dowisdziałem był 
to robotsik z fabryki Zieleniewskiego), a uderzenie 
jego głowy o kamienie było tym łoskotem- Przeko­
nawszy się, że oddycha, poszedłem do szynkn lecz 
szynkarz, na zipytanie moje czy nie zna człowieka, 
którego wyrzneił i na uwsgę że z bydlęciem tak się 
nawet nie postępuje, oświadczył mi energicznie, że 
jeżeli się w tej chwili nie wyniosę to mnie wyrzuci 
jak tamtego. Niechcąe się mocować z żydem, wysze­
dłem i wezwałem organ policyjny (nr. 130), który 
zajął się odwiezieniem zupełnie nieprzytomnego ozło- 
wieka do domn, a sam oczekuję, żeby władze zba­
dały tę sprawę, zwłaszcza, że podałem mój adres i 
w każdej chwili gotów jestem dać ustne objaśnienia. 
Tak sobie postępuje żyd Brnnner, szynkarz, z robo­
tnikami „gdy msją jnż dosyć". Z poważaniem G.

* Wykolejenie wozu elektrycznego. Wóz nr 6, 
knrsnjąuy do Parku krakowskiego, wykoleił się dziś 
o godzinie 11 w Rynku głównym. Wóz stanąwszy 
w poprzsk szyn zatamował cały rnch na llaji dwo­
rzec — most podgórski i wszystkie wozy zjechały 
się  na raz w Rynka.

* Obłuda. „Russkij Lstok" w sprawie prześla­
dowania Polaków w Niemczech występuje przeciw ha- 
katyzmowi, który sprzeciwia się poczncin prawa i na­
zywa postępowanie hakatystów brutal nem,

* Wilhelm II. w strachu. Jak donoszą z Batlina, 
żandarmi przyboczni ceiarza Wilhelma, odbywają 
ćwiczenia z lancą; podczas wyjazdu na miasto to­
warzyszyć cesarzowi będą żandarmi, zbrojni w lance. 
„Vossiche Ztg" omawiając to zarządzenie, jakoteż 
zaprowadzenie żandamerji na rowerach, która rów­
nież ma towarzyizyć cesarzowi w tzasie jego wy­
jazdów, powiada, że zarządzenia te przynoszą wprost 
wstyd narodowi niemieckiemu. Obowiązkiem rządn jest 
wpłynąć na cesarza, aby te zarządzenia zostały jak 
najrychlej usunięte. Widjczuie cesarz od zamachu w 
Bremie jest mylnie informowany o nspcsibienin lndn. 
Pismo to w sposób bardzo kategoryczny podaje, że 
takie zarządzenia mogą narazić na śmiech cały na­
ród niemiecki i osłabić powagę cesarstwa.

* Nagła śmierć pastora. Jak jnż donosiliśmy 
wezorąj w depeszy, zmarł nagle we Lwowis na ndar 
sercowy pastor i pleban kościoła ewangelickiego 
Graffl, w chwili, gdy zajęty był przy Wielkim ołta­
rzu odprawianiem uroczystego nabożeństwa z powodu 
Wielkiego Piątku, który solennie święci kościół ewan­
gelicki. Nabożeństwo zbliżało się kn kofcowi. Pastor 
Grafil wypowiedział pół godziny trwające kazanie o 
pokucie, poczem podszedł kn ołtarzowi, aby obćz elić 
Ind Sakramsntem Ołtarza. W chwili, gdy brał kie­
lich do ręki, naraz zachwiał się i runął n stóp ołta­
rza. Przeniesiono go do mieszkania, znajdującego się 
tuż obok kościoła, ale pastor był już bszprzytomny. 
Przybyły w trzy minnty po katastrofie lekarz, dr 
Frankowski, skonstatował śmierć, skutkiem ndarn 
sercowego. W kościele dokończył nabożeństwa, przy 
dżwiękn organów, wikaijnsz Łapach ii A. Zmarły l i­
czył lat 58. Po ukończeniu stndjćw teologicznych w 
Wiednin i Zurychu, pozostawał przez pewien czas w 
Bielsku, w charakterze wikatjusza w tamtejszym 
ewangelickim kościele. Wybrany we Lwowie pasto­
rem w 1871, w tymże samym roku etrzymał potwier­
dzenie swej nominacji i prezentę od rządu. Od tego 
ezasń przez 19 lat z rzędu sprawował nieprzerwanie 
urząd paetora przy kościele ewangelickim. Zmarły 
pozostawił liczną rodzinę. Cieszył się wielką sympa- 
tj%. Był radnym miasta Lwowa.

* jeszcze a defraudacji czernlowleckiej. O

dalszych losach ekspedytora pocztowego Geyera i je ­
go towarzyszki Łukaszównej, których, jak już do­
nosiliśmy złapano w Teresie, w Rumunji, donoszą c- 
becnie do gazet lwowskich co następuje:

Czuła para znajduje się obecnie w aresztach rzą 
dowych w Botuszanach, gdzie pozostanie aż do za­
padnięcia decyzji o wydaniu jej władzom auitrjackim. 
Śledztwo w Czerni owcach prowadzi sekretarz sądu 
krajowego, Lautcrotein, który poczynił już kroki, ce­
lem uzyskania w drodze dyplomatycznej pozwolenia 
na wydanie obojga defraudantów. Równocześue od­
niesiono się do anitro-węgierskiego ambasadora w Bu­
kareszcie i do koneula w Jawach z prośbą, iżby ba 
czyli na bezpieczne strzeżenie aresztowanych, zdarza­
ło się już bowiem, że tego rodzsjn areeztantów pil 
nowano w Rumunji w ten sposób, iż po zapadnięciu 
decyzji o wydanie, nie było kogo wydawać, gdyż 
winni już przedtem wymknęli się z więzienia.

Geyer przy pierwszem przesłuchaniu w Botusza­
nach wziął całą winę na siebie, chcąc tym sposobem 
ocalić Łakaszównę W  Czerniowcach jednak znalezio­
no w śmietniku domn, gdzie mieszkała Łukaszówna, 
strzępki listu, w którym Gsyer wzywał ją, ażeby 
niezwłocznie zjawiła się na poczcie n okienka dla o- 
debrania pieniędzy.

W Saczawie aresztowano pewnego golarza, craz 
damę z półświatka, w których towarzystwie O aj er i 
Łukaszówna spędzili noc przed wyjazdem za granicę; 
aresztowano również dwóch włościan i woźnicę fja- 
kierskitgo. Ci znowu przewieźli uciekinierów do Rn- 
munji za wynagrodzeniem 100 mbli.

Sprawa ta nie jest pozbawiona i komicznego epi- 
zodn. — Jak wiadomo, za Geyerem rozesłano po ca- 
łem państwie listy gończe. W kilka godzin po na­
dejściu wiadomości, iż czerniowieccy urzędnicy policji 
przytrzymali defraudantów w Verestie, otrzymano te­
legraficzne doniesienie z Temestwarn na Węgrzjch, 
że... Geyera i Łakaszównę „właśnie tam aresztowano" 
w pociągu kolejowym. Władze węgierskie zawiada­
miają, że aresztowani mieli przy sobie znaczniejszą 
snmę pieniężną i to wzbudziło podejrzenie. „Kiedy 
ich aresztowano, stanowczo wypierali się, ale ostate­
cznie „iiber geeignetes Befragen" byli zmuszeni — 
przyznać się i do nazwisk i do defraudacji...“

Wobec faktu, ża rzeczywiści def aulanci znajdo­
wali się w Verestie, łatwo sobie wyobrazić, jakiego 
rodzaju „geeignetes Befragen“ zastosowały władze 
temsazwarskie, ażeby od aresztowanej tam pary wy­
dobyć —  przyznanie się...

II. kadencja sądów przysięgłych rozpocznie we 
czwartek duia 11 b. m. o godzinie 9 rano. Skład 
trybunału stanowić będą: Przewodniczący trybunału 
dr Juijan Morelowski, wice-prezydent i kierownik 
sądu krajowego karnego. Zastępcy przewodniczącego: 
radcy sądu krajowtgo wyższego: Antoni Wawrausch 
i Bronisław; radcy sądu krajowego: Wilhelm Ursel, 
Zdzisław Katyński, Mieczysław Tarowicz i Karol Ku­
likowski ; asydenci: radcy sądu kraj. wyż. A. Wa- 
wr&nsch i Br. Kawski; radcy sądu krajowego: Sta­
nisław Msrdyła, Wincenty Knlawski, W. Ursel. Aloj­
zy Traunfelner, Z. Katyński, dr Józef Kopff, Cze­
sław Łoziński, M. Tarowicz, K. Kulikowski i dr Jó­
zef Muczkowski; sekretarze sądowi: Bernard Miller 
i Władyaław Rżąca; adjnnkci: Józef Klimecki,
dr Juijan Makarewicz i dr Jau hr. Mieroszowski.

Dotychczas wyznaczonych jest dopiero 8 spraw 
karnych, które wejdą na porządek rozpraw. W pier­
wszym dniu t. j. 11 b. m. odbędą się dwie rozpra­
wy : przeciw Marjannie Wypaikćwule o zbrodnię 
dzieciobójetwa i przeciw Karolowi Rogowi o zbrodnię 
z §. 125 n. k. (przy drzwiach zamkniętych); dnia 
12 b. m. Jakób Wald, zbrodnia oazustwa; dnia 15 
Jan Machalski, zbrodnia z § 125 u. k. (przy drzwiach 
zamkniętych); dnia 16 b. m. Piotr Ślnaarczyk, za­
bójstwo; dnia 17 b. m. Stefan Fidllch, oszustwo; 
dnia 18 b. m. Andrzej Legutko i spól. zbrodnia kra- 
dzieży; dnia 22 Jan Galas i wspólnicy: zbrodnia 
morderstwa.

Odczyty dla publiczności o wyższym poziomie 
wykaztiłeenia, urządzane na rzecz Tow. oświaty In­
dowej, po przerwie Świątecznej będą jeszcze udały 
dalazy ciąg. Najbliższy, prof. Zdziechowskiego, odbę­
dzie się w sobotę d. 13 b. m., poczem zakończenie 
tegoroczną) serji stanowić będą dwa odczyty prof. Ka­
zimierza Morawskiego.

Mianowania. Ceśarz mianował radcą dwom Jana 
Kasprzyszaka, starszego radcę skarb jwego w krajów<j 
dyrekcji skarbn we Lwowie, oraz nadał starszemu 
radcy skarbn w tejże dyrekcji Karolowi Fritzowi ty- 
tnt i charakter radcy dwom z uwolnieniem od taksy. 
Prezydent ministrów i kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych mianował wicesekretarza w temże mi­
nisterstwie, Stanisława Groblickiego, starostą w Ga­
licji.

Z Towarzystwa tatrzańskiego W niedzielę d. 
21 kwietnia b. r. o godz. 5 po poładnin odbęizie się 
w salach obrad magistratu (I piętro) w Krakowie

XXVIII ż wyczajae walne zgromadzenie Towarzystwa 
tatrzańskiego.

Wpity dzieci chcących korzystać z dobrodziej­
stwa kolonji leczniczej: dla dzieci skrofniicznych w 
Rabce, trwają od 1 kwietnia do 15 maja. W tym 
celu zgłaszać się należy osobiście do biura wpisu, bę­
dącego w kancelarji szpitala św. Ludwika dla dzie­
ci w Kralowie, codziennie miedzy godziną 10 a 12 
rano, w którym to czasie zasięgnąć można wszelkich 
wyjaśnień. B.nro przyjęcia na listy i Korespondencje 
odpowiadać nie zol owiązuje tlę.

Policja aresztowała wczoraj Wincentego Sapalkę, 
za nedozwcloną jazdę po szynach lo lłi  elektrycznej. 
Za pijaństwo, awantury i bitki na ulicach lnb w szyn- 
kowniach przy Wielkim Piątkn doprowadzono do po- 
liąji: Wojciecha Dymka,, wcźiicę dorożkarskiego; Flo­
ren ty nę Kuśmiuder i Eleonorę Nsleoową, przeknpki 
z Małego Rmkn; Lndwika Paszkowskiego, za obrazę 
straży; Józefi i Julję Bilewiczów za bitki w szynkn 
obok kościoła N. P. Marji; Stefana Bratkiewicza, za 
krzyk: i awantury na ulicy Zwierzynieckiej; wreszcie 
Karola F. i Henryka K. za pobicie Eugeniusza K.

Photoplasticum przy ul. Bracniej I. 5. Dziś 
po raz ostatni w Krakowie: Męka Pańska. — Od 
niedzieli: Siam i Tran»va), wyspa CeyLn, Borneo, 
poławiacze pereł i dzikie Indy Australji. — Chiny. 
Groby cesarzy ctnńikicl, które Niemcy zbarzyć chcieli.

Nauka jazdy na kole została jnż w „Sokole" 
otwarta i będzie prowadzona pod dozorem zarządu 
oddziału kolarskiego. Inwentirz maizjn został odno­
wiony, boisko tak przygotowane, że będzie należeć 
do najlepszych boisk do nsnki. Wpisy przyjmuje 
kancelaija „S >koła“ od 7— 9 wieczorem codziennie 
z wyjątkiem świąt i niedziel. Sześć lekcyj dla człon­
ków Towarzystwa kosztuje 3 korony, dla nieczłonków 
6 koron.

„Kłosy". Pięknym nstępem z „Pieśni wieczornej" 
Kasprowicza rozpoczęły „Kłosy" s«ój pierwszy ze­
szyt. Z kolei Michał Bałucki dał „Sielanki galicyj- 
skie“, opowiadając, jak io na wiosnę św. Jan chrzci 
wody i jakitgo opiekuna miała w Ickn wieś Wydar- 
tnchy — obrazek t> realietyczny, prosto z życia 
wzięty. Następnie redaktor K. Bartoszewicz podaje 
obszerne streszczenie „Wesela“ Wyspiański) go, przy­
taczając wiele najpię niejszych ustępów z tego nie. 
pospolitego dzieła; — tegoż samego pióra jest oce­
na tego dramata, spisana w farmie wróżeń i kładąca 
nacisk na jego tendencję obywatelską. 1' łaj mamy 
ciekawy interwiew współpracownika „Kłosów" z Her­
manem Bahrem, gł śnym autorem niemieckim — in­
terwiew tyczy się „Quo v ad s“. Świetną charaktery­
stykę odmiennych systemów trzech rządów zaborczych 
po ostatnim rozbiorze podał znakomity badacz Sz. 
Askenazy; — trnono dokładniej, pomimo lapidarno­
ści, oświetlić dzlije pierwszych lat ntszej niedoli 
i niewoli. Do poznania dróg ducha Zygmunta Kra- 
s.ńskiego znakomitym klnezem są wyjątki z listów 
jego do H. Reere s, —  cała ta korespondencja wy­
daną zostanie niezsdługj przez wnnka poety; , Kło­
sy “ dob ze zrobiły, popularyzując tę burzę sprzecz­
nych uczuć, jaka miotała wielkim poetą w r. 1831 
i w paru latach następnych. Artykuł „Margrabia We- 
lopołski i prasa" jest niezmiernie ciekawym przyczyn­
kiem do dziejów r 1861 — 1863 — jaskrawo występuje 
tubrntalność margrabiego i jego nieprzebieranie w środ­
kach. Po tym artykule B jlesław Prus staje w obronie Toł­
stoja i wielkich spiłecznych zad»ń sztnki, ostro wy* 
stępnjąc pneciw cynizmowi i lnbieżności, wkraczającym 
do naszej literatnry. Arcydziełem jest mowa włościa­
nina Brzezińskiego, wygłoszona na wiecu w Witko­
wie (W. Ks. Pozn.) w obronie nanki religji i języ­
ka polskiego — dziwić się mleży, iż żadue z na­
szych p sm niepodało tego przemówienia, pełnego pa- 
trjotyzmn, gryzącego dowcipu, a nawet poezji. Wy­
borną satyrą na recenzje teatralne jest wydobyty 
„ze star/ch szpargiłów" list Imci pana C/prjana 
Chudeyki. Po nim następuje artykuł „O sprawach 
kobiecych", poczem p. Bartoszewicz daje obazerną 
kronikę dwutygodniową, poruszającą najważniejsze 
sprawy bieżące, — zwracamy szczególną uwagę na 
ustępy o „żebraninie" Koła polskiego i o tern kto 
powinien być następcą dra Bobrzyńskiego. Kilka 
wybornie napisanych sprawozdań literackich i nader 
obfity a umiejętnie ułożony dział „rozmaitości" wy­
pełniają resztę baidzo interesującego zeszytu „Kło­
sów". Początek jest rze zywlście świetny — staranny 
dobór artykułów i niezwykła ich obfitość imponują 
poprostu. Bez przesady można powiedzieć, że takiego 
dwntyg.dnika Galicja jeezcze nie miała. Gdyby wy- 

I drukować taki zeszyt w formacie książkowym, byłby 
jnż spory tomik. A sześć takich zeszytów na kwar­
tał kosztuje 1 złr. Taniość bezprzykładna.

Kolej elektryczna otrzymała dalsze cztery wozy, 
wskutek czego opłakane stosnnki, panujące dotąd na 
obn Rujach powinny przypuszczalnie nieco się polep­
szyć, t. j. publiczność nie będzie może potrzebowała 
godzinami wyczekiwać na pojawienie się wozu. Od 
jntra na linii Most podgórski do dworca kolejowego

K oszulk i „Sw eter44 czapki, pończochy i paski (dla pp. Rowerzystów). — Kapelusze* Cylindry.
J T E U S T Ł s n E  wypróbowanej dobroci T U T K I  G Y G A R E T O W E .

n o ^ p w s o ź r  F. A. G R I G A R ,  Kraków, Rynek główny, Linia A B, Nr. 44 .



1« x 6 Kwietnia ,8  LOS MAR K . . 30
ksnować m  10 wozów nowych i 3 atare przypina- 
no do nowyeh, zaś na linji Park Krakowald-Rynek, 
hamować będą cztery wozy.

Święcone dla ezlonków „Sokoh* krakowskiego 
i rodzin tyehże, odbędzie alg w niedzielę dnia 14 
b. ni.

Wiadomości kościelne. Arehidyaeeąja lwowaka 
obrz. lać.: Adaainistratoreai w Mielaiey saaianowmny 
ka. Wineenty MroczyńikJ. —  Przeniesieni ka. Józef 
Zawisza z Baworowa do Borszezowa; ka. Aleksander 
Dobrowolski, b. administrator w Janowie koło Trem­
bowli do Baworowa.

Dyeee^ja przemyaka. Odznaczeni „espos. eanon*.: 
ka. Stanisław Konopaeki, probo '*?* w Przeezycy i 
ka. Stanisław Knlig, komendarz w Radymnie, który 
równieś zamianowany zcatał proboszczem honorowym.— 
Initetnowany na probostwo w Bliznem ka. Franci­
szek Wolaki, probozcz w Przysietnicy. Administra­
torem ezcnrrendo w Przysietnicy zamianowany ks. 
Wojciech Owoc, proboszcz w Izdebkach. Konkmrs na 
probostwo w Przysietnicy mpiaano z terminem do 
10 maja b. r. — Pre sntę na probostwo w Uher­
cach otrzymał ks. Ifiejał Sspeoki, administrator w 
Polanie. — Zamianowani administratorami: ks Mi- 
ehał Dnkiet w Rozwadowie, ks. Franciszek Dobro­
wolski w Nowosielcach kozieUch ks. Teofil Gar ba- 
cki w Dobromiln. —  Przeniesiony: ks. Józef Urba­
nek z Samoklętk do Rzeszowa. —  Przeznaczony na 
posadę w Krościenku wyżnem ks. Franciszek Pałys, 
deficjent. —  Konknra na probostwo w Nowosielcach 
kozickicb, Rozwadowie i Kalinowie rozpisano z ter* 
minem do 30 kwietnia b. r. —  Administratorem 
„fxcurrendo“ w Kalinowie zamianowany ks. Adam 
Ziemicki, proboszcz w Łanowicaeh.

Konferencja piekarzy z Galicji, Bukowiny i 
Śląska, odbędzie się we Lwowie w poniedziałek, 8 
b. m. Przedmiotem obrad ma być ulepszenie samo­
pomocy czeladników piekarskich.

Okropny wypadek zdarzył Się one ;̂daj po polu- 
dnin we Lwowie. Karolina Zadzielska, tona kondn 
która tramwajn elektrycznego, wychodząc na ehwilę 
z domn, zostawiła w mieszkaniu pięeioro dzieci, m'ę- 
dzy niemi 5 letnią Aleksandrę. Na podłodze stał sa­
mowar z t rząej 1 węgle mi, a nieopodal flaszeczka 
ze spirytnsem. Aleksandra, nie znając zawartości fla­
szki, wzięła ją ze stolika i chciała nalać na węgle. 
W tej chwili płomienie objęły flaszkę, która pękła, 
a płyn palący otlał suknie małej dziewczynki. 
W  mgnienia oka stanęła w płomieniach. Inne dzieci 
przersione, rzuciły ię do ratunku o ile mogły i n- 
miaiy, pozostawiając siostrę jej losowi. Gdy wróciła 
malka, zastała Aleksandrę silnie poparzoną na eałem 
ciele. Zawezwane pogotowie stacji ratunkowej odwio­
zło nieszczęśliwe dziecko do szpitala św. ZoQi.

Wypadek kolejowy. Ze Stanisławowa donoszą, i i  
na lirąji Kopeezyńce Chorostków przerwał się pociąg 
mięszany nr. 346 2, przyezem wykolę*1 tlę jeden wóz, 
lieobssdztny podróżny* i Z ludzi nikt nie odniósł 
uszkodzenia. Z powodn wykolejenia wozn, pociąg mię­
szany nr. 3461, idący w przeciwnym kiernnkn, spó­
źnił się o 3 godziny 42 minut.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich. Jak już 
donieśliśmy we wezorajazem wydaniu wieczornem, u- 
czestnlcy zjazdu znaleźli się wczoraj w Rjece. Przy 
było tylu dziennikarzy, ża wielu z nich nie znalazł­
szy miejsca w hotelach, musiało spać na statkn „W il­
iam*, którym następnie o g. 12 w południe cdpły- 
nęli do Dubrownika.

Z Polakórr przybyli prócz redaktora Ehrenber­
ga, dra Włodzimierza Lewickiego, Grzegorza Smól- 
skiego i dra Danielaka: Chmielowski, Chyliński, dr 
Bieńkowski, Karcz, Lndwik Masłowski, dr Nittmau, 
Starzer i‘d, prof. Zawiliński, Stać1 >cki, dr Żdzieehow- 
aki, dr Roszkowski i dr Ostssrewski-Bsrański.

Z Czechów: Knffcer, Ryba, Anyż, Howorka, 
Błażek, Prokop Gregr, Knmmer; ze Słowaków: Ya- 
jansky, Kretz, Neezas. Razem przybyło 86 osób.

Osobny komitet z drem Mazznrrą, redaktorem 
„Obzora*, na czele, przyjmował gości w Rjece. Dr 
Mazznrn pełnił również obowiązki gospodarza na po­
kładzie statkn.

Dziś w połn dnie o 12 godzinie przybyli goście 
ujazdowi do Dubrownika.

W wielickiej Kasie oszczędności stan wkładek 
z dniem 1 kwietaia b. r. wynosił 2 ,589.975 kor. 
56  h.

§ Nowy sposób na plagę królików wynalazł 
ri^d kolonji zachodnio • turopajłkiej. Jak wiadomo, 
króliki, trap-ąee Anstralję, zostały tim wprowadzone 
z Europy, a znalazłszy widocznie grunt dla siebie 
podatny, rozmnożyły się w spotób niesłychany. Pró­
bowano przeciwko nim rozmaitych środków bezskute­
cznie. Rząd wpadł na nowy pomysł: kazał wypościć 
liczny zastęp kotów domoaysh, które tępią króliki 
zawsięeie i w kilku miejscowościach oswobodziły kraj 
z tej plagi. Poczęto więc zaprawiać koty do takich 
łowów. Jest nawet mowa o specjalnej hodowli kotów.

Inn* proponują sprowadzać je z Europy. Byle tylke 
z czasem plaga królików nie zamieniła się w plagę 
kocią.

§ Dziennikarstwo w Grelandjl reprezentowane 
jest przez jedną jedyną gazetę, założona, i redago­
waną dotąd przez p. Goellera, który jest jednocze­
śnie wydawcą, drukarzem i ekspedytorem. Redakcja 
gazety, wychodzącej dwa razy na tydzień, jest w 
Goodthaal, a p. Goeller eo dwa tygodnie odbywa na 
łyżwach dłagą podróż po kraju, celem rozdania swe­
go pisma. Początkowo było ono tylko zbiorem bar­
dzo pierwotnych ilustraeyj; stopniowo Goeller wpro­
wadził artykuły o sprawach bieżących. Można śmiało 
powiedzieć, że Goeller właściwie wielu abonentów 
nau zył dopiero ezytsć.

§ 10 .000  dolarów na dwa palce u nogi otrzy­
mał pewien robotnik duński, który je stracił w hu- 
eie żelaznej w Brooklynie, skutkiem nieszczęśliwego 
wypadku. Takie wysokie odszkodowanie ze strony 
właściciela huty przyznał robotnikowi sąd.

§ Reklama amerykańska. Pewien <xm?rykanin 
podaje następujące ogłoszenie o świr rei żony: „Po- 
gi jżtny w niezmiernej boleści, zawiadamiam przyja­
ciół i znajomych, że wczoraj śmierć okrutna zabrała 
mi najukochańszą żonę, gotując w ten sposób mojej 
dwumiesięcznej córeczce los sieroty, dla której szu­
kam mamki na tak długo, dopóki nie znąjdę tobie 
za towarzyszkę życia kobiety bogatej i pięknej, umie­
jącej oszczędnie i dobrze prowadzić taki, jak mój 
dobrze znany hazdel bielizny, gdzie w 12 gtdzin 
po najniższych cen-ich wykonuje się wszelkie zamó­
wienia dokładnie i elegancko, za co kierowniczce za­
kładu pła/tę 200 doluów i będę nrógł płacić aż do 
dnia ożenienia się lub przynajmniej do dnia, w któ­
rym nastąpi przanioi. .śnie mego haidłn na ulieę N.
1. X., to jest do dnia 15 kwietnia, goyż tum bydę 
m iii do odnajęcia obrTerne mieszkanie tylko za 200 
dolarów rocznie*.

§ Historja bardzo starej mody. Doweipny kro­
nikarz paryski Alfons Allais, drwiąc z tych, któizy 
posyłają prać bielizaę do Londynu, opowiada histoiję 
tej medy, która jest daleko starsza, niżby sądżić mo­
żna, Lbc riem liczy już —  ośm wieków. Należy się 
cofnąć aż do połowy jedenastego stulecia. Żył wów­
czas Robert II, ks. Normandji, • znany bardziej za 
naszych czasów jako „Rjbert Djabeł* M»yerbeera. 
Otóż pewnego dnia, ów książę w okolicach Falaise 
Ujrzał cudną dziewczynę, piorącą szmaty w rzece 
Ante. Miała na imię Arlette. Jej ojciec był powroź- 
nikiem. Młodzi zspłoBęli ku sobie gorącą miłością i 
niebawem pobrali się. Mieli syna, chłopaka radego, 
któremu dino imię Wilhelm, i który od najmłodazyrh 
lat zdradzał wielką ochotę do zawojownuia Anglji. 
Rodzice nie chcieli stawać w poprzek temu tak wy­
raźnemu powołania. W dniu 27 września 1066 r. 
młody Wilhelm wylądował w Vevens#y z kilku baro- 
nami normandzkimi i kilku tysiącami wesołych i dziel­
nych drabów. Uprzedzony o przybyeiu Wilhelma młody 
Harold, ówczesny posiadacz korony angielskiej, przy­
był natychmiast na spotkanie kuzyna (byli z sobą w 
powinowactwie). Powitali się w pobliżu Hastnigs, a po­
witali niezbyt serdaoznie. Wynikło stąd, że Wilhelm 
bez ceremonji ustąpił na tron angielski. Ustaliwszy 
się na nim, powziął wzruszającą myśl sprowadzenia 
ks. Arletty, t  -rdzo jeszcze ładnej i ponętnej w latach 
czterdziestu. Śyietna karjera syna nie zawróciła w 
głowie jejmości. Pani Arletta zamieszkała w Londy­
nie ped warunkiem, że w dalszym ciąga będzie się 
ząjmowsls swem rzemiosłem, któr .go nie zinieehała 
w Fłlaise. Z Wilhelmem nie było żartów. Za lada 
nieposłuszeństwo wyłapywał lndziom oczy. To też bali 
go się wszyscy. Wasale angielscy i nerms izey ze 
strachu dawali p n ć  bieliznę jego matce. W pierwszy 
poniedzisłek każdego mieaiąca wyruszał z Divas sta­
tek, naładowany zbrudzoną bielizną wazystkieh panów 
z Normandji, a wracał po miesiącu, przywożąc — 
wypraną Po śmierci Arletty, a nawet po śmierci 
WilheJra Zdobywcy, wśród wieln panów franenakith 
utrzymał się zwycząj p< syłania bielizny zużytej do 
Londynu, chociaż dziś pralnie francuskie nie ustępują 
bynajmniej angielskim.

W szpitalu Bonifratrów w Krakowie leezono w mie­
siącach styczniu i lutym b. r. 250 chorych. W  ambulato. 
ljum tegoż szpitala udzielono w tymże czasie bezpłatnej 
porady i pomocy lekarskiej 3076 osobom. Z tych było z 
Kiakowa 1222, z Podgóiza 1047, z okolicy Krakowa 807 
osób.

Na dokończenie budow yizpitalt jubileuszowego wpły­
nęły w dalszym ciągu następujące datki: H. K drugi raz 
20 kor., pani Cz. 60 k., dr Władysław i Ju lja  z Duna­
jewskich Sciborowscy 200 k., S. M. 2 k., Sebastjan O- 
choński 2 k., ks. prał.dr W ł Chotkowski powtórnie k 20 
ks. kan. Stan: Twardowski z Wieliczki 20 k., za pośre* 
di ;ctwem ks. kan. Twardowskiego parafjanie z Wieliczki 
45 60 kor.

Rezplsanle destnwy. Dyrekeja kolei państwowych w 
Stanisławowie ogłacza dostawę 100.000 kfgr. oleju m ne- 
ralnego do smarowania maszyn, 30000 algr. d> smaro­
wał la wozów, 370.000 klgr. na ty, 76.000 kigr. oleju Cy­
lindrowego do maszyn, 2000 klgr. terpentyny (na prze- 
ciąg izasu od i sty sznia. do 1 czerwca 1402), 480 flasze

czek a 10 dkg. oliwy do smarowania aparatów telegrafi­
cznych, 190 klgr. oleju lnianego.

Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 1 maja 
1901 r

Bliższych inf rmacyj udziela Izba handlowa i przemy­
słowa w Krakowie.

G a b r y e ls k l  (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof > mechaniką angielską pb 500 — wiedeńską
po 300 dr.

H U M O R -

W sądzie.
— I dlaczegóż, nie ma,fac pieniędzy na trzy bntelki 

szampana — pan je wypiłeś ?
— Bo po pierwszej nie miałem jeszcze odwagi przy­

znać się rcL. uratorosi, że jestem goły.

I WYPADKÓW m\k.
W prasie znowu się pojawiły pogłoski, że  

niebawem nastąpi nominacja nowego jenerał-gu- 
bematora w Warszawie. Jedne z nich wymienia­
ją podobnie, jak już kilka miesięcy tema, jene- 
rał-gabematora w Wilnie, Trockiego, inne zaó 
wyprowadzają człowieka całkiem dotąd niezna­
nego, a mianowicie kijowskiego jenerał-guber­
natora, Czortkowa.

Hr. Bulów ma się jeszcze raz spotkać z Za- 
nardalli’m.

W Paryżu sprzedano w drodze publicznej li­
cytacji klasztor de TAssomption, Sióstr św. Au­
gustyna, które utrzymają bardzo wzięty pensjo­
nat dla panien. Kongregacja ich nie ma rządo­
wego upoważnienia. Klasztor został sprzedany,, 
ponieważ Siostry nie chciały płacić nowego po­
datku, którym rząd obłożył klasztory. Zakon 
przeniesie się prawdopodobnie do Rzymu.

Komitet wykonawczy klubu młodoczeskiego 
odbył w Pradze posiedzenie, na którem dr Pa- 
cak przedłożył sprawozdanie z przebiegu ukoń­
czonej sesji parlamentarnej. W dyskusji dep. 
Forszt występował przeciwko taktyce, jakiej się  

i Młodoczesi trzymali na ostatnich posiedzeniach 
- parlamentu, natomiast dr Engel, dr Brzorad i dr 

Horzica bronili tej taktyki i poglądów wypo- 
i wiedzianych przez dra Pacaka. W k o j c u  m.hwa- 
, łono rezolucję, w której komitet wykonawczy 
i stronnictwa wyraża większości klubu w Radz_e 

państwa zupełne zaufanie.
Uroczystości tulońdkie zaczęły się galowem 

przedstawieniem w Wielkim Teatrze.

Wrzenie umysłów w Rosji.
Coraz dziwniejsze i coraz bardziej zastana- 

wiające wieści dochodzą z Rosji. Oto świeża 
przedarły się za granice caratu pogłoski, jako­
by oficerowie rosyjscy mieli okazać niejedno­
krotnie podczas ostatnich rozruchów swoją sym- 
patję wobec demonstrujących studentów.

Jeżeli pogłoski te okażą się prawd-iwemi, 
w takim rasie nie ulegałoby już żadnej wątpli­
wości, że ruch, kłórego objawem były ostetnie 
demonstracje, sięgnął już bardzo głęboko, bo do­
stał się nawet w szeregi armji.

Dzienniki berlińskie otrzymały wiadomości 
z Rosji, według których wielu oficerów rosyj­
skich nawet całkiem otwarcie protestowało i 
występowało przeciw zachowaniu się policji i 
kozaków. W Moskwie oficerowie, którym kazano 
strzedz aresztowanych studentów w menaży ofi­
cerskiej, pozwolili im nietylko swobodnie wygła­
szać mowy, ale żywy przyjmowali w nich udział, 
a gdy jakiś pułaownik chciał wystąpić przeciw 
studentom, oficerowie przeszkodzili mu. W Pe­
tersburgu dnia 17 z. m. kilku oficei ów krzyczało 
na Kozaków, aby cię cofnęli, a jeden z nich 
dobył nawet szabli i ciął rozjuszonego kozaka.

Jeden z dzienników zagranicznych podaje roz­
mowę, jaką miał gradonaczalnik Kleirgels z re­
daktorem pisma „Nowoje Słowo*, który zjawił 
się w jego kancel.arji z petycją, podpisaną przez 
kilkuset obywateli petersburskich, a proszącą o 
powstrzymanie nadużyć kozactwa i policji. Klei- 
gels przyjął redaktora przyjaźnie i oświadczy­
wszy mu na wstępie, że wie, jaki jest cel jego 
przybycia, zaczął go przestrzngać, aby się ni# 
mieszał w nieswoje rzeczy. Gdy redaktor zapy­
tał się, czy może doręczyć petycję, Kleigels wziął 
ją i oświadczył, że nazwiska na niej podpisane 
przydadzą się policji. Strapiony redaktor chciał 
jednak coś zyskać na tej wizycie i zapytał się, 
czy gradonaczalnik nie chce powstrzymać „gor­
liwości* swoich podwładnych. Na to odrzekł 
Kleigels, że bynajmniej o tem nie myśli. Owszem,

poleca H A N D E L  JA K Ó B A  P IE K Ł Y  PODGÓRZU, R Y N E K poleca
Wyborne Piwo Okocimskie
744 butelkowe i

P O R T E R  Z T W I E C K I .

ZNAKOMITE WÓDKI GDAŃSKIE
smakach: kminkowy, złutopłyn, miętowy, pomarańczowy, 
wiśniowy — niezrównane co do jakości i pod gwarancją 

naturalne nalewki owocowe i ziołowe.

O ryginalny Cognac fr m  u sk i
but [ka po : złr. 2*50, 2‘75 i 8*50. 
COGNAC TfĘG l IjJtSKI

butelka po: złr. P50 — 2’— i 250
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więeej „gorliwym* wyznaczy nagrody. Na uwa­
gę zaś redaktora, że taka bezwzględność dopro­
wadza do rozpaczliwych wybuchów, Kleigels za­
uważył, że dla niego jest to bardzo pozytecznem 
W chwilaeh takieh ludzie przestają się kryć ze 
swemi przekonaniami i policja poznaje wrogów 
państwa. Wieln ludzi — dodał — których nwa- 
żałem za zupełnie spokojnych, zdemaskowało się 
podczas ostatnich wypadków. Na zwalczenie zas 
rozruchów nie zabraknie władzy petrzebnych 
środków.

Piękny przykład króla rumuńskiego.
BUKARESZT 6 kwietnia. (Tel. pry w. „Gł 

Nar.“) Rumuński dziennik urzędowy ogłasza pi­
sano królewskie do prezydenta nriiistrów, brzmią­
ce jak następuje •

„Wobec trudności f h  anso wy eh, nakładających 
na wszystkich pewne ofiary, celem oparcia na­
szego kredytu państwowego na pewnych podsta­
wach, uważam za swój obowiązek przyezynić się 
do u ienia państwu ciężarów,

„Życzę solne zatem, aby potrącenia, mające 
być stosowane w przyszłości do pensyj urzędni­
ków państwowych, miały miejsce i przy mojej 
liście cywilnej. Oszczędności, poczynione w ten 
sposób, mają być postawione do rozporządzenia 
skarbowi państwa, celem opędzenia potrzeb pań­
stwowych, nie pokrytych budżetem14.

Śmierć Stoiłowa.
SOFJA 6 kwietnia. (T. B. K.) Dziś w nocy 

zmarł tutaj b. prezydent ministrów, dr Stoiłow.
Wojna w południowej Afryce.

PRETOR JA 6 kwietnia. (T. B. E.) Lord Ki- 
czener telegrafuje, że jenerałowie French i Plu- 
mer obsadzili kilka miejscowości, zabrali Boe- 
rom jedno wielkie działo, kilkaset wozow, tu­
dzież wielką ilość bydła.

Wielu Boerów wraca z Kaplaudu do Oranji, 
kilka innych oddziałów posuwa się ku granicy 
kraju Zulusów.

LONDYN 6 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Na: “) 
„Oentrrl News“ donosi ze Standerton: De Wet 
znajduje się jeszcze w okolicy Vrede. Botha nie 
minął dotąd Standertonu i bawi jeszcze w Trans- 
waalu. Anglicy zamierzają niedopuśeić do połą­
czenia się B.rthy z De Wetem. Zwłaszcza mają 
przeszkodzić temu, aby Botha przekroczył liuję 
kolejową pod Plattr&ndem.

LONDYN 6 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.“) 
„Standard" donosi z BrukseL Prezydent Krii- 
ger uważa dzisiejszy okres wojny za decydują­
cy. Przewidywane są energiczne operacje lorda 
Kiczenera przeciw głównej pozycji Boerów pod 
Zontpansbergiem, gdzie znajduje się kwatera o- 
becnego prezydenta tymczasowego Szalk-Bnrge- 
ra, tudzież magazyny prowiantu, broni i amunicji.

BRUKSELA 6 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosi 
Narodu") Kruger odebrał wiadomości, że Kicze- 
ner ofiarowywał Bocie w zamian za złożenie 
broni stanowisko gubernatora wojskowego Ora- 
nje i Transwaalu z pensją 250 000 franków. Bo­
tha z oburzeniem odtrącił tę propozycję, będący 
jedynie prostem przekupstwem.

LONDYN 6 kwietnia (Tel pryw. „Gł. N .“). 
Z Utrechtu donoszą: Są wszelkie poszlaki, że 
w najbliższych dniach na południowo-afrykań- 
skim teatrze wojny przyjdzie do ważnych w y­
darzeń.

Socjalistyczno - anarchistyczne zaburzenia.
GENEWA 6 kwietnia. (T. B K.) Wczoraj 

odbył się tutaj wielki meeting w celn zaprote­
stowania przeciwko wydanin Włochom anarchi­
sty Jaffego, 8pólnika Breseiego, na którym wy­
głodzono wiele mów anarchistycznych i socjali­
stycznych. Po zgromadzeniu udało się kiłknret 
studentów, przeważnie Rosjan, przed konsulat 
rosyjski, zdarli tarczę konsularną i wśród okrzy­
ków „Pereat!", podeptali ją nogami. Następnie tłam 
demonstrantów podążył przed gmach konsulatu 
włoskiego, ale tu ekscedeutom zastąpił? drogę 
policja. Przed prywatnem mieszkaniem konsula 
włoskiego mtyszło również do demonstracyj 
Obecnie panuje już spokój. Aresztowań nie przed­
sięwzięto dotąd jeszcze żadnych.

Eskadra rosyjska w Tulonie.
TULON 6 kwietnia. (Tel. B. Kor.) Bawiąca 

tutaj eskadra rosyjska, w myśl otrzymanych przsz 
admirała Borilewa rozkazów, wypłynęła na peł­
ne morze.

Rywalizacja francusko-angielska.
LONDYN 6 kwietnia (Tel. prvw. „Gł. N “).

„Times" ogłasza depeszę z Wellington w Nowej 
Zelandji, że Francja, utworzywszy tam staeję dla 
swych okrętów, powiększyła obecnie liczbę sta­
cjonowanych tamże pancerników do pięciu i roz­
poczęła fortyfikację zajętego terytorjum. W Angiji 
uważają ten krok Francji za bardzo groźny dla 
interesów angielskich w południowej częśei Oceanu 
Spokojnego.

Turcja a Grecja.
KONSTANTYNOPOL 6 kwietnia (Tel. pryw. 

„Gł. Nar."). Porcie i poselstwu greckiemu zako­
munikowano uchwałę sądu polubownego, złożo­
nego z 6 posłów, w sprawie konwencji konsular­
nej między Turcją i Grecją.

Treść uchwały jądu polubownego trzymana 
jest tymczasem w tajemnicy, lecz o ile wiadomo, 
Grecja otrzyma stanowisko pośrednie między pań­
stwami, korzystającymi w Turcji z zupełnych 
kapitnlacyj, i państwami, nie posiadającemi ża­
dnych kapitnlacyj. Zniesiono natomiast kapitu­
lacje, z któryeh korzystała Grecja przed wojną, 
jak- również stanowisko mocarstwa, któr j się 
najwięcej opiekowano Z drugiej btrmy Greci 
w zupełności pozostawiono jurysdykcję nad pod­
danymi jej w Turcji.

Podróż księstwa Yorku.
ADEN 6 kwietnia. (T. B. K.). Książę i księ­

żna Yorku i Corfiwalji przybyli tutaj na yach- 
cie „Ophir".

Wypadki w Chinach.
TIENTSIN 6 kwietnia. (Tel. Biura Reutera). 

Jenerał Gaselee przybył tu wczoraj na pokła­
dzie krzyżowca „Iris" i udał się niezwłocznie do 
Pekinu.

LONDYN 6 kwietnia. (T. B. K.). Dzienniki 
tutejsze donoBzą z Pekinu, że sir Robert Hart 
wygotował już szczegółowy projekt zapewnienia 
odszkodowania, które Chiny mają zapłacić mo­
carstwom. Gwarancja ta ma być, według pro­
jektu sir Roberta Harta, otrzymana przede- 
wszystkiem w ten sposób, że zostaną zafantowa- 
ne rozma te podatki.

Zaburzenia w Macedonji.
KONSTANTYNOPOL 6 kwietuia. (Tel. pr. 

„Gł. Nar.") Otrzymano tutaj raport, że pod Dżu­
ma-Bala banda, złożona z 30 zbrojnych Bułga­
rów, usiłowała przedrzeć się z Bułgarji do Ma­
cedonji. Wojsko tureckie wydało owej bandzie 
walkę, podczas której dziesięciu Bułgarów zgi­
nęło, awudziestu uciekło s powrotem do bnłgarji.

Choroba Waldeck-Rousseau’a.
PARYŻ 6-go kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 

Narodu") Waideck- Rousseau, po szczęśliwie prze­
bytej operacji ma wyjechać do Wenecji na od­
poczynek.

Odznaczenie Zanardeliego.
RZYM 6 kwietnia. (TeL pryw. „Gł. Naro­

du'') Król, jako szczególne odznaczenie, przesłał 
prezesowi ministrów Zanardellemu portret wraz 
z własnoręczną bardzo pochlebną dedykacją.

Anglja w Arabji.
KONSTANTYNOPOL 6 kwietnia. (Tel. pr. 

„Głosu Nar".) Panuje tutaj wielkie rozdraż­
nienie przeciwko Angiji, której wojska obsadzi­
ły bezprawnie terytorjum pomiędzy Adenem, 
a Yemenem, należące do Turcji.

253*75, Renta majowa 98*35, AusijacKa Renta ko­
ronowa 97*35, Węgierska R«nta koron. 93*10.

» » GŁOS NARODU”
Prosimy prenumeratorów mies ęcznych o ry­

chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 

1 lipea 10 koron, za kwiecień 3*40 koron.
W mieście Krakowie: Do końca roku 2 4 ko­

ron, do 1 lipca 8 koron, za kw iecień 2*70 ko­
ron.

Za granicą rocznie 52 kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 40 halerzy.

Razem z przedpłatą na „Głos Narodu" ma 
ina przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopi­
smo huraorystyczno-satyryciiie

„D JA B EŁ"
Przedpłata kwartalna wraz z prze­

syłką p o c z to w ą ...........................  2 korony
Przedpłata r o c z n a   8 „

Niniejszem zawiadamiani Szanowną P. T. 
Publiczność, że

Pracownia Ubiorów Męskich
UNIFORMÓW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH

;przeniesiona, została 00

na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro.
** W Ł. L I S S A K .
S K ^ A D  F O R T E P I A N Ó W  

W. B a r a b a s z  i $ p .
Krakćw, Rynek 39, I. piętro. 604

Wszelkie listy,
dotyczące ogłoszeń

w „Głosie Narodu", lub w „Głosie Literacko-Społe­
cznym", jako też i przekazy pieniężne, upraszamy 
adresować wprost do Admii - itracji działu insera- 
towego „Głosu Narodu", Kraków, ulica Jagiel­

lońska, Nr. 5. 679

FULAR JEDW ABNY od 65 ct.
do 3 zh. 65 ct. za metr na bluzki 1 suknie, jakoteż Hen- 
neberga jedwab czarny, biały i kolorowj od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu wysyłam o franków ane 
i oclone do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy 

pisane do Szwajcarji płaci się podwójne porto.
G . H e n n e b e r g  fabrykant jedwabiu (c. I k. nadworny 

dostawca) w  Z u r y c h u .  O

KONSTANTYNOPOL 6 kwietnia (T. B. K )  
Książę bawarski Jerzy, wnuk cesarza austrjackie- 
go, był na audjencji prywatnej u sułtana, który 
nadał księciu order Osmaiy e z brylantami

LONDYN 6 kwietnia (Teł pryw. „Gł. N.“) 
W Brazylji zaszły poważne zabnrzenia. W Pa­
ra przyszło do walki ulicznej.

RZYM 6 kwietnia (Tel. pryw „Gł. Nai.“). 
W sprawie odnowienia traktatu handlowego po­
między Włochami a Niemcami przybył tutaj z Ber­
lina ambasador włoski, jenerał Lanza. Złoży on 
memorjał, przez siebie opracowany, komisji spe­
cjalnej, w której zasiada gubernator Banku, 
Springher.

WIEDEŃ 6 kwietnia. (Tel. giełd.). —  56 1. Li­
sty Tow^-zystrra kredytowego ziem. 9 i  *65. 4 prc. Li­
sty Banku kraj. 92 — 4 7 2 prc. 1. L;Bty B nku krajowt, 
go 99*40, 4 prc. Listy Bi nku hipotecznego 90*—  
4 i pół procent Listy Bankn hipotecznego 98.25, 
Listy bankn hipotecznego 109 50, prc. Galie. 0- 
bligacjo propinacyjne 96*30, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 93*— , 4%  pożyczka miasta Lwowa 
87*50 Losv tnreekło 108 00, Marki 117*60. Rnble

ZAWIADOMIENIE.
Dyrekcja krakowskiej Spółki tramwajowej za­
wiadamia F T. Publiczność, że z dniem dzi­
siejszym można nabywać w biurze dyrekcji 
(ul. Gazowa Nr. 4 ) od gedz. 1 1 — 1 i od 
3 — 5 karty abonamentowe szfcoine 1 i II kla­

sy po cenie 5 i 3 koron miesięcznie. 
Karty zaopatrzone być muszą na odwrotnej 

stronie stampilą dyrekcji odnoś dej szkoły.

Dyrekeja.
W szelkich  odpowiedzi
w „Głosie Narodu“, dotyczących ogłoszeń

w sprawach prywatnych (
udziela się jedynie za nadesłaniem marki 20 hal. 

pod adresem Ign. Plesnar, Kraków Szewska 13.

U P E i r a S H E K S  Rękawicih
O OOj oo U i  i l a i i u

Krakśw ul. Sławkawska. L, 8, vls a vh H. Saaklag
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T T ć L z ie la m
l e k e y j  g r y  n n  f o r t e p i a n i e  
i przygotowuję do konserwatorium pod 

bardzo przystępnymi warunkami.
Celem porozumienia co do czasu i godzin, 
upraszam o zgłoszenie sig pod adresem: 
ulioa Nad Rudawą L. 14, na parterze,
 migdzy godziną, 3—6 po pot. 878

Kucharz (kawaler)
dobrze polecony,

znaleść może służbę od an. 1 ma- ; 
maja lub 1 rwwca b. r. Bliższa 
■wiadomość przy ul. Karmelickiej: 
 Nr. 29, I-sze piętro. 963 .

pracy, posady, służby.
■ reklamy wyrobów, 

S Z U K a tu p n ą  gruntów, lub 
dzierżawy realności | 
ekonomów, rządców7, 
leśniczych, sługi, lo- 
kai, pomocników ku-

W YRO BO ty  „
« CHIŃSKIEGO SREBRA i INNYCH METALI

KtO

Kto

*a

a
■8

S

d .s
SJm £

ao
-  ¥  ©

H
e  5

•S 2

• «*

2 * 1  
N  v

S L i r '

g a
a .5

.a
I -

© a  a  ■ s
n "

• c
(d
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Majątku Ziemskiego
poszukujg — dobrze zagospodarowanego

n a  z a m i a n  ,
o» 3 iLnuemce rentowne, nowe, — '\>ny 
głównych ulicach we Lwowie. — Wia­
domość u. WP. N o w a k a  fryzjera, pl. 
  Franciszkański Kraków. 745

OOi
a cd

4O

potrzebuje eharzy, kucharek, cze-

KtO chce

ladników, furmanów 
cokolwiek sprzedać, 
kupie, wynająć, po­
życzyć, rozlepić na ta- ’ Q p

ZAWIADOMIENIE. §
Niniejszzm zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność i strony Q

0 interesowane, że z dniem 2-go kwietnia b. r. przeniosłem swoje a 
biuro architektoniczne wraz z biurem instalacji wodociągów Pir- -

blicach lub podać do 
publiczn. wiadomości 

najprędzej i najtaniej uzyska to 
przez

Biuro Lipińskiego
W STRYJU . 962 i i

ROWERY
stawnej marki

„Diirkopp Diana“
POLEC i. SKŁAD 

M aszyn do szycia i R ow erów  
R . P a w ł o w s k i e g o

dawniej I. Iwanickiego
K raków , R y n e k  gl. L . 18.

Tamże jest do sprzedania SO  sztuk 
rowerów, zakupionych na licytacji w c. 
k. Urzgdzie zastawniczym w Wiedniu, 
prawie nowych, po 7 5  zlr. 

r  Sprzedaż na raty wykluczona. *dV
M l E S e M M I E

przy ul. Kolejowej pod 1 18 na parterze, 
składające gig z 6-cm pokoi, kschni, stry­
chu, 2 lub 3 piwnic, z dużym ogrodem, 
przydatne na restauracje, mleczarnig, za- 
k'aa przemysłowy, n. p. fotograficzny 
lub inny, jest 2 a ra z  do wynajgcia.

Bliższa wiadomość u aamimstratrra 
domu tamże. 948 2 8

my P. Ant. Kunza z Hranic, z ul. Krupniczej 1. 6,
0 na ulicę Podwal© INr*. 12, parter*
0  dom W-go P. Prof. Trzebickiego.
0  Z Wysokiem poważaniem K a r o i  S c h a r o c h
Q 950 2 3 a r c h i t e k t  b u d o w n i c z y .  Q
8 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 °

, Rutynowana nauczycielka
muzyki n n  f o r t e p i a n i e  — wdowa,
udziela lekeyj początkowych i wyższych, 

w mieszkaniu swojem i obcem.
Łi ikawe zgłoszenia uprasza adresować: 
Handel WPani Okoń, — Kraków, ulica 

Szewska L. 10. 829 3 4

Antoni Wróblewski
z 20-letnią praktyką gospodarczą, z chla- 
hnomi świadectwami, poszukuje miejsca 
zarządcy lub ekonoma, zaraz lnb od 1 
maja br. Zgłoszenia: Tłóczań Górna p. 
Bizeżnica ’ ia Krików. 910 2 3

do pracowni 926 3 3
STEFANA PICHLA w KRAKOWIE

ni. Pijarska Sr. 21.

D o  s p r z e d a n i a
PRASA

do wyrobu r u r e k  drenowych,
w dobrym stanie. 924 

Zgłoszenia: Zarząd dóbr Dobrze-
chów, poczta Dobrzechów.

Arcyksięcia Karola Stefana

SKŁAD PIWA ŻYWIECKIEGO
sprzedaje piwa znane ze swej dobroci, po cenie:

11 flasz, piwa cesarsk. kor. 2-— | 11 flasz, piwa marców, kor. 2-40

P O R T E R  ■ # § -  894 6 6
nie mający w całym kreju konkurencji, przez pcwag’ lekarsn 1 zalecany, 

fiaszka duża 40 hal., mała 32 hal.

A L E znakomite, jak angielskie, słodkie i  bardzo 
------------------- wzmacniające,

Ludwik Lazar1'
Obok składu piwa otwarty jest pokój do 

SBF* Piwo żywieckie na szklanki. 1  
31iSWrSR: ^sz oozotsz. ^sz

św. Anny 
Nr. 3.

śniadań. " • l

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu
S I N G B R A

I C  Kraków, Nr. 18 w  Rynku głównym 'R l
poleoa maszyay ■loprzsśolgnlsno] trwałniol — najnowsza] ksnstraksjl a bbwszo] ad 

wszyotklob przez Inao składy oółaszaayob, czółenkowych, pierścieniowych i Y ibratting 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z pierwszorzędnych śwhtiwyob fabryk.

NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE.
Na wypłaty: rgczne od SO do 0 5  złr., nożne od 4 0  do IS O  dr. — gotówką 10% t* iaj 

Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 34

R . P A W Ł O W S K I  dawniej J . IW A N IC K I .
BILANS Stowarzysz, pożyczkowego „WZAJEMNA POMOC" w Makowie

z po ręką nieograniczoną, w sądzie zapis.

za rok 1900.
Z końcem roku 1899 było członków .........................................2211
W roku 190U przybyło 163 — ubyło 171 — mniej . ._._____8

Z końcem roku 1900 mamy członków . : 2203 ’
Kwota udziałów wpłaconych wynosi . . 133.548 Koron 40 hal.

S t a n  b ie r n y
K h

488 79
51892 Bi3

133548 40
382117 64

132 57
7792 . 82

26 20
1299 50

10346 17
587644 72

Fundusz rozporządzalny 
Fundusz rezerwowy 
Udziały
Wkładki na oszczędność 
Depozyta
Odsetki na rok 1901 pobrane 
Koszta prawne 
Bank krajowy 
Zysk w roku 1900

Effekta funduszu rozporządzaln. 
Effekta fundusau rezerwowego 
Dom własny ■
Lokacje
Pożyczki
Ruchomości
Wydatki zarządu (zapasy)

„ prawne 
Gotówka 31/12 1900 r;

S t a n  c z y n n y
K I h

92
36231
26099

133795
381937

100
600
371

8416

28
44
14
78
65 
00 
UO
66 
77

587644 i 72

"Brodziński H enryk.

Ogólny abrót ekarbcowy wynosił 1,302.676 Koron 15. hal.
Od wkładek na oszczędność płacimy 472%. Od pożyczek bierzemy 6%°/..

D  Y R E  K | C ; j  - A . :
E m i l  Ullrich. Kocyan Ludwik.

J .

Zgubiono!
we środę 3 b. m. d w a  
p ie r ś  e io n k l złote, — 
z tych jeden obrączka ślu­
bna. Uczciwy znalazca ze­
chce zgłosić się do biura 
składu węgla jaworznic­
kiego (A. Czerny) ul. Pa­

wia 5, gdzie otrzyma
nagrodę 50 Koron!1

6Q9

Czesław Smiechowski
u l .  Z b £ lk o ła j s k a  JNTr. 4 ,

—=11 P O L E C A  l & -  
P e r f u m y  we flakonach i na wagę od 

10 ct. z a d b g . ,  we wszy stk. zapachach;

Najlepsze nygieniczne paryskie

TOWARY GUMOWI
d o  oelć>w sa n ita rn y o la .

p o l e c a j ą  603
R E I M  i  S P Ó Ł K A

rtynek 37, Kraków Linia A-B.
Cenniki a ~>o — Wysyłki dyskretne-

MAGAZYN
pod firm ą

J A N  BŁAŻEK
W KRAKOWIE, 

u l. F lo r ja ń sk a  N r . 17
p o l e c a :  807

MATERJE NA SUKNIE, 
BATYSTY, ZEFIRY, 

PERKALE, OKSFORDY, 
KAPY, SERWETY, 

DYWANY, CHODNIKI, 
PORTJERY, FIRANKI, 

CHUSTKI, FARTUSZKI.
P o s z u k u j e

pestaupacyi
kucharz rutynowany, na staojl kolej "W ] 

W o d y :  kolońską- chinową, ateńską, lub w Zakładzie kąpielowym. — Zgło- 
we flakonach i na wagę; sztnia przyjmuje dział inseratowy ,Gło-

'W o d y  do ust: hygieniczną, migtową, 
pomarańczową na wagę;

P r o s s e k  do zgbów;
P u d r y  na wagg;
P o m a d y  na włosy „Brillantina" etc.

Zamówienia z  prowincji uskutecz­
niam odwrotnie. 945 3 £0

su Narodu* d l a  J K n c h a r x a . 94.
r o

Poszukuje się
z a r a z  a a n ą d n  lub dl l e i  ż a w j
a g t . K l  wigkizej z otem 16 — 24 
tysiące koron. Oferty proszg nadsyłać 
do aziałn inserat. .Głosu Narodu* dla

K  8 .  922 3 3

MAGAZYN i  PRACO W NI*  
U b r a ń  I l ę s k l e h

pod firm ą

<3- i r a l
Kraków, ul. Szewska L. 20

poleca bogato zaopatrzony o k ła d  
m a t e r y j  krajowych i zagrani­
cznych na obecny sezon i poleca 
sig łaskawym wzglgdom Szanownej 

Publiczności. 833

961

® C H f i R N t R '
l fć i rb iarn ia

garderoby damskiej 
i męskiej, firanek,

a k s a m i t b w ,  m a te r y a -  
ł o w  r n e b l o w Y c n , e w

FI LI A
u | .  S z e j k a -  I - 1 9 '

h
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Wielopoluimmm
|7  /' w Poniedziałek 8 Kwietnia
|kie Przedstawienia

oigodz. 4 1 o 8 ej wieczór 
owwn. programem! || - —
fek o godz. 8 wieczór 
7 0  P rzed staw ien ie
Konfekcji Damskiej

pod firmą .

WŁODARSKIEJ
B U B A K O W I E

45lłówi|y Linia A — B, L.
I  porę wiosenno letnią. Saki, 
(Żakiety, Zarzutki koronkowo 
ly — w wielkim wyborze —
Eh możliwie najniższych. Usłu­

ga rzetelna. 619 5 0

►DOCIĄGI!
z P .JM. Właścicieli realności, 

6 zrobiony wodociąg z rur oło- 
lub żelaznych, za ceng około 
[do budynku 11-pigtrowegO, — 
IS złr. do budyniu III plgtrow. 
Kanalizacją i armaturami w naj - 
gatunku, — licząc za gotówkg, 
;ie na raty, jednakowoż wymi- 

lutek Vs umówionej sumy.

E D Z I E R S K I• t-
J  sjorn instalator wodociągów
1owie, u l .  K ro w o d e rsk a  1 .19  
t  Telefon Nr. 260 954

sig o rychłe zamawianie, gdyż 
pzną konsumcjg armatur wodo- 
Ich mateijały drożeją. Powyższe 
stawiłem tylko na mies. kwiecień.

itoni Sadowski
Krawiec męski

|akowie, ulica Florjańska Nr, 8,
l-sze piętro

Szanownej P. T. Publiczności 
> | « l a l  s w ó j  zaopatrzony 
L ł u A a l  na każdą porg roku

jw ie l f t  wybór materiałów
rwszyćh fabryk angielskich, fran- 
ijch, oraz krajowych, najwigcej 

renomowanych, 
r a j e  zawsze z n a c z n y

tapas gotowych ubrań
kkonywa wszelkie zamówienia po- 
I  najświeższych żumali paryskich 
Cajkrótszym czasie i po cenach 

najumiarkowańszych. 763

Zarząd Dóbr

Mikołaja hr. Reya
’ Przyborowie, p. Grabiny

s t a c j a  C a  a r  n a
na sprzedaż z ie m n ia k i , S I-  

fcSb/A 1* Cimbala i „ T O P O R “ 
powskiego po cenie 5 kor. za 1 

400  kor. za 100 ctm. bez wor­
ka, loco stacja Czarna. 

ZIEMNIAKI te polecić możemy 
najwydatniejsze i najpewniejsze 

h e lu  najnowszych odmian, które 
kwiamy. — T o p o r y  nadają się 
lególniej do gorzelni, zaś S i l e t j a  
Odpowiada wszelkim wymogom.
|c z  powyższych mamy własnej ho- 
vli odmianę „ E D tV A R D ‘ z 
yżowania „Niebieskich Olbrzy- 

Paulsena z „Topazem- Dołko- 
kiego. Plon w r. 1900 : =  11800 

. z morga o 17 -7%  skrobi. Za 
k lgr. 10 kor., za 50 klgr. 7 
za 25 klgr. 5 kor. bez worka, 

loco stacja Czarna. 676

Młyn amerykański
I dwóch parach w >lców, o jednym źn- 
pwniku i o jednym kamieniu, muro- 
ny, jest młynnica duża, stancja na 

ng, ogniotrwałe kryty, bardzo ko­
i ć , bo na 3 mile w około niema 

jłyna, zaraz do sprzodanla. 
r_ trzy i w i l l e  trzy w okolicy 
Krakowa, do sprzedania. 

[ a j | t d k  1800 morgów, w tym 10C0 
rorgow laeu, m a j ą t e k  £00 morgów 

•m pigtrowym, oraz m a j ą t e k  
__370 morgów, do sprzodanla.

l ó d  prywatni i wszelka ełużba 
do dyspozycji.

Itówka „lancastrowka* w do 
kanis, p i e s  duży i motor ga 

y, pół konia oiły, prawie nowy, tanio 
dn sprzedania. 791 3 3

incja L. Krasuski. Kraków
"‘jlkełajska L. 8, l-sto piętro.

M O D N E W k  M  £ ■  W  DA MS KI E  I

w r *  r i t s i k i  i
w  najw iększym  wyborze i  n ajtan iej 684 9w najw iększym  wyborze i  najtan iej

jako nowość polecam paski jedwabne szt. 90 ct.

A.FRONCZ Kraków, Florjańska 17. I
M I O D O S Y T N I A

założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica 8ławkowska Nr. 28

poleca M I O D Y  w butelkach na garnco i w pokojach gościnnych na szklanki:
ló d . myśliwski , 

■ l ó d  lipo wiec. . 
■ l ó d  Trójniak, 
■ l ó d  słołowy lekki 
■ l ó d  „ mocny

1 b u t 30 ct.
1 ,  35 „
1 -  40 „
1 • 50 *
1 „ 60 „

■ l ó d  wytrawny 
■ l ó d  kuracyjny 
■ l ó d  eseneya . 
■ l ó d  kopowiec

but. 70 ct 
» 80 »

:  ;
610

Patlada aa składzie zaaezae zapasy Blidów awaaiwyeh:
maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

PŁASZOWSKA PAKOWA

fabryka dachówek i cegieł
8

stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką 

B iu ro  w  K ra ko w ie  p r» y  u l. św. G ertru d y  L .
poleca

Dachówki prasowane i ciągnięte w kolorze czer­
wonym lub czarnym.

Rurki drenowe równej wielkości.
Dostawy dachówek obejmuje dla wygody Szan. Odbiorców 

wraz z kryciem.
Cenniki i  próbki wysyła bezpłatnie. 173 6 10
O liczne zamówienia uprasza Z A R Z Ą D.

Prawdziwe Polskie Wódki
i znakom ity P o rte r  tenozyński

polecs 100 0 0

Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku
■ 0 * "  w lica B ra cka  N r . U .

HANDEL NISION
Ludwika Freege

w  K rakow ie
P O L E C A

NASIONA
GOSPODARCZE,
LEŚNE,
EKONOMICZNE,
WARZYWNE,
KWIATOWE,

DRZEWA
OWOCOWE,
OZDOBNE,
R Ó Ż E ,
i  KONIFERY,

pierwszorzędnej jak ości po cenach  
najniższych. 414 15 20

Cennik illustrow any : (spec.) drzew  
i  nasion przesyłam na żądanie darmo 

i opłatnie.
Przy większych zapotrzebowaniach służę 

specjalneml ofertami i wzorami.

Wałki do Fonografów i grafofonów
oraz P Ł Y T Y  D O  G R A M O F O N Ó W

polskim  tekstem
o śpiewane przez pierwszorzędnych artystów operowych

poleca magazyn ¥ yrohót optycznych i mechanicznych 532

K. Z ie liń sk ie g o
K ra kó w , R y n e k , A — B , 39.

Oryginalno amerykańskie grafafsny de przyjmswaala I reprodukcji 
od koron 70.

HOTEL ROYAL
w  K rakow ie .

W Niedzielę dnia 7-go Kwietnia odbędzie się

OSTATNI KONCERT
n a  c e l  ca.ot> r o c z y n n y

muzyki wojskowej c. k. setnego pułku piechoty 
z  d o b o r o w y m  P r o g r a m e m .  

Dochód dla Ubogich Miasta Krakowa.
956 1 Z poważaniem

Z A R Z Ą D

Przedmieście miasta Podgórza
przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 

będzie rozparcelowaną.
Jedno ciaic stanowić bgisie dwór murowany o 10 pokojach, z wieloma in- 
nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu. Beszta w dowolnej ilości morgów. 
Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych, etc. jedyna sposobność. Obfite 
pokłady zdatne na gips i cement. Wyborne łąki. Hipoteka czysta, na po­

szczególne parcele t  gdzie wyrobiona pożyczka.
Bliższej wiadomości udzieli D r  F e l i k s  K a s p a r e k ,  Kraków Wiślna 12, 

_________________ lnb też na miejscu we dworze.________ 867 5 10

Wprost z Hamburga
I#  4Y« kilo, — poręczony czysty
H S W Ś l  towar, opłatnie za zaliczką, al- 

bo nadsyłką gotówki;
Santos najprzed.......................   Koron 7'60
Afryk. Msooa perłow a   8 25
Salwador f. f. zielona mocna . „ 8‘15
Ceylan niebiesko -ziel. przednia „ 10'95

|ava żó łtaw a..................... „ 10*80
Porłowka b. p rzedn ia   10*85
Arab. Maooa p. p. arom   13*10

Cennik z taryfą celna gratis. 657
ETTLINGER & Co., Hamburg
■ — — i a — — H f — j

j F. E. Zajączek i Lankosz 
F ab ryka  sukna  w  K ętach j -

i

Znane z dobroci
Naturalne WINA Węgierskie
Zieleniak 1 garniec (4 Itr.) złr- 2 — 
Samorodner „ „ 2*50
Hegelayskie „ „ 3 r—
Tokajskie wytrawne „ t  4*—

„ deserowe „ „ 6*—
W INA SYCYLIJSKIE

smaczne, natnralne i lepsze od wszyst­
kich win włoskich.

Sansevero 1 garniec ztr. 1*28
Partenico „ „ 1 ' 6 Q
Castel del Monte „ „ 2*—

poleca handel
Jakóba P iekły w Podgórzu.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 

ophcam połjwg akcyzy. 743 8 10

polecają swoje składy
w  K rak o w ie  uiica Bracka L  5,

we L w ow ie  ul. Teatralna L. 3 
bogato zaopatrzone na sezon wio­
senny w  s u k n a  dostawowe, 
uniformowe i dekoracyjne, k o r ty  
i czesanki modne, koce, flanele, 
filce dywanowe i wełnę do wa­
towania własnego wyrobu, oraz 

oryginalne angielskie. 682 
Ceny fabryczne. Próbki franco.) 

— 0& £X 90e09 lUBOOa W AA

Do sprzedania

Przepuklina nie istnieje!!
2 . 0 0 0  m a r e k  n a g r o d y

temu, kto przy użyciu mojego pasa m- 
ptnrowego bez sprężyn, nie zostanie Cal 
idem wyleczony. Ostrzega sij przed na-
śladownictwami. Na zapytanie broszury 

gratis i franco przeseła 335
Pharmaceutische Bureau

VALKENBURG (L.), Holand Nr. 443. 
(porto za granicę podwójne).

Oo wydzierżawienia
od 1-go lipca b. r. w okolicy Krakowa 
d w a  f o l w a r k i  o znakomitej glebie 
w jednym kawałku, wynoszącym 7C0 rnorg 
Budynki gospodarskie bardzo dobre i w 
dostatecznej ilości. Stacja kolei żelaznej 
na miejscu. Interesowani zechcą sig zgła­
szać do p. Piotra Bojarskiego Kraków 
ul. Straszewskiego Ł. 27. Pośrednictwo 

__________wykluczone._____ 905 3 8

lub wydzieriawleni^jesb w Szcza­
wnicy, miejscu kąpielowem j a t k a  
z eałkow item  urządzeniem
lodownią z lodem; interes wyro­
biony pod firmą filii Józefa Raj­
skiego z Nowego Targa. Bliższych, 
szczegółów udzieli także p. Wie­
czorkowski burmistrz w Szczawnicy. 

814 2 2
^ ^ 5 1 5 1 5 1 5 5 5 5 5

Istniejący od lat 29

ZAKtlD RZfłBKRSKO-KJIMIElUIISU
pod firmą

BRACIA TREMBECCY!
w Krakowie, ul. Rakowioka L 7, 

podejmuje sig wszslkich robót w za­
kres kamieniarstwa wchodzących, 
oraz poleca wielki wybór gotowych 
pomników i grobowcow familijnych, 
po cenach bardzo niskich.

ii Wysprzedaż Mebli II
poniżej ceny kosztów!

do poko{ jadalnych, sypialnych ltp., do- , 
bize i -rustownie wykonanych, w znanej * 
stolarni Ł . S t o l i u s k l e g s  w Krako­
wie przy ul. Szpitalnej L. 34, naprzeciw 

' teatru. 907 3

KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI
K raków  S u k ien n ice  L . 2 4  i  2 5  K raków

poleca w wielkim wyborze: 757 8 O
N o w o ś c i  w wełnie i bawełnie na 

obecną porg na damskie suknie. 
P łó t n a ,  s t o ł o w ą  B i e l i z n ę .  
B i e l i z n ę  d a m s k ą .  
W y p r a w y  ś l u b n e  na każdą

C e n y

B i e l i z n ę  m ę s k ą ,  Kołnierzyka, 
Mankiety, Kra* aty. 

K o s t i u m y  perkalowe.
B l u z k i  wełniane, zefirowe i per­

kalowe.
D y w a n y ,  Chodniki, Firanki i t  d. 

b a r d z o  n i s k i e ,  * B i

L I N O L E U M
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Farby olejne do ożycia gotowe
szybko schnące do pomalowania werand, altan, ogrodzeń, 
okien, drzwi, sztachet, schodów, podłóg, ścian, sufitów, wozów, 

bryczek, taratasów i t. p.
Farby lakierowe i bursztynowe

do podłóg

MASĘ WOSKOWĄ 1 FRANCUSKĄ
do  p o d łó g  

Wyroby szczotkarskie

PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA
w największym wyt~rze 

Kule i kręgle — Balony i piłki gumowe

L A W N  T E N N I S  
RAKIETY, PRASY DO RAKIET 

Hamaki dla dorosłych i dzieci

P Ę D Z L E  
r ó ż n e g o  g a t u n k u

Perfumy, W odę kolońską, Mydła, W ody i P ud ry  
toaletowe, Przybory do golenia, Środki kosme­

tyczne, Przybory toaletowe

K R O K I E T Y  
Przyrządy gimnastyczne ogrodowe 

Huśtawki ogrodowe

P a s t l
do odnawiania

Opal, FeraTolin, Benzolinar, Aphanizon, Benzyna, 
Mydełka i inne środki do czyszczenia sukien z plam 

F a rb y  do m atery j i  do piór

L A K I E R Y  N A  K A P E L U S Z
niebieski, czarny, brązowy, zielony, żółty i bezbarw| 

wagę i we flaszeczkach
L a k ie r y ,  K r e m y  l

mia i odświeżania żółtych, 
i czarnych bucików

ARTYKUŁY C H IR U R G !
Artykuły hygienicznr|

m i i ®;REIM i S P Ó Ł K A  K R A K Ó W  SM
C enniki na żądanie darmo i opłatnie. W y sy łk i pocztow e dw a razy  dziennie.

:Ai
lekarskie

latiaiei księgami katolickiej 
Ira W ła d y s ł. M iłkowskiego

Ki 'iów, Telefenu Nr. 418 
w y s i l  iwitłe książka de nabożeństwa

pod tytułem: 604

Modlitewnik katolicki
iblór modlitw najpotrzebnląlstyeb, 

■ jnw airU  ldputam l obdarzaayofc, za­
t r a t  I . ' “ty ł k i .  8 .  B .  wtr. 400 w 32-co).

W -* -*  . zawierająca ttajwznio-
Ząfrrr noUitwy, drukowana h*~4t o 
ttmnmnir ttm najpełniejszym melinie 

wódka riiową na katdej ttronnicy, 
drobnemi ale wyrabnemi, bo zupełnie 

r  " t i  mwiankami w formacie matym, 
r  r*ą, bez oprawy 3 my, m oprawie 

dł « płótna angielskiego, brzegi 
-■» 3 kor. 60 gr. w opr. miękkiej 

l  ajlep {O eragr] u gładkiego, brzegi 
ie okrągłe 5 kor. i 50 gr., w ta- 
oprawie, brzegi niebieskie z limj- 

ztoconemi 6 kor, w takiej opra- 
■fiL brzegi złocone z paibem  skórzanym 
n u  o t  klamerki 6 kor. i 50 gr. i w ro- 
m e itrch  d.™ iycn oprawach._________

✓

Woda Lwowska
J. IKNATGWICZA

odznacza się 837 20 o
przyjemnym i f l łn r i t r w i łm  zapacłicm.

CenL 3 kor., 160 i 80 h. i

*
j a / a A J i  / a A i a i < m m m / a m r t M i a / a <ta/a> ia i a i a i a /n t f l e f l a

*  F .  L o r d  b iu ro  te c h u e s n e  K r a k ó w  §
u l ic a  F lo r ja ń s k a  5 5 ,  T e le fo n  N r. 2 3 0 . 0

M aszyny, narzędzia i artyku ły  techniczne d la ®  
wszelkich gałęzi przemysłu.

Instalacji elektrycznego oświetlenia i przeniesienia siły, 0  
jakoreż s: dotyczących przyborów firmy S i e m e n s  &  L a l s k e .  (f|

Armatury wodociągowe, klozety wodne, ła? inki etc. ®
Poleca: Wszelkie potrzeby do ruchu maszynowego dla gorzelń, młynów, browarów, kopalń, 
tartaków, jdfcoteż Zarządów dóbr i lasów, jakoto: Oryginalne rosyjskie i amerykańskie oleje I0P 
i smary uuisuynowe, płyty i sznury gumowe i asbestowe, pasy do maszyn, rzemyki do szycia @  
i wiązania tychże, jakoteż wyprawione skóry (krupony), pasy z sierści wielbłąda, gumowe ^  
i konopne, uszczelnienia kompozycyjne dla pomp, maszyn etc., płyty 1 sznury asbestowe, węże 4 
(szlauchy) gumowe, parciane i impregnowane, kurki i wentyle parowe, pokrowce nieprzema- !

kalne i t. p. i t, p. J
C e n n i k i  na ż ą d a n i e  darmo i  o p ła c o n e .

W SZCZAWNICY
(górny Zakład)

je s t  k ilk a  sklepów na sezon 
do wynajęcia.

Ju b ile r, zegarm istrz , sk ład  go­
towych ubrań i konfekcyj dam ­

skich —  do życzenia. 
Zgłoszenia do Zarządu Zakładu.

928 i  3

Walne ila P. P. Propinatordw!!
Z po nln zwinięcia interesu jest Mm- 
s i y n a  de spuszczania piwa do flaszek 
kompletnie "uząflzon , t  fi bryj.. Feinzi- 
giera z W om s, baidzo tanio do spTze- 
di nia. Maszyną tą  napełnia się 4.000 
flaszek dziennie. — Zgłoszenia: >KesUu 
racja w hotelu „. arodoi-jm1' > »’.ów,

ulica Poselska 960 1 2
S A L O N  M Ó D

i Pracownia Sukien Damskich
Franciszki Molinkiewicz

Id Krakowie p rzy  ulicy Szewskiej L. 26 
I-szą piętro 

przyjmęje wszelhie zamówi inia tak miej­
scowe jak i zamiejscowe. Dziękując za 
dotychczarowe względy, polecam się i na • 
daJ Szanownym P a-i im. 916 2 6

H T  G I L
uczony u t tam i śpiew aó pieśni 
wiek, pnpiga duża, czerwonu, 
czerwony, amuryk. kardynał-, 
śpiewak i kilka par swego oba1 
nie oswojonych śpiewających 
w żywych barwa h , 'ną bardzo 
nabycia na kwierzyńclł, przy 
„Willa Aloizia“ Nr. 6 2 , C' ida|  
widzenia. Mogą tal ze ro-Izti 
słane, z poręczeniem dobr.

Zarząd Dóbr ZwieH
p. Łęki górne

rozsyła JABŁKA zir
s z t c t y n y  i  r e n e t y ]

w 5 kl. koszykach po 2 K. 20 hg 
p ł.tą  pocztową.

Do Zarząd]
w większym interesie hand 

potrzebny jest

inteligentny Męźcs
zamiejgeowy

w starszem wieku, do lat 50.> 
wszeustwo otrzymają zawol 

Bliższa wiadomość w 4z 
ser. „Nowej Reformy".

I W W N N W W I K W W N f M W N I

HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO
; w Krakowie, p r z y  u licy Grodzkiej pod N r.
i założony w roku 1806.
| Utrzymuje na składzie doborowe WINA: Wegit. Ale, ustrjarkle, Franci 

Reńskie, Hiszpańskie, Włosklt I inne. Prawdziwe Wina Szamańskie, oJ 
glnalne Koniaki I Araki Franonskle, ornz wystała Śliwowicę ś  "mińską J

Sprzedąje w większych lub mniejszych ilościach po eonach umiarkowanym
Lokal ńwleio odnewlony. — Cenniki bezpłatnie.

Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej Ł. 20,
Ł. 13 i Stolarskie,, Ł. 5. 612 22

Brack

O D D ZIAŁ SPO RT O W Y :
U trzym uje na  sk ład zie : R o w e r y  najnowszych m odeli z pierw szorzędnych 

fabryk niem ieckich, am erykańskich i krajowych.
Jen e ra ln a  reprezentacja państwowych fabryk broni w S teyr d la znakom itych rowerów

■ „ W A F F B K T R A D “  =
niezrów nanych pod względem dobroci i trw ałego eleganckiego wykonania.

model 34 
kor. 208

model 35 
kor. 270

model 37 
kor. 250

model 45 
kor. 350

model 46 
kor. 400

model 49 
kor. 340

model 50 
kor. 370

model 47 
kor. 180 947 1 6

Skład wszelkich przyborów dla sportu kołowego po cenach umiarkowanych.

Z A K Ł A J B

pod zarządem

Józefa K i l e d
naprzeciw cmentarza 

w Krakowie
posiada na składzie wieli 
w^bór gotowych pomniki! 
z piaskowca, marmuru, grl 

nitu i labradoru.
Podejm uje się wykonania gr<| 
b owe ów ja k  w m iejscu tak  i 

prowincji 899 3

według własnych lub dostarcz: 
nych rysunków.

Oryginalne Singera Maszyny do Szycia.
®rysina,lne Singera Mag^yny do Szycia są wzorem pod względem konstrukoyi.
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezbędne do użytku domowego, i przemysłu. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są w przedsiębiorsiwącŁ fabryezych najbardziej rozpowszechnione. 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia są niezrównane1, działalności i trwałość ich jest wypróbowana.; 
Oryginalne Singera Maszyny do Szycia nadają sta nąjiepiej do haftów artystycznych.

B ezp łatn a  n au k a wszelkiego szycia maszynowego, haftu  ozdobnego, aplikacyjnego, oraz robót; 
ainrow yi h . — Wielki wybór je d w a b ił w różnych kolorach.

D ostarczam y elektromotu.1 • dla pojedynczych m aszyn do domowego ubytku. 856

S I N G E R  Co Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szycia dT m f “ G. Neidlinger,
W T  T U • 1 """ Kraków, ulica Szpitrlna L. 40 , naprzeciw teatru miejskiego.
r i L i l i h .  w Tarnow ie, mliea K rakc . j'ia L. 4/5 — w Nowym Nącza, n lica  J a g ie l lo is k t

T T W  A (  A . Wszelklo miozyny do szyola, sprzedawane pad nazwę ,,Sln|srau w lisyeh ekładaoh są wyrabiane na apesóh jei. r | 1 -yol dawniej 
u  vv a u a .  szych systemów — maszyny te nlo mą|ą stall iilo wspólnego z ij^rym' wyr krml, ile dorówaają n a  ani pod względem kenstrukcyl, \ 
dzlałalnoócl Jak I trwałości najnowszemu systemowi .aszych famllljnyoh maszyn.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Boguszowa Redaktor odpowiedzialny: Witold Noskowski. W drukarni W. Korneckiego w Kraków


